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JZYS POLSKA 


CZYLI 


Dziennik umieiętności, wynalaz- 
ków, kunsztów i rękodzieł, po- 
święcony krajowemu przemy- 
slowi tudzież potrzebie wiey- 
kiego 1 mieyfkiego gospodar- 


stwa. = 


Tomu drugiego, część druga. 


XIV. PE 
Rzut oka na postęp handlu i przemysłu 
czasów dawnieyszych w ogólności, i w szcze- 
gólności na stan Folski, tudzież uwagi nad nie= 
dostatkiem pieniędzy. | 


(Ciąg dalszy.) 


W anie podówczas kiedy 50 letnia woyna pu- 
ftoszyła Niemcy, tysiące pracowitych i przemyśl- 
nych mieszkańców opusczaiąc döm y i warsztaty, 
w odległych krainach szukało schronienia. Wie- 
lu z nich osiadąło w Polsce, a przez pracę i przeć 
mysł pomnażało: pomyśiność narodu, lecz iuż na- 
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tenczas niebyła to owa liberalna Polfka; iuż duch 
nietolerancyi i wzmagaiące się fakcye zaczęły się 
szerzyć, iuż duma, więcćy niż kiedy indzićy, 
miotała wszyftkićm, co było dobre i pożyteczne; 
iuż przybywaiący z Niemiec wędrowcy w, dobrach 
nawet królewfkich niewiele znaydowali protekcyi, 
a osiadaiących po ftaroftwach cierpieć nawet nie- 
chciano. , Z końcem 5o letniśy woyny, która pod 
innemi względami mogła się była ftać wielce u- 
Żyteczną dla Polfki, zaczęło się niesczęśliwe pano- 
wanie Jana Kazimierza. Już pod ówczas zaród 
wkoórzenionego złego mógł rokować te smutne 
wypadki, które Polsce tak okropny cios zadały, i 
iey pomyślność w samćy wftrząsły posadzie. Nie- 
stychane na wszyftkie ftrony naiazdy rozniosły po- 
ftrach i pożogę, po wszyftkich okolicach kraiu; co 
dzikie niewycięły hordy, to z sobą zabrały. Do 
800,000 ludu wyprowadzili z Polfki tatarzy i ko- 
zacy. Woyny sprzątnęły więcóy ; głód i ucisk 
oftatnią przyłożyli pieczęć, tak dalece, iż w prze- 
ciągu mnićy niż lat dwudzieftu, tym sposobem 
przeszło 5,000,000 ludności utraciła Polika. U- 
ftał handel, zaginął przemysł, a straty ich i spo- 
koynieysze niewróciły czasy. Na zwalilkach bo- 
wiem sczęściąa większóy części narodu, to iest: pra- 
cowitóy i przemyślnóy klassy, szerzyło się coraz 
mocnióy dumne możnowładztwo, które pod ha- 
słem narodowćy wolności, prywatny podsycaiąc in- 
teres , ściagnęło na sczęśliwą niegdyś ziemie pas- 
mo długich niesczęść, a w końcu zupełną zagła- 
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dẹ. Co ocalało przed woyną, pierzchnęło przed 
przemocą i ucifkiem. Miafta znisczone iuż się nie- 
dźwignęły więcćy, a na brukach ich wzniosły sie 
bory lub buyne paftwiska; z kmiotka wolnego nie- 
gdyś, stał się nikczemny niewolnik. Zyd uciśnio- 
ny i prześladowany gdzie indzićy, oswoiony ze 
wzgardą, przy podłem płaszczeniu się, zaftąpił 
mieysce osiadłych niegdyś pożytecznych cudzo- 
ziemców, a doznaiąc ciągłćy nad sobą  protekcyi, 
pod płasczem pokory wysysał siły kraiu. Tak ten 
przemyślny naród umiał w słabość swoich protek- 
torów trafiać, Że się stał i iedyną pociechą uci- 
śnionego, i razem ciemiężyciela iego powiernikiem. 
Nauki zaczęły upadać, a w mieysce owych tak po- 
chlebnych dla oświaty widoków, ciemna naftąpi- 
ła pomroka, w którey pogrążona massa narodu 
nieumiała nawet rozpoznawać niesczęścia, w iakićm 
zoftawała. Pewne tylko familiie władały kraiem 
i dzierzyły w swych rękach dobra całóy ziemi, 
szlachta uboga i ciemna służyła za narzędzie fak- 
cyi i stronnictw możnieyszym. Skrzywdzeni nie- 
mieli gdzie poszukiwać sprawiedliwości, bo słaba 
iuż i ograniczona władza Królów naftępnych, wy- 
mierzać ićy niemiała dość mocy. Naylepsze kró- 
lów chęci fłały sie bezfkutecznemi, znayduiąc iuż 
W zepsutych i fkażonych umysłach opór. — Nie- 
sczęście chciało, że śmiały iaki jeniusz niezasiadł 
na tronie, któryby silną dłonią uiąwszy cugle rzą- 
du ziednoczył był rozpryśniętą władzę i przez u- 
krócenie swawolney możnowładców pychy, źle 
= 
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z rozumiałey wolności położył nakoniec tame. Dzie- 
ie, choć wyfławuią czasem zgroźne samowładnych 
Monarchów nadużycia, niemogą iednak zamilczćć, 
ażeby w iedeń punkt ziednoczona władza nieby- 
da fkutecznieyszą do odwrócenia obcych wpły= 
wów i utrzymania naleźnóy narodom udzielno- 
ści. Z poftępuiącóm światłem samowładne mo- 
narchiie zamieniaią się w konftytucyine, które za- 
bezpieczaią trony i całość narodów. 

Przy takim porządku rzeczy nie dziw, że han- 
del ożywiaiący ruch wewnętrzny uftał , że kun- 
szta i rzemiosła ftanęły na nayniższym ftopniu, że 
rolnictwo nieposunęło się wyżey iak poftępowało 
za granicą: bo któż miał dbać o to? — Możni 
polscy panowie, posiadaiąc obszerne i rozległe wło- 
ści, mieli aż nadto wiele i do naśladowania wszel- 
kich cudzoziemfkich zbytków i do uymowania po- 
nnieyszćy szlachty, aby ta wrazie potrzeby, ich po- 
pierała interes. Tysiące rąk niewolniczych w po- 
cie czoła obrabiało ich obszerne niwy , z których 
zebrane zboże przedawane w Gdaniku, lubo zna- 
czne przynosiło im korzyści; wszelako te dla do- 
bra kraiu niewiele użytecznemi były. Pieniadz ten 
bowiem nieszedł ani na założenie fabryk, bo tych 
pan niepotrzebwał maiąc i tak doftateczną intra- 
tę i mogąc rzeczy do użytku swoiego służące z za- 
granicy sprowadzać; nieszedł na ulepszenie stanu 
włościan; bo ci i w bićdnym {tanie pracować mu 
musieli; nieszedł na wzniesienie miast, bo te nie- 
interessowały nikogo; nieszedł na zakładanie po- 
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Żytecznych instytutów, bo te prócz nabożnych 
mnićy znanemi były. Szedł na zewnętrzną oka - 
załość, licznych dworzan i pachołków zgraie, al- 
bo na wzniesienie klasztorów lub na nowe dla nich 
zapisy. — Cóż mogła uczynić szlachta niemaiąca 
ni prawdziwego oświecenia, ni dofłatecznego ma~ 
iątku. Dzierżona bowiem ziemia tylko przez mo— 
żne familiie i w małych czaftkach posiadana przez 
szlachtę, miała tylko dwoiakich dziedziców, albo 
przemożnych i bogatych, albo ubogich właścicie- 
li. Nieznano podówczas tych średnich maiątków, 
które w massie zebrane tak są korzyfinemi dla po- 
wszechnego dobra; im bowiem ziemia na dro- 
bnieysze podzielona części, tém większy wydaie 
pożytek; co iednemu w wielkićy przeftrzeni dopil-- 
nować trudna, tam na téy samćy płaszczyznie dwu- 
dzieftom z większą przychodzi łatwością. — Nie- 
miała więc szlachta, ni wzorów do naśladowania, 
ni potrzebnóy zdatności, dla braku usposobienia, 
Gwiczona w szkołach jezuickich, płonnie czas mło- 
dzież trawiła, zkąd zazwyczay szła na dwory pa-. 
nów, i pod tytułem dworzan pomnażała liczbę as- 
systentów, a potóm tychże samych domów fłron- 
ników. Niebyły to iuż domy sławnych naszych 
bohatyrów, pod których okiem młodzież sposobi- 
ła się do woiennego rzemiosła, lecz domy pró- 
Żney nadętości i fkażonych obyczaiów. Z takićy 
szkoły niewiele mogło spływać na kray pożytku, 
bo umysły nosiły cechę przywar i błędów mi- 
strzów swoich. 
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Miafta, były za ubogie i w wielkim zoftawa- 
ły ucifku, a ieżeliby się był znalazł iaki mieszka- 
niec do przedsiewzięcia czynności zyfkowney dla 
siebie i kraiu, lękaiąc się spotkać go mogącego 
gwałtu zwłasnym ukrywał się doftatkiem. W szyft- 
ko więc w martwéy pogrążone zoftawało czyn- 
ności. Tanie było życie, lecz i niełatwy zarobek. 
Mało iuż kogo obchodziło dobro powszechne; 
spokoynie spoglądano na obce gwałty i napaście 
popełniane w kraiu. Z okoliczności sczęśliwych 
nieumiano korzyfłać, 'a do odwrócenia grożacych 
niebezpieczeństw niebyło i serca i woli. W odu- 
rzeńiu patrzano iak zuchwały naiezdca w szalonym 
zapędzie pustoszył wsie, miafia i grody nasze; i 
kiedy późnićy siedmioletnićy woyny bohatyr uwa- 
žaiąc pograniczną Polskę za słabą i niedołężną wy- 
cilkał z nićy haracze, zabierał ludzi, i gościł z 
większą wolnością niż w zdobytym kraiu; możne 
domy, pod pozorem ufłalenia porządku, własne u- 
krywaiąc zamiary, na dókończenie niesczęścia na 
własnych braci obce wprowadziwszy woylka, za- 
wiedli i swoie rachuby i ftronników swoich ocze- 
kiwania. Mała tylko liczba w prawdziwym świe- 
tle widziała przyczyny niesczęścia, a ogół w pro- 
ftocie swoićy przypisywał go obcym podftępom i 
nierzetelności, iak gdyby interessa polityki A > 
ły się trybem prywatnych stosunków ! 

W takićy niecznłości na stan polityczny, 
mnićy dbali na własne dobro, spoglądaliśmy z 0- 
boiętnością na poftęp obcego przemysłu. Uni 
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w zbóże nasze, któregośmy spożyć niemogli, są— 
dziliśmy, iż nam nic więcćy niepotrzeba tylko a- 
by obfite były urodzaie. Spławiane nasze produk= 
ta iuż nam całkowitych nieprzynosiły korzyści, 
gdyż za przeyście przez liniie prufkie znaczne cła 
opłacać musiano. Handel fiał na bardzo nifkim 
sczeblu i obeych tylko bogacił. Właściciele ziem- 
scy posyłali swoie zboże i budulce do portów, a 
niemaiąc oddzielnych swoich kantorów, wyftawia- 
ni bywali na oszukanftwa mieyscowych spekulan= 
tów i ich faktorów. Co z płodów ziemfkieh nie- 
wyprowadzali dóbr właściciele, to na wyścigi 
wywozili żydzi, fkupuiąc po kraiu: fkóry, wo- 
fki, toie, len, przędze, grube płótno, weľne, fù- 
tra, it. d. Ci wydzierali wszelki przemyślny za- 
robek mieszkańcom miast i miafteczek polfkich, i 
swemi podftępnemi sposobami tłumiąc w zaro- 
dzie kunszta i przemysł do tego przyszli fłopnia, 
iż stali się wyłaącznemi przekupniami naypierw- 
szych potrzeb. — Zdawało się iakoby wielkie wpły- 
wały sumy do Polfki za produkta nasze, lecz nie- 
rachowano wiele wychodziło z kraiu, nawet za te 
same artykuły nasze, które przerobione za grani- 
cą napowrót przez nas zakupowane były. Cho- 
ciaż od 1700 roku do pierwszego rozbioru kraiu 
(1772) zdarzały się lata, w których za produkta 
nasze, więcćy przychodziło do kraiu pieniędzy, ni- 
żeli. wychodziło za zakupowane przez: nas obce 
produkta, wszelako lata te bywały rzadkie, i w 
wyrachowaniu ogólnćm podług dawnych reieftrów 
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celnych okazało się, iż w pomienionym czasie lat 
70 Polika w handlu zewnętrznym po kilkanaście 
millionów co rocznie naddawać musiała. 

Produkta całćy przeszłćy Polfki idące do Gdań- 
fka, Rygi, Królewca, Wrocławia, Cieszyna etc. fkła- 
dały się ze zboża, płótna, przędzy konopnćy, lnu, i 
konopi, wełny, potażu, saletry, wofku, wołów, ło- 
iów, fkór, tytuniu, siemienia konopnego, Inianego, 
drzewa w klepkach czyli okrętowego, budulcu, 
różnych futer, iako to: baranków ukraińikich si- 
wych, niedzwiedziów , wilków , lisów , zaiąców, 
tchorzów, królików, etc. 

Gdańsk i Królewiec były naygłównieyszemi 
punktami handlu polikiego, do pićrwszego szły 
Wisłą produkta korony, to iest właściwćy Pol- 
fki, do drugiego Niemnem szły płody litewfkie. 
Handel z temi miafłami był w ifiotnem znacze- 
niu zamie *nnym. To eo zbywało nad po- 
trzebę Polsce, słała ona do Gdanfka i Królewca, 
biorąc za to rzeczy obce do potrzeby i zbytku słu- 
żące. Transporta odbywały się w lecie woda, a 
w zimie saniami tak, iż codziennie do Królewca 
po 500 do 600 sanek przybywało. — Produkta 
w zamian brane były: sól, śledzie, żelazo, sukno, 
płótna cienkie, wszelkie korzenie , towary fabryk 
prufkich, rancazkich, angielfkich i t. d. — Rząd 
prufki włożył był na kupców królewieckich obo- 
wiązek brania na przedaż sukien berlinfkich, któ- 
re za francuzkie i angiellkie udawane, era: 
ły się po Litwie, Wołyniu i Mazowszu etc. 
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Mało kogo zaymowało iescze podtenczas, aby 
surowe płody kraiowe na własny przerabiane były 
użytek. Niesczęsne to mniemanie, że Polska ia- 
ko kray rolniczy fabrykami trudnić sie 
niepowinna, za nadto w korzenione było: Wy- 
chodziły więc, len i przędza nasza do Niemiec i 
do Hollandyi, tam wyrobione dały tysiącom ludzi 
utrzymanie, które szło na nasz rachunek, gdyż wy- 
robiony z tych samych płodów towar, musieliśmy 
drożćy opłacać. Tak się działo z wełną, tak ze 
fkórami i z innemi artykułami; utrzymywaliśmy 
kosztem naszym ludzi rękodzielnych za granicą, a 
tymczasem krocie mieszkańców kraiowych niena- 
leżących do rolnictwa niemaiąc zatrudnienia, z0- 
ftawało w nędzy. Fałszywe iest mniemanie o do- 
fiatkach i obfitości pieniędzy w Polsce do więk- 
szóy połowy 18 wieku. Przytćm napływ obcych 
fafszowanych pieniędzy, taką zadał kraiowi klę- 
skę, iż niedofiatek tak się okazał być wielkim, iż 
pomimo, że niewielkie były podatki, i tych zebrać 
niemożna było. Takich fałszywych pieniędzy wpły- 
_ neło przez niebaczność rządu do kraiu za 85 mi- 
lionów; i kiedy dla zapobieżenia dalszćy ftracie za 
Króla Stanisława zaczęto przebiiać w VVarszawie 
pieniądze, wybito od roku 1766 do 1785 przez 
lat 18, srebrnóy monety, Z tych fałszywych 85 mi- 
lionów, tylko 427 milionów , zatóm kray poniósł 
straty 424 milionów złotych. 
Wśród téy smutnóy dla kraiu naszego kata- 
firofy niebrakło iednak na prawdziwych synach 
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oyczyzny, niebrakło na zdrowych choć mnićy słu= 
chanych radach: kiedy bowiem po wftąpieniu. na 


tron przez Stanisława Augufta mgła grubćy nie-. 


wiadomości zwolna uftępować i przesądy ścierać 
. 20 . . . r CSU . . 

się poczęły, znaleźli się i pisać umieiący, 1 piszą- 
cych dla dobra kraiu dzielnie wspieraiący, lecz głos 
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prawdy nietrafił do przekonania po większćy czę- 


ści ciemnotą rażonych iescze umysłów. Każdą 
` myśl założenia fabryki, pożytecznego przedsięwzię- 
cia, poprawnego i syftemmatycznego gospodarftwa, 
brano za chimerę , za przedmiot nieftosowny do 
polski. Gdzie ogół tak myślał, poiedyńcza przezor= 
ność zamilknąć musiała. Miło choć po czasie czy- 
tać przed 5o laty rozsądnie kreślone pisma, z któ- 
rych nietylko przekonywać się można o fałszu nie- 
ktorych pism obcych, utrzymuiących: iż w ówczaś 


u nas i myśli i pisma rozsądne były obcemi, ale 


i o duchu niektórych swiatłych w narodzie mężów, 
przez których pisane były. 

Niekażdemu zapewne znane będzie dawne 
czasowe pismo, pod tytułem: Uwagi tygodnio- 
we Warszawskie z roku 1768.— Pićrwszy 
numer tego periodycznego pisma na samym wftẹ- 
pie między innemi wyraża: — ,, To nawet, co ku 
„ odzieniu służyć może w samymże kraiu w wiel- 
„ kiéy rodzi się obfitości, ale obywatele po więk- 
„ szóy, części mnićy na to baczności maiący, liczne 
na każdy rok ftatki takowemi niewyrobionemi 
towarami naładowane, posyłaią do sąsiedzkich 
„ krain; w których obcym sprzedawane , a PO 
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$ wykształceniu onych nazad od nichże odkupy- 


„ wane bywaia. Mieszkańcy sami tegoż królew- 
„ ftwa do wszelkiego rodzaiu rękodziełów z przy- 
` „ rodzenia są nader sposobni; ale mało bardzo do 
„ nich przykładaiąc się, wszyftko prawie co ku ich 
„ potrzebie służyć może, od zagranicznych sprowa- 
„ dzać sobie każą.” 

„ Widzi zatóm Polfka inne sąsiedzkie kraie; 
„ a kraie nie tak obfitemi od przyrodzenia obda- 
„ rzone darami, coraz do lepszego przychodzące 
„ stanu; widzi iak cudzoziemcy z ićy usczerbkiem 
,„, bogactw nabywaią; widzi to wszyftko, a iednak 
» z twardego snu swoiego ocucić się niechce; nie- 
„ chce sił nabrać i użyć onych na swoie i poto- 
„ mności swoićy usczęśliwienie it. d. it. d. — 
Ćzuli więc podtenczas światli i cnotliwi mężowie, 
co iest potrzebą kraiu, lecz massa narodu niebyła 
przysposobioną do korzyfiania zrozumney prze- 
ftrogi; a póki iescze pozoftały zapas pieniężny ia- 
kikolwiek odbywał obieg, niewglądała większość 
w przyczyny złego, ani też fłarano się zapobiedz 
mogącym wyniknąć naygorszym wypadkom. Wśród 
tak drażliwych stosunków i powszechnego uspienia, 
usczupliły się granice rozległego króleftwa zabo- 
rem naypieknieyszych prowincyi. -= I ten cios sro- 
gi nieobudził iescze powszechnego ducha, ku przed- 
siewzięciu fkutecznych środków dla dobra i po- 
myślności kraiu, pieniędzy coraz większy nafławał 
ubytek; kray przez znaczny onych wypływ coraz 
więcćy ubożał. Znał to Król, czuliiuż przy fte- 
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rze rządu zofłalęcy polacy, i ile ze: swoićy ftrony 
mogli, tyle się całym swym wpływem przykłada- 
li i działali. Smutny stan ówczasowy wykazuie 
się z samego wftępu refkryptu Króla Stanisława 
w roku 1782 z dnia 2 Kwietnia uftanawiaiącego 
komisyę górniczą. — „, Stanisław August z Bożey 
» łafki Król Polfki etc. etc. Oznaymuiemy niniey- 
» szym liftem Refkryptem naszym wszem w obec, 
„ 1 każdemu z osobna, komu o tem wiedzieć na- 
„ leży. Pofłrzegaiąc nie bez żalu serca naszego, 
„ lako na produkta zagraniczne, te nawet, które 
„ tylko samćy potrzebie dogadzaią, znaczna co rok 
„ kwota pieniędzy z kraiu bez powrotu wychodzi, 
„ a tém samém massa kraiowego maiątku w go- 
„ towiznie, coraz się zmnieysza, i okropną na dal 
„ perspektywę wyfławia zupełnego w téy mierze 
„, niedofłatku;  nieprzeftawaliśmy z powinney o 
» dobro Panftw, Rządowi naszemu powierzonych 
„ trofkliwości, myśleć, i zaradzać o sposobach, któ- 
„ reby i pozoftałe w kraiu iescze cyrkuluiące pie- 
„ niądze utrzymać mogły i liczność ich powięk- 
szyć. etc, etc. 

Dawny, nader szacowny Switkowfkiego Pa- 
miętnik hiftoryczno polityczny z roku 1784 z mie- 


» 


siąca Lutego podał cyrkuluiącey podówczas srebr- 
ney grubéy monety w całym kraiu tylko na 4 mi- 
liony. (*) Wyrażaiąć na: ftronnicy 192. „, Zdaie 


(7) A przecież owczasowa Polfka miała 15,500 mil ™ rozległości” 
i 9,000,000 ludności. 
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„ się tedy, Że pozoftałe 4 miliony naszćy srebrnćy 
» monety służą iedynie do tego, aby przez rok 
„ cztóry razy cyrkuluiąc i' do ikarbu wchodząc da- 
„ ły nakoniec owe publiczne dochody, które wj- 
» noszą 16 lub 17 milionów na rok (*) etc. cte. 
Już po roku 1780 więcćy odzywało się gło- 
sów w zgłębianiu przyczyn złego, iuż umysły wię- 
cey przygotowane były i do rozpoznawania mo- 
sących wyniknąć niesczęść i do udzielenia rad zdro- 
wych. W pismach publicznych podawano za przy- 
kład mądrą kraiową ekonomikę króla Prufkiego i 
widoczne ićy poftępy; przytaczano piekne urzą— 
dzenia dla Galicyi wiekopomnego cesarza Józefa 
drugiego, lecz iescze Król niemiał tey mocy, aby 
mógł był działać wedle potrzeby i okoliczności. 
Przyznać atoli potrzeba, że w krótkim czasie czy 
Ścieysze rozszerzyły się wyobrażenia, i że iuż pe- 
wna liczba doftoynych w narodzie mężów prze- 
ięta duchem dobra publicznego, dążąc do celu 
swych gorliwych obywatelfkich chęci, wspierała 
królewfkie przedsięwzięcia i radą i czynami. 
Smiałe i otwarte zdania obiawiły się w rze- 
czonym pamiętniku Switkowfkiego, — Niespraco- 
wany ten i gorliwy o wzrost dobra powszechne- 
go wydawca, mógł być liczony do naycelnieyszych 
w Europie tego rodzain redaktorów; nasuwał on 
pożyteczne myśli o handlu, o przemyśle i fabry- 


(*) Rachuba ta iakkolwiek iest mylna, daie iednak wyobrażenie 
niejakie o ówczasowym niedostatku pieniędzy. 


z 
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kach, lecz iak: każda nowość i naylepsze rady W 
nieprzygotowanych i ciemnych umysłach znaydu- 
ie swoich przeciwników, tak też i iemu, gdy po- 
klafkiwali światli, złorzeczyli uprzedzeni. Radził 
Switkowski zasiew koniczyny, iuż' podtenczaś 
z dobrym fkutkiem zaprowadzoney w Niemczech, 
wieleż to zaraz powftało przeciwko niemu głosów 
ganiących te ladaiaką cudzoziemsczyznę. W do- 
radzaniu wzniesienia potrzebnieyszych dla kraiu fa- 
bryk, widzieli niektórzy upadek rolnictwa: wznio- 
sty się okrzyki grubéy niewiadomości: ,, na co Pol- 
„ sce tego, — to nie dla Polfki — Zofiawić to Niem- 
com, niech sobie koło warsztatów i machin sie- 


7 
„ dzą, Polak przykładem oyców, niech ziemi pil- 


» 
ba” it. p. Szczęściem, Że tak cały niemyślał na- 


nuie, aza pieniądze dostanie czego mu potrze- 


ród.  Umiesczony list w pamiętniku Switkowfkie- 
go w miesiącu Kwietniu 1784 roku obywatela 
iednego względem manufaktur kraiowych, wart iest 
wspomnienia, oto są niektóre myśli: „ Nikt bez 
„ mocnego uczucia smutku patrzóc niemoże na 0- 
p s $ r 

„ braz naszćy oyczyzny! lecz cóż pomoże trzymać 
„ w zadumieniu od żalu ręce, a nieratować przy= 

PI RE E , š 

„ naymniéy téy części stanu, o któréy ratunku ies- 
„ cze rospaczać nienależy, i któréy uratowanie 
„ będzie nasieniem rodzącym, choć późne nadzie- 
ie ratunku drugich etc. etc, = Wszakże, aby to 
21% j ś i > 2) 

„ słabe Życie oyczyzny przedfużyć, trzeba wziąść 
przed się koniecznie stan ekonomii kraiowéy 1 


7 
„ chwytać się nayprędszych środków, do zasypa 


2 
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nia choć części tego dołu, w który nas coraz 
bardzićy popycha, co dzień większe ubóftwo 

kraiu. — Oprócz tych wielkich sum, które przez 
woiaże różnych osób za granice wychodzą, czy- 
ta każdy w pismach WPana wyrachowany han- 


«dlowy bilans informuiący, że kray nasz za obce 


towary dla nas sprowadzone ma 20 milionów 
expensy więcóy nad perceptę , którą odbiera za 
kraiowe produkta (*). — Lecz cóż zatém idzie? 
Gdy niemamy ani bogatych kruszców, ani okrę- 
tów, ani prawdziwie wolnego portu, i ciśnieni 
iefteśmy przez nieznośne cła prufkie, na które i 
obywatele Galicyi tak mocno utyfkuią; prze- 
to całe pieniężne bogactwo kraiu, iest iak wo- 
da w kadzi, którą choć naparszikiem czerpaiąc, 
do sczętu wybrać się musi. Cóż ztąd naftępu- 

Początków doświadczamy. Przy średnich 
urodzaiach , sama tanność zboża dowodem iest 
niedofłatku pieniedzy; wszak nam zwyczaynćy 
ludności nieubyło. Pominmy naygorsze fkutki 
dla prywatnych; sam fkarb publiczny w docho- 
dach Rzpltćy, choć będzie przymmuszony zabie— 
rać przez tradycyą szlacheckie wiofki, nic w nich 
nieznaydzie prócz zboża, którego że szlachcie 
z pieniężyć niemógł, podatku niezapłacił. Więc 


(*) Późniey przez zbieg sczęśliwych okoliczności zewnętrznych w 


roku 1788 jak nas obce nauczaią pisma, iedna tylko Polfka 
i Rossya zyfkały 5 razy wiekszą przewyżkę w handlu zagra- 
nicznym niż wydawały na potrzebę swoie za granicę, 


3) 
2 


22 


i ostatni obywatelów uciik potrzebie publicznéy 
niedogodzi, bo zbożem tylko Życie utrzymać 
można, ale żołnierza odziać i uzbroić niemożna. 


Wylicza niektóre przyczyny ubożenia kraiu, a po- 


tém mówi: 


» 
2 
2 
» 
» 
22 
3 
2) 
2 
22 
» 
22) 
» 
2) 
>, 
» 
2 
Aa 
» 
2 
» 
» 
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„ To więc wszyfłko przekonywa o potrzebie 
ratunku, a gdy powiększeniem przychodu 'nie- 
można, umnieyszeniem wychodu ratować się 
trzeba, przez naypewnieyszy sposób założenia 
manufaktur na własne nasze produkta, aby ( iak 
WPan mądrze wyrażasz) te miliony, które zagra- 
nicznym warsztatom od roboty naszych produk- 
tów płacimy, zostały się w kraiu. Wszakże fklepy 
sukienne i wszelkich towarów z owczóy, kozićy, 
i zaięczóy wełny, niemnićy fklepy żelazne i płó- 
cienne, mogłyby nas nic niekoszto wać, a to co- 
by wychodziło za iedwabne towary, korzenie, 
wina, powracałoby za zbywaiące nad potrzebę 
kraiową zboża, leśne towary, wofki, gorzałki, 
woły etc, a tak umiarkowany przychodem wy- 
chód, dałby grunt kraiowey pieniężnóy foriunie. 
Wypada więc konieczna konsekwencya , aby 
seym założenie fabryk zlecił komissyom fkar- 
bowym oboyga narodów. Wiem ia, że ich zało- 
Żenić razem po wielu mieyscach i na wszyftkie 
rodzaie towarów, wielkich kapitałów potrzeba, 
lecz na założenie choćby trzech tymczasem 
warsztatów do wełnianych, podobnież do płó- 
ciennych i żelaznych towarów wyfiarczyłaby 
po części suma, którą fkarb co rok odkłada, na 


7 


7 
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nieprzewidziane wypadki; wszakże ta summa, 
niedoczeka się niesczęśliwszego „nieprzewidzia— 
nego przypadku, iak iest ten w czasach, który 
nas czeka z wynisczenia pieniędzy etc. etc. 

„, Wszakże: i wszyftkie. fożone na manufak- 


` tury koszta, w czasie z procentem pracuiące war- 
sztaty powracać będą; i nowy fundusz przycho- 


du dla fkarbu by przybył. Lecz niechby nako- 
niec, co rzecz niepraktykowana, nieprzybyło no- 
wych intrat fkarbom, to dosyć zyfku, gdy zabez- 
pieczą fundusz ierażnieyszych dochodów swo~ 
ich, który za wyiściem pieniędzy z kraiu, ko- 
niecznieby upaść musiał. , 

„ Te zaś warsztaty dla ulgi wszyftkim oby- 
watelom kraiu powinny być z czasem po wszy- 
ftkich Woiewództwach rozmnożone (ile że nie 
w każdem woiewództwie. równie się wszyflkie 
materyały znayduią) aby wszyscy równie pożyt- 
kowali z łatwości przedaży swoich produktów 
i konsumpcyi, którą naturalnie i rzemieślnicy 
powiększą. Przez to samo, iuż się poczęści u- 
łatwi wypłacanie publicznych podatków, bo oby 
watel niemaiący gotowych pieniędzy, chętnie 
powiezie swoie wełnę, len albo konopie, do 
wyznaczonego na to magazynu, byle w cenie i 
w wadze Ścisła sprawiedliwość zachowaną by- 
ła etc. ete. — Chociaż nie we wszyftkich punk- 


tach mogłyby te myśli być dzisiay zastosowane- 
mi, dowodzą iednak, iż oświeceńsza klassa czuiąc 


przyczyny złego, przemawiała głośno w pismach 


10 
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publicznych. Niechay niesądzą poftronni, iako= 
byśmy podówczas tylko powierzchownóm zaięci u- 
kształceniem, naywięcćy tylko nadobnym hołduiąc 
umieiętnościom, nieumieli poważnym poświęcać 
się naukom: iuż naród w tenczas doyzrzewał, a 
pisma nasze mogły się mierzyć w tym samym za- 
wodzie z pierwszemi obcemi tego rodzaiu. Tylko 
nieprzyiaciel zayzrzący sławy imienia polikiego i 
nieświadomy szybkich poftępów oyczyftey oświa- 
ży utrzymywać będzie, iż w przedmiotach ważniey- 
szych i pożytecznych nauk niceśmy niemieli, i do- 
pióro w obcóy pouczyli się szkole. Nie wszyftkim 
dawne są znaiome pisma, pozwalam sobie iescze 
kilka dostownych wyiątków z pisma w roku 1784; 
(*) które, że są prawdziwe pollkie i ze zna- 
iomością rzeczy pisane, warte są umiesczenia: 

„ Rząd mądry, (mówi autor myśli wzglę- 
dem manufaktur, ) powinien te naybardzićy po- 
mnażać owoce pracy i przemysłu, które z nay- 
mnieyszym kosztem, mogą przynieść kraiowi nay- 
większy pożytek. — Ztąd wypływa, iż te oso- 
bliwie manufaktury powinny mieć od rządu kra- 
iowego pomoc, które kraiowe surowe produkta, 
maią za grunt i cel swoićy pracy. Nawet mię- 
dzy manufakturami, które kraiowe materyały 
wyrabiaią, tym naywiekszą dawać należy p0- 
moc, które naygłównieyszym narodu potrzebom 
„ dogadzaią i swoim przemysłem naywięcćy W 
p a NE OZ 
(*) Pamiętnik z Czćrwca 1784. Stron: 529. 
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kraiu utrzymuią pieniedzy. Przy tćm wspoma- 
ganiu manufaktur, trzeba także oglądać się na 
potrzeby kraiów zagranicznych, i uważać: czy 
bez tych manufaktur, które myślimy zakładać 
mogą się obeyść złatwością, albo nie, toż: czy 
wiele lub mało rak zatrudniaią i t. d. — Spo- 
soby przez które kraiowe manufaktury mogą 
wziąść górę nad zagranicznemi, zawisły od do- 
broci surowych materyałów, z których maią być 
robione, od zręczności manufakturzystów, od ta- 
niości rzeczy zrobionych, od gustu kupuiących, 
od wzaiemnych miedzy narodami traktatów it. 
p. — Stan, w którym się teraz znaydnie po- 
wszechny handel, wkłada na każdy rządny kray, 
wielką powinność, aby te osobliwie manufaktu- 
ry u siebie wspomagał, które maią materyały 
dó robot swoich z własnego kraiu. Ponieważ 
takie we wszyftkich przypadkach, naymnićy pod- 
legaią rewolucyom handlowym, i można sobie 
tuszyć o ich trwałości. 

„ Od czasu iak się Europa przekonała, że ró- 
wnoważność potęgi kraiowćy zawisła od równo 
ważności w handlu, wszyftkie kraie i narody fta- 
raią się, żeby ią miały po sobie. Kto tylko zwa- 
ży kroki, któremi handel we wszyftkich kra- 
iach, prócz tylko naszego, poftąpił; poftrze- 
że, iż się zbliża bardzo do non plus ultra etc 
etc. == Skutkiem tego powszechnechnego usiło- 
wania , tych fkrzętnych zabiegów , iest to popra- 
wa rolnictwa i pomnożenie fabryk, manufaktur, 

10% 
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2 
2) 


» 


i 
Każdy kray, ba każda nawet mała prowincya, 
chce wszyftko , (za granicą ) mieć własne, usiłu- 
ie obeyść się baz obcego kunsztu i przemysłu, 
a przeciwnie owoce swćy pracy i wynalazku, u- 
czynić nieodbicie potrzebnemi cudzoziemcom. — 
To upodobanie, albo raczéy to zbyteczne pra- 
gnienie manufaktur, będzie się coraz powięk- 
szałó i liczba ich będzie się tak pomnażała, aż 
nakoniec niepodobieńftwo zbywania ich, założy 
tamę dalszćy induftryi. Gdy handel dóydzie do te- 
go wysokiego stopnia, większa część manufaktur 
będą musiały upaść. (*) etc. — Do założenia 
każdéy manufaktury, trzeba surowych materya- 
łów irobotników. Wełna, len, fkóry, są nay- 
pospolitszym materyałem, ż którego robią a- 
dzież i potrzebne do użytku człowieka rzeczy. — 
"Te materyały wszyftkie można mieć w właści- 
wym kraiu ; albo też można mieć znich tyl- 
ko niektóre. Jeżeli się wszyftkie znayduią w 
kraiu, to wnim założenie manufaktur z wiel-- 
ką łatwością przyidzie ete. etc. 

Daley mówiąc o rękodzielnikach i sposobach 


ciągnienia ich do kraiu, wyraża między innemi: 


Czemu zagraniczni rzemieślnicy i manufaturzy- 
ftowie, którzy ufławicznie się z kralu do kraiu 
przenoszą, z Niemiec idą do Mofkwy, i z Irlan- 


RRSO OO DZE SEZ CZD AROZZ Z Ó 0 poz 


(*) Późnićy okażemy, iak ta wiescza przepowiednia z pióra roz- 


tropnego Polaka we 50 kilka lat ziściła się w niektórych pro= 
wincyach Europy. 


23- 
-etc — Mówiąc: daley o rękodzielnikach i ko- 
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dyi płyną do Ameryki: w kraiu naszym nie- 
szukaią schronienia? Bo wszedzie wiedzą otym 
Że w Polscze niemasz dla przychodniów bezpie- 
czenftwa, że kray cały, za każdym prawie bez 
królewiem, ogniem i mieczem spufłoszony, w 
dziką się zamienia puftynie etc. etc. — Trocha 
zagranicznych manufakturzyftów osiada tylko po 
większych miaftach królewfkich, lub niektórych 
dziedzicznych, a chroni się wszyftkich prawie 
miast do starostw należących? Bo tam ma 
przecie wolność, prędszą obronę, i większe bez- 
pieczeńftwo. Tu zaś panuią zazwyczay dumna 
przemoc, samolubne zdzierftwo, zuchwała pogar- 
da, i niewolnicze ucifkanie , wieczne, a nieubła-- 
gane nieprzyiaciołki pilności przemysłu, i ochc— 
ty do pracy. etc. etc. — Nie dziw, że ludzie 
zagraniczni, pracowici, sposobni, wolą osiadać 
w puftych mofkiewfkich fiepach, i zagłębiać się 
w okropnych owych, i od początku świata trwa- 
iących w Ameryce: lasach, niż się odważyć Żyć 
w takim kraiu. — Otóż główna i ifitotna przyczy 
na, dla któróy dotąd manufaktury w Polscze 


niepowfiały i nigdy powftać niemogą, póki ta 


główna przeszkoda uprzątnioną niebędzie.” ete: 


rzyściach z rękodzieł -„wynikaiących, kończy te- 
misłowy: „, W powszechności w tenczas tylko 


3: 


» 
» 


pomoc-i nagroda: publiczna, pomnaża przemysł. 
kraiowy, gdy do nićy wszyscy, którzy tylko chcą, 
należćć mogą. 'Fak zp. nagroda. wyznaczona 
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w pańftwach Prufkich dla każdego, ktoby pićr- 
wszy raz; 5 funty jedwabiu zebrał, czyni dotąd 
wielkie fkutki, ponieważ do nićy wszyscy na- 


p leżą. 
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(Ciąg dalszy nastąpi ) 


i XV. 
O nieszkodliwości młodych kartofli przez 
Dr. Heker. 


(Dokończenie. ) 


Dowody moie o nieszkodliwości kartofli są: 

a. Gdzie iftotnie zdarzyło się, że ludzie od mło- 
dych kartofli pochorowali się, albo też i pomarli, 
tam zbyteczne i wszelką miarę przechodzące uży- 
“cie miało mieysce, żołądek ich znaydywano prze- 
pełniony wielką ilością kartofli, a po części ies- 
cze w wielkich kawałach. Ze takowe nadzwy- 
czayne przepełnienie szkodliwe, a w miarę oko- 
 liczności i śmiercią grożące być może, i częfto za- 
grażało, żadnóy niepodlega wątpliwości ; lecż na 
to niekoniecznie samych trzeba kartofli obciąża- 
iacych Żołądek, ale i nayzdrowszy chleb, i każde 
pożywienie taki sam sprawi fkutek, niebędąc prze- 
to iftotnie szkodliwóm. Przebiegaiąc zdarzenia na- 
głych śmierci, znaydziemy tam nadmiarę przeła- 
dowane żołądki, to temi, to owemi pokarmami, 
które zwykle bez wszelkiey iadamy szkody; tylko 
więc ich nadużycie i zbieg nieprzyiaznych oko- 
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liczności uczynili ie w poiedynczych wypadkach 
szkodliwemi. Toż samo powinno się rozumieć i 
o młodych kartoflach , które od niezliczonych lu- 
dzi są używane bez wszelkiey szkodliwości! 

b. Jeżeli w iakićy okolicy, w miesiącu Lipcu 
lub Sierpniu zachornie trafem iakis tam człowiek, 
który iadł młode kartofle, natenczas ieden, dwa 
lub trzy podobne przypadki robią wielki hałas, i 
wszyscy o szkodliwości owych kartofli rozprawia- 
ią. O tem zaś nikt niewspomni, że w tymże sa- 
mym czasie tysiące też same iadło kartofle i prze- 
cież zupełnie są zdrowi, -U tamtych więc po~- 
iędyńczych musiały się osobliwsze zbiegnąć okoli- 
czności, które ten niaszczęsny sprawiły fkutek, 
jaki z ifiotney szkodliwości miernie użytych karto- 
fli pewnie niewyniknie. 

c. Wielka część, na dowód szkodliwości mło- 
dych kartofli przytoczonych zdarzen, iest bardzo 
niedokładnie, lub tylko powierzchownie roztrząsa- 
na, tak dalece, iż wielkićy podpada wątpliwości, 
w iakićy części użyte kartofle przyczyniły się do 
naftąpionóy choroby lub śmierci ? Przeyidźmy 
dzieie, podług których zdrowi ludzie nagle zapa - 
dli w chorobę, albo w gwałtownych nerwowych 
cierpieniach pomarli, a znaydziemy rozliczne i nay- 
rozmaitsze rzeczy,- które pićrwey iedli lub pili; 
lecz żadna z tych rzeczy, które od tysiąców co- 
dziennie używanemi bywaią, nieieft słusznie za 
iftotnie szkodliwą miana, i iako za niemylną przy- 
czynę śmierci w zaszłych poiedynczych zdarze- 
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niach uznana. Zbierącze takowych postrzeżeń wy- 
ftawili szereg wypadków, wyciągaiąc znich ów 
wielki mylny wniosek! post hoc, ergo propter 
hioicess : 

Takowe zdarzenia, w których kartofle zwol- 
na długotrwałe, podług twierdzenia doktorów, 
Wzniecały choroby, właściwie nienależą tutay, gdyż 
tam niciest mowa o tak zwanych niedoyzrzałych, 
ale w ogólności o kartoflach i ich nieumiarkowa- 
ném ich użyciu. Ze to ofłatnie pociąga zawsze za 
sobą mnićy więcćy szkodliwe fkutki, to nietylko o 
kartoflach, lecz i o każdym pokarmie powiedzićć 
można. Ów Anglik, który przedsięwziął nie wię- 
cóy nieiadać iak same kuropatwy, tylko przez dni 
kilkanaście mógł takowa wytrzymać dietę, w oftatku | 
zachorował. Kto ufławicznie nic więcćy nieiada, tyl- 
ko same kartofle, mianowicie kiedy takowe zřego są 
gatunku, a przytóm musi walczyć ze wszyftkiemi 
okropnościami nędzy i ubóftwa, będąc wyftawio= 
nym na endemiczne (*) i epidemiezne szkodliwe, 
wpływy, ten w żaden sposób zdrowym być nie- 
może. 


. 


Słusznie więc bardzo, gdy między pospól-- 
ftwem owemu nadażyciu kartof: w ubogich krainach, 
przy powszechnym głodzie i klętkach kraiowych 
zdarzaiącemu się, przypisuią wielki wpływ na bie- 
gunki, tercianny i inne uszkodzenia w firawno- 
ści i posileniu, chociaż dla tego ziemniaki przy u- 
RZN = 


(* W _ pewnóm mieysau zwyczaynie panujące choroby. 
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miarkowaném użyciu przez się szkodliwemi nie 
są. Zresztą i tu lekarze wiele błędnych dołą- 
czyli teoryi i wyprowadzili z kartofli choroby, ia- 
kich nigdy niezrządzały iak np. świerzby. 

Teraz do właściwego zwracam się przedmio- 
tu ninieyszóy rozprawy, ta ieft: do niedoyzrza- 
łych kartofli, i ze wszyftkiego, co wyżćy  namie— 
niłem, naftępuiące wyciągam wniofki: 

I. Niezupełnie doroste, młode, albo raczćy tak 
zwane niedoyzrzałe kartofle, same przez się 
szkodliwemi nie są, i miernie bez wszelkiego u- 
szczerbku dla zdrowia ludzkiego używanemi być 
mogą, iak się to istotnie we wszystkich dzieie 
kraiach, gdyż policyine względem kartofli rozpo- 
rządzenia, nigdzie iak wiadomo nie są ściśle za- 
chowywane. 

II. Jakkolwiek niedoyzrzałe kartofle same 
przez się szkodliwemi nie sa, wszelako w niektó- 
rych okolicznościach, iak to poiedyńcze dowodzą 
poftrzeżenia, mogą zdrowiu szkodzić, a to w na- 
fiępuiącym sposobie: 

a. Dopóki są delikatne i wodnifte, a przeto bar- 
dzo mało niedoszłego zawieraią krochmalu, dopóty 
sąbardzo słabym i niepożywnym pokar- 
mem. Ktoby więc same tylko młode chciał ia- 
dać kartofle, a nieużywał żadnych innych zdro- 
wych iożywnych i drażniących pokarmów, ten 
zawsze musiałby popaść tym s samym fkutkom, ia- 
kie z niedoftateczney żywności i osłabienia wyni- 
kaią, iak to częfło i ze zbytecznego używania 0- 
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woców zdarzać się zwykło. Tym sposobem osła- 
bione i źle żywione ciało, tem łatwićy zapadać 
musi w biegunki, frebry zimne i zgniłe, i tym po- 
dobne słabości, fkoro tylko 'są potemu przyczyny. 

b. Młode kartofle przy małćy ilości maki 
zawierają bardzo wiele kleiu, a osobliwie, kie- 
dy rosły w wilgotnym, zimnym, gruncie i podczas 
złóy pogody. Każdy klćy obciąża żołądek, prze- 
szkadza ftrawności, i zbytecznie używany sprowa- 
dza choroby, szczególnićy kiedy żołądek bez wszel- 
kich innych drażliwych środków obywać się musi, 
Pod tym samym względem możnaby równie za- 
chorować od owsianego i jęczmiennego kleyku, sa- 
lepu i gummy arabfkićy, które przecie od. nikogo 
za szkodliwe uznane niebyły. Korzenie, gorzał- 
ka, śledzie i t. p. mogą czefte używanie młodych. 
kartofli nieszkodliwemi uczynić. 

c. Gdy się w lecie czas, w którym kartofle 
naftaia, zbliża; większa część ludzi oczekuie tego 
świćżego pokarmu z naywiększem upragnieniem: 
częścią, iak się u pospólftwa zdarzać zwykło, dla 
niedoftatku: częścią też, że wielu radzi te nowalią 
ze smakiem pożywać, Ządza takowa. nieiednego 
częftokroć do nieumiarkowania wiedzie, a to iest 
„prawdziwym gruntem tu i owdzie wynikaiących 
ztąd chorób i śmierci, iak to iuż wyżćy namic- 
niłem. 

d. Jeżeli ieszcze dotego te pożądliwie i bez 
gatunku, 


[aj 
i rosty w mokrym, błotnifiym zimnym gruncie i 


umiarkowania iedzone kartofle, są złego 
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w czasie słotney pogody, to tćm więcey szkodzić 
musza, chociaż dla tego iftotnie szkodliwey nie- 
posiadaią własności. 

II. O wszyftkich tych stosunkach powinnaby 
czynna policya obiaśnić należycie publiczność , a 
mianowicie w takich okolicach 4 latach, w których 
kartofle rzeczone szkodliwe posiadaią fkutki. Ta- 
kie nawet kartofle, po należytóm poprzednio roz- 
trząśnieniu, mogłaby tak zabronić , iżby ićy zakaz 
ściśle dopełnionóm być musiał, co się w podo- 
bnych policyinych rozporządzeniach niezawsze zda- 
rzać zwykło. 

Zakaz w takim razie iest tak potrzebny i po- 
Żyteczny , iak zakazy na zepsute zboże, na mięso 
ze zwierząt z zapaloną wątrobą, na szkodliwie za- 
prawne i zatrute wina i t. p. — Ale wogóle i 
podług oznaczonych dni miesiąca niepo- 
winnaby tak zwanych niedoyzrzałych zabraniać 
kartofli, gdyż takowe nie iftotnie, ale tylko wnie- 
których rzadkich okolicznościach są szkodliwemi. 
Inaczćy musiałaby także i owoce, cukier, ciasta, 
wina, wódkę i inne niezliczone rzeczy zakazywać, 
których nadużycie nierównie więcćy zdrowiu ludz- 
kiemu przynosi uszczerbku -- niż niedoyzrzałe 
kartofle. 


XVI. 


O herbacie. 


Kronika londyníka z miesiąca Kwietnia roku 
1816 udziela naftępniącóy wiadomości, o wprowa= 
dzeniu herbaty do Anglii i ićy nadzwyczaynóm 
tamże rozszerzeniu. i 

Z pewnością niemożna, oznaczyć czasu, kie- 
dy herbata weszła do Europy. Anderson, pisarz 
wielkićy wiary we wszyftkich przedmiotach han- 
dlowych, mówi: iż w pewnóm dziele włofkićm o 
wielkości miast w roku 1590 Giovanni Bato- 
ro naypierwszy czyni wzmianke o herbacie w tych 
słowach: „ U Chińczyków iest ziele, z którego scze- 
gólnieyszy sok wycifkaią, używaiąc go zamiaft wi- 
na; napóy ten nietylko umacnia zdrowie, lecz za- 
chowuie go oraz od wszelkich szkodliwości, iakie 
wino sprawuie. ” Bez wątpienia będzie to opisa- 
nie. herbaty, chociaż takowa imiennie wyrażoną 
nięiest. Jednakże Dr. Lettsom przeciwnie u- 
trzymuie, że herbata iescze przed pomienionym 
czasem iuż znaiomą była. Wydawcy Encyklopedii 
Angiellkićy przywodzą, iż herbata naypiórwey przez 
Hollendrów w roku 1610 wprowadzoną zoftała do 
Europy. Jakkolwiek bądź, trudno iest do poię- 
cia, ażeby hollenderfko - wschodnio — indyilka kom~ 
pania, herbatę naypiórwey za artykuł handlowy 
wprowadziła i żeby od początku aż do końca 17 
wieku cały handel herbaty w Europie w reku téy- 
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że kompanii zofławał. Początkowy przywóz her- 
baty mało co znaczył, albowiem tylko za lekar- 
stwo używaną była. 

Nim iescze kompaniia hollenderika trudniła 
się iey przywozem, znano iuż w Anglii herbatę; 
kiedy zaś i od kogo wprowadzoną zoftała, iest nie- 
wiadomo. Ze iednak iescze w toku 1664 herba- 
ta bardzo rzadką i drogą była, można widzićć i 
ztego, że kiedy wowym roku dnia 1 Lipca mia- 
no przeglądać ze wschodnich Indyów przybyły o- 
kręt, który miał na pokładzie przeznaczone dla 
Króla osobliwości z ptaków , czworonogich zwie- 
rząt, i t.p. a między innemi 2 funty i 4 łuty 
herbaty; Król za takową kompanii 4 f. st. 5 sz. za- 
placić kazał. Pićrwszy znacznieyszy transport her- 
baty był w roku 166g. Składał się on ż dwóch 
fkrzyn 145 funtów 16 łutów zawieraiących. Przy- 
wóz zlat 4 od 1697 do 1700 r. z Hollandyi i Jn- 
dyów wschodnich wynosił 56,955 funtów. Ta- 
kowy stan handlu herbatą: w Anglii, był do konca 
17 wieku; do owego czasu w przyległych kraiach 
Szkocyi i Irlandyi nieznano iescze herbaty. Mó- 
wią, iż wdowa po niesczęśliwym Xięciu Man- 
mouth w roku 1685 posłała iednemu ze swoich 
krewnych funt herbaty; a że zapomniała zawia- 
domić: o iéy sposobie używania, ugotowano więc 
herbatę, odcedzono ia, a listki wyłożone na talerz, 
na stół zamiast iarzyny ftawiono. Niema potrze 
by wspominać , że tak przyrządzona herbata, nie— 
wiele zyfkała zalety. Od roku 1770 tak się pa” 
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większyła konsumcya herbaty w Anglii, że obec: 
nie wypotrzebuią iey corocznie 25 milionów fun=' 
tów. Dla tego też wtym kraiu, tak w przepysz- 
nym pałacu, iako i w naylichszćy chatce; każdóy 
familii śniadaniem iest herbata. 

Wiadomo, iak w dawnieyszych czasach za- 

chwalali doktorowie używanie herbaty , z dawniey- 
szych ieden tylko pozostał przykład z pisma Pro- 
fessora Waldschmidt w Kiel: Thće domi mili- 
tiaeque valetudinis custos 168g „ Racz- 
cie N. potentaty i wielcy Panowie, którzy milio= 
ny cetnarów kłopotów z powodu zakłóconego sta- 
nu Europy na głowach waszych dźwigacie; pić dla 
utrzymania zdrowia waszego iak nayłafkawiey go- 
rącą wodę z herbaty , i niegardzić radą naytmi- 
Żeńszego i naynikczemnieyszego sługi; iako wielki 
Artaxerxes garścią wody niegardził. — Piycie 
herbatę wy damy, abyście się zawcześnie niepod- 
ftarzały. Piycie herbatę wy Panowie politycy, któ- 
rzy pro patria radzicie: Discite iustitiam 
moniti et non temnere Thee. Piycie her- 
batę wy przewielebni duchowni, którzy ciało wa- 
sze przez kazania osłabiacie, popiiaycie po odrobi- 
nie wina z Tymoteuszem, a zemną wiele gorącćy 
herbacianóy wody. Piycie herbatę wy Panowie 
medycy; ażeby się na was niesprowadziło: aliis 
insertiendo inficimur. Piycie herbatę wy 
Panowie Officerowie, bo niewiecie, w któróy 807 
dzinie pokaże się nieprzyiaciel. Piycie herbate Pa- 
nowie filozofowie, ażeby wam nationes secun= 
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dæ isubtileś Distinctiones odbiiania i wia- . 
trów niesprawiły. Piycie herbate Panowie Stu- 
diosi more Palatino. Piycie herbate, wszyscy 
maiący pragnienie, każdy nareszcie, kto ma ocho- 
tę, niech piie tylko herbatę, ażeby w swoim ftanie 
mógł swoią professyą lub urząd dobrze sprawo- 
wać.” — Lecz iak herbata miała swoich czcicie< 
lów, tak ićy niezbywało także i na przeciwnikach, 
między nayzawziętszemi był Szymon Pauli lekarz 
króla Duńfkiego Friederyka III, który sądził, iż 
herbata należała do gatunku rośliny Myrica Ga- 
le, podówczas zwaną Chamaeleagnos Dodo- 
naci, albo Myrthus brabartica, albo Rhus 
sylvestris. 

Byłoby rzeczą ciekawą wiedzieć, w którym 
czasie pićrwsza herbata weszła do Rossyi, i przez 
kogo tam zaprowadzona, i czyli lądem z Chin, czyli 
też drogą morfką przybyła. 

W pismie Journal de physique, de Ghi- 
mie et de FHistoire natur: 1808 pag: 466 
iest wzmianka, że herbata w prowadzoną zoftała 
do Francyi roku 1634; do Honnndyi 1641, a do 
Anglii dopiéro 1666 roc 


XVII. 
O Anglii i Anglikach. 


(zdzieła P. Jana Bapt: Sa y.) 


W pływ Anglii na ląd stały nieiest (kutkiem, a- 
ni iey potęgi lądowóy, ani morfkićy i ledwie na- 
wet ióy złota, gdyż kray ten od roku 1797 ma 
tylko papierowe pieniądze, a w proporcyi mnićy 
gotowizny, niż inne kraie Europy. Jedynie bo- 
gactwa prywatne, ipowszechnie rozpostarty kre- 
dyt nadafy mu te przewagę. > 

Do roku 1814, Francya i Anglia, z których 
pierwszą na stałym ladzie, druga panowała na mo- 
rzu, niemogły przyiść z sobą do iftotney walki. 
Utraciła w prawdzie Anglia związki swoie na sta- 
tym lądzie, lecz zyfkała zato daleko ważnieysze 
koloniie i cały handel, który był dawnićy w rę- 
kach Hiszpanów, Francuzów, Niemców, Szwedów, 
Dunczyków, Włochów, a nawet i Rossyan, Przez 
co wzmógł się znacznie handel angielíki. Wię- 
céy niż 20,000 okrętów zawiiało corocznie do por- 
tów W. Brytanii, powfłały nowe domy handlowe, 
do dawnieyszych przyięto większą liczbę pomocni- 
ków, a że w miarę sposobu do Życia, pomnażaią 
się i familie, przeto ludność angielfkich miast nad- 
morfkich niewypowiedziany wzrost wzięła. Lon- 
dyn nieiest iuż miastem, ale domami. nasadzoną 
prowincya. Glasgów w roku 1791 ledwie 66,000 
mieszkańców liczący, obecnie ma przeszło 100,000: 
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Łiwerpool wzniósł się w tym samym czasie od 77 
do g4,000, a Brystol od 65 do 76,000 dusz. 

Założenie nowych ftanowifk w portach, wielkich 
fkładów na towary, i mądre rozporządzenia, iż to- 
wary beż opłaty cła iak naydłużćy zofławać mo- 
gą, tudzież zwrot opłaty celnćy od powracaią - 
cych i niezbytych towarów — wszyftko to nadało 
ruch i życie handlowi. 

Tymczasem powiększył się iescze handel za 
otworzeniem żeglugi na ląd stały europeyfki. An- 
gliia płaciła subsidyia sprzymierzonym; ale zamiast 
gotowćy wypłaty, ajenci ićy po wszyftkich mieyscach 
assygnacye wydawali do Londynu, przez co kurs 
spadl nadzwyczaynie, a handel wywozowy tamtey 
szy, korzyftnie się dźwignął. Jeden funt szterling 
wartości 6 talarów fiał czas nieiaki po 47 talara. 


Każdy spekulant mógł z Anglii sprowadzać towary 


i zamiast, Że ie miał płacić po 6 talarów, płacił 
tylko po 45 talara, maiąc iuż w samym kursie zy- 
fku 25 procentu. 

Z powiększeniem ludności miast, pomnożyła się 
potrzeba wszyfikich artykułów żywności, i zboże 
które w roku 1794 kosztowała 56 szyllingów wznie- 
sło się do 156 szyllingów. Przez to zyfkali dzier- 


 Żawcy, dzierżawne podniosło się i podzieliło na 


wielką część mieszkańców. 

Nowe iednak podatki i pożyczki ogołociły z 
wielkićy części zyfku, łatwość zaś z iaka rząd mógł 
pożyczki zaciągać, sprzyiała naywiększemu trwo- 
nieniu, Wydatki woienne były ogromne, każdy 
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bowiem człowiek i każdy magazyn kosztował wA- 
zyi i Ameryce w dwoynasób tyle co w Europie. 
Przytóm wiele dzieie się nadużyciów ; do tych mo- 
żna policzyć np. niepotrzebne pensye dla osób, 
które nic dla kraiu nieuczyniły, tylko że los do- 
zwolił im być np. bratem lub krewnym iakiego Ad- 
mirała, który życie w boiu utracił. Tak Nelsona 
familia kosztuie naród angielfki na wieczne cza- 
sy corocznie 25,000 funtów szterlingów, z których 
5,006 funt: szterl: krewny, a każda z siostr po 10,000 
funtów szterlingów doftaie, Pewny Xiąże, który 
się z krewną Malborough ożenił, dofłaie za to tyl- 
ko 5,000 funt: szterlingów. Miniftrowie zaś 0- 
gromne roztrwaniaią summy. Z tóy to przyczyny 
niewyfłarczaią przychody, chociaż cztóry razy są 
większe niż były w roku 1795, pomnaża się dług 
corocznie, który teraz iuż wynosi ośmnaście millar- 
dów 649 mill: frank. (teraz iuż 50,280 mill: zł. pì) 

Nadzwyczayne przez rząd czynione wydatki, 
i ztąd wynikaiące podatki, podniosły w górę wszy- 
ftkie płody ziemi i angielikiego przemysłu i z tego 
to względu klassa wyrobkowa w wielkićm ogra- 
niczenia swych potrzeb zofławać musi. Kapitał, 
jakim iuż u nas handel prowadzić można, maięt- 
ność, która u nas dofłateczną iest do utrzymania 
familiów, tam niewyftarczy, z téy to przyczyny 0- 
we Anglików za granicą podróże, gdzie tanićy żyć 
i za bogatych uchodzić mogą, a w Anglii mało co 
więcóy iak za ubogich uchodzą. Z tych samych 
powodów wynika nędza i ubóstwo klassy niższóy 


165 


mieszkańców. _ Naypracowitsi wyrobnicy ledwie 
mogą trzy czwarte części, a wielu ledwo połowę 
dziennego swoiego zarobić wydatku, będąc przy- 
muszeni szukać dobroczynnego publicznego wspar- 
cia. Tak podług niezawodnych wiadomości, trze- 
cia część ludności W. Brytanii ( więc z trzech mie= 
szkańzców ieden) wsparcie otrzymuie, do którego 
dwie trzecie cześci przykładać się muszą. Nie- 
ma przecie żebraków , każda bowiem parafia 
żywi swoich ubogich, zatrudniaiąc ich pracą, 
Dlatego pewny Anglik (Birkbeck- w swoich 
Notes on a journey through France. London ` 
1814 ) przeieżdzaiąc przez Francyę, dziwił się bar- 
dzo: że tam przez prace można się wyżywić, co 
w Anglii dla niższćy klassy iest niepodobienftwem. 
Naród przeto angieliki, wyłączaiąc bogatych, 
ogromne dochody posiądaiących, z niewolony iest 
ciężko pracować i odmawiać sobie spoczynku. 
W Anglii niema próźniaków z professyi, ani ka= 
wiarni iak we Francyi, które od rana do nocy na- 
pełnione są ludźmi nieczynnemi; nawet mieysca 
przechadzki, wyiąwszy niedziele są próżne. Każ= 
dy biega zaięty swym interessem, próźniak więc 
z professyi wpadałby zaraz w oko. Ci którzy w 
zatrudnieniach swoich dopusczą się naymnieysze- 
go zaniedbania przychodzą prędko do nędzy. Za 
Pewną rzecz rozpowiadano, że w roku 1814 pod- 
czas bytności Monarchów zprzymierzonych,. wielu 
familii do naywiększego przyszło niedoftatku, i iż 
217 
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chcac widzićć takowych, czasem po całym dniu o= 
pusczali zatrudnienia swoie. 

W tém położeniu rzeczy, same nawet nauki 
smutnóy wyglądalą przyszłości. Już tam teraz 
(prócz biblii i Żurnałów ) mnićy niż kiedy zatru” 
dniaią się czytaniem, a 'wkrótce i stan średni nie- 
będzie w stanie się uczyć. Bogaci, którzy myślą 
iakby doftatków używać, maią inne przyiemno- 
ści, a drudzy niemaią do czytania czasu, i pienię- 
dzy do kupowania drogich książek. 


Ponieważ w Anglii wszyftko drogo płaconem : 


'być musi, iest więc wszyfiko drogo, a odbyt na 
płody kunsztu, w propórcyi iest mnieyszy niż gdzie 
indzićy.  Fabrykanci muszą dla tego, ile być mo- 
że nayniższe stanowić ceny i dawać baczność na 
„wszelkiego rodzaju osczędzenia, i ztąd to te go- 
dne naśladowania powftaty machiny. Ztąd to por 
chodzą te wielkie po sklepach wyfiawy, i osobliw= 
sze onych uszykowanie; ztąd rozliczne uwiado- 
mienia o towarach po niżćóy sprzedaiących się ce- 
ny, i owe obwoływania przekupniów , które tak 
mocno odurzaią cudzoziemca. Aby ludzi o iakiem 
przedsiewzięciu, częfto zaś tylko o odmienionćm 
uwiadomić mieszkaniu, poprzylepiane na rogach 
ulic kartki niesą doftatecznemi, ale noszą ie na 
chorągwiach po nayludnieyszych Londynu ulicach, 
iżby takowe mógł każdy pieszą idący czytać, nić” 
tracąc na moment czasu. 

Uważaią i to w Anglii iak wszędzie, że im 
droższy, tym lichszy bywa towar. Fabrykacya 


105 


, pończoch angielfkich, i fkor, które niegdyś tak sły- 
nęły w całćy Europie, nie iest iuż taką iak była; 
ich iedwabne tkaniny z wiatrem by uleciały, a pod ` 
imieniem wina, nąybogatszy w świecie naród tru- 
ciznę pić musi. 

„Widząc tak szlachetny, czynny.i obfity w wy- 
nalazki naród, przez zły syftem ekonomiczny (za 
prowadzony przez Pitta fundusz umorzenia, wzmógł 
tak dalece kredyt rządu, iż mu wolno wydawać 
przyszłe dochody ludu angielfkiego, i naftępnym 
pokoleniom narzucić ciężar błędu obecnych. Ge- 
lem korzyftania z tey łatwości uzyfkania pienię- 
dzy, wynika te trwonienie rządu, które tém wię- 
cóy się wzmaga, iż Anglików można do każdćy 
fkłonić nierostropności, byłe ich tylko mamić sła- 
wą i prawami morfkiemi ) zniewolony do:tak pra- 
cowitego , a przecież tyle ograniczonego życia co 
do zaspokoienia potrzeb; z przykrem żapytać się 
można uczuciem: nacóż się im: przyda: owa- oby- 
watelfkał i religiyna wolność, wolność druku, bez- 
pieczeńftwo własności, i panowanie na morzach? 

Zitóm wszyftkićóm potrzeba osczędzenia wy- 
datków przy każdóy reprodukcyi, miała także i do-- 
bre swoie fkutki; wydofkonaliła ona sztukę two- 
rzenia czyli wyrabiania, i zdziałała wynalazek 
proftszych i mnićy kosztownych kształcenia spo- 
sobów. Gdy fabrykacye na wielką miarę mnićy 
Wymagaią kosztów, to naymnieysze rzeczy w wiel-, 
kiém przedsiębiorą się zakresie. W Glasgowie sa 
doyniki z 500 krów złożone, gdzie za dwa pence 
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mleka przedaią. Wychowanie nieżliczonćy liczby 
ubogich doznało przeszkód dla drogićy ceny ksią= 
żek i nauczycielów; zaraz w padnięto na myśl za= 
łożenia szkół, w których ieden nauczyciel razem 
5oo uczniów uczy czytać, pisać, rachować , bez 
książek i pióra: sposób wzaiemnego uczenia Pana 
Fiankastra. 

-Po wszyftkich wsiach są do młócenia machi- 
ny, na których więcćy się w dniu iednóm, zrobi, 
niż przez miesiąc zwykłóm młóceniem. 

Z większym iescze pożytkiem zastępuią pracę 
ludzka, machiny parowe, które wprawiaią w poru- 
szenie warsztaty do przędzenia , do tkania, spra- 
wiaią posługę w browarach, piłuią , przerzynaią 
kryształy, wyszywaią muszliny, haftuią , wyrabia= 
ią masło, ciągną wozy z węglami i t. p. Przed 
50 laty było ich tylko 2 lub 5 w Londynie; te- 
raz liczą ich tysiącami. Po sto bywa ich po in~ 
nych miastach, a nawet i po wsiach, gdzie wpra- 
cy dopómagaią rolnikowi. Do utrzymania ich po- 
trzebą węgli ziemnych, dla tego możnaby za po~ 
mocą mineralogicznóy karty, uformować kartę 
przemysłową W. Brytanii, Wszędzie gdzie tylko 
są węgle kamienne, iest praca i przemysł, 
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Wiadomość o pytaniach do rozwiązania po- 
danych i o nagrodach , które towarzystwo 
zachęcaiące paryzkie na rok 1819 ustano- 
wiło i rozdało. 


l | dniu 20 Września 1819 roku, odbyło się po- 
wszechne zgromadzenie Towarzystwa zachęcaią 
cego, na którćm zdano sprawę ornadesłanych od- 
powiedziach na zapytania, pod nagrodę podane, i 
oftatecznie ftanowiono względem przyznania na- 
gród. 

/Na 12 znich, albo niebyło Sbiepaiących siĘ, 
albo ich nadesłane prace nieodpowiedziały warun 
kom, były zaś naftępuiące: 

1) Zafłosowanie machin parowych do użytku 

prass drukarfkich. 

2) Wyrobienie drutu stalowego, zdatnago na igły. 

5) Wynalezienie machiny do poftrzygania wło- 

sów w fabrykach kapeluszówych. 

4) Fabrykacya niezmiennćy zielonćy farby. 

b) Fabrykacya węgla zwierzęcego. 

6) Robienie kleiu rybiego. 

7) Robienie naytańszego i nayzdrowszego trunku. 

8) Odkrycie kamieni na ziemi francuzkićy , przy- 

datnych do litografii. 

Na ofłatnie te zapytanie na nowo otworzo- 
no konkurs na rok 1820. == Nagroda zaś za 
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5 naftępuiących przedmiótów na rok 1821 od- 
roczoną zofłała. Obeymuie zaś: 


9) Odkrycie surrogału, mogącego zastąpić liście 


morwowe. 


10) Porównywaiące doftrzeżenia we względzie u- 


11) 


prawy roślin oleynych. 
Rozmnożenie północnóy i 


12) Szkockićy iodřy z nasienia. 
15) Sposób takowego wysuszenia mięsa, ażeby się 


nietylko utrzymywało, ale nawet było sma- 
czne w potrawach i przez ftosowne gotowa- 
nie miękniałoe. Nagroda za podany sposób 
5,000 franków. 

Co do wynalazku 


14) Młyna ze stępą, któryby do wszyftkich po- 


trzeb gospodarfkich mógłbyc użytym; odmie= 
niono w tym sposobie dawnicysże oznaczenie: 
że wynalazca młyna, któryby wszyftkim od- 
powiedział warunkom programmatu, otrzyma 
nagrodę 4,600 franków, ieżeli ten młyn przez 
dwa lata po różnych dobrach ciągle mieląe, 
niezaprzeczoną okaże użyteczność. 


15) Go do wyrabiania tanich kobierców, przedłu 


Żono w prawdzie iescze konkurs do 1820 ro- 
ku; iednakże P. Chenavard, który między 
współubiegaiącemi naywięcćy zbliżył się do 
żądania, dano srebrny medal. 


16) Na fabrykacye Strassu i sztucznie kolorowa- 


nych kamieni wyznaczona  zofłała nagroda 
1,200 franków. Było dwóch współubiegaia- 


R" 


17) 


18) 
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cych się: jubiler Doualt-Wieland i ro- 
biący w kamienu Lançon, oba z Paryża, pićr- 
wszy z nich otrzymał nagrodę. 

Summa 2,000 franków przeznaczona była dla 
tego, kto naywiększą liczbę orzeszków iedwa— 
bnych zchińfkich iedwabników rozmnoży. 
Było tylko dwóch współubiegaiących się, Pan 
Rocheblanec i Pan Poidebard z Lijo- 
nu, pierwszy zebrał 2,460 koligramów i o- 
debrał nagrodę 1,200 franków, Pan Poide- 
bard zaś, który zebrał goo kolegramów o~ 


. rzeszków iedwabnych (QGocons ) otrzymał 800 


franków nagrody. 
Nakoniec wyznaczono nagrodę 1,500 franków 


dla tego, któryby dowiódł, że podług warun- 
ków programatu, przeznaczone na potaż i w 


programacie oznaczone rośliny, nietylko zasie- 
wał, ale i potaż z nich wywarzał. Pan Boi- 
choz w departamencie Jura był tylko ie- 
den, który się tém zatrudnił; gdy zaś tylko 
część warunków dopełniona była, -a praca 
iakiéy Żądano z wielkiemi połączona prze- 
szkodami, przeto za przyznanie usiłowan ie- 


‘go, udzielono mu nagrodę 500 franków. 


` 
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Spis ustanowionych nagród przez Towarzy- * 


1) 


2) 
5) 
4) 
5) 


6) 


7) 
8) 


9) 


XIX. 


stwo zachęcaiące na rok 1820, 1821 I 
1822. 


Nagrody na rok 1820. 
Kunszta mechaniczne. 


1000 franków za zaprowadzenie N oria we- 
wnątrz kraiu, i w północne okolice Francji. 
5,000 franków za fabrykacye igieł. 

1,500 franków za przyrządzenie lnu ikono- 
pi bez pomocy roszenia. 

2,000 franków za zastosowanie machin paro- 
wych do prass drukarskich. 

1000 franków za wynalezienie sposobu za po- 
mocą którego, możnaby ze fkór zdeymować 
włosy, potrzebne do wyrabiania kapeluszów. 
6,000 franków za fabrykacye drutu stalowe- 
go, przydatnego do wyrabiania igieł, 


Kunszła chemiczne. 


2,400 franków za nowy sposób podlewania a- 
malgamą zwierciadeł. 

6,000 franków za odkrycie sposobu farbowa- 
nia wełny na szkarłat marzanną , tak trwale, 
iak konszenillą. 

1,200 franków za wynalezienie stałey zielo- 


ney farby, któraby lepszą była od farby Scheela. 


1) 


11) 
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2,000 franków za zrobienie węgli zwierzęcych 
z innych części niż z kości i przez ińny pro+ 
cess, niż do berlinerblau użyty bywa. ' 

2,000 franków za fabrykacye kleiu rybiego. 


Kunszta ekonomiczne. 


12) 3,000 franków za podanie środków do ochro- 


18) 


14) 
15) 


16) 


18) 


nienia tkanin wełnianych od mulów. 

2,000 franków za konserwowanie rzeczy na 
żywność służących , za pomocą sposobu A p- 
preta, albo innego podobnego, lecz na wiel- 
ką miarę zastosowanego. 

1,200 franków za fabrykacye nowego gatun- 
ku tanich kobierców. 

600 franków za wynalezienie we Francyi ka- 
mieni do użytku litografii. 

600 franków za odkrycie nowego, zdrowego, 
oraz taniego i przyiemnego napoiu, któryby 
nayubożsi wieśniacy sami sporżądzać mogli, 


„dla użytku przy pracy w polu. 
1000 franków za sporządzenie żarn czyli młyn= 


ka ręcznego, któryby był przydatnym do ob- 
łufkiwania suszonych warzyw. 


18) 600 franków za konftrukcya zdatnego mły- 


na, do czysczenia tatarki. 


Nagrody na rók 1821. 


Kunszta mechaniczne. 


19) 2,000 franków za konstrukcyą prassy hidrau- 


. ; . . : . RZ 
licznćy do wytłaczania oleju, wina i owoców. 


+ 
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Kunszta chemiczne. 


20) 1,500 frauków za wydofkonalenie potrzebnych 


maj sałów dla sztycharzów na miedzi. 


21) 3,000 fr: iako nagroda pićrwsza, a 1,500 iako 


22) 


nagroda druga, za wyrobienie iuchtowćy ros- 
syifkiéy fkóry. 

5,000 fr: za odkrycie kruszcu lub mieszani- 
ny metalowóy, któraby się mnióy z niedo- 
kwaszała, niż żelazo i stal, i mogła być u- 
żytą do machin roztłaczaiących istoty poży- 
wne. i 

Kunszta ekonomiczne. 

2,000 fr: za odkrycie mogącćy być w formy 
iak gips wylewanćy materyi, któraby była wy- 


rwałą na działanie powietrza. 


5,000 fr. za wysuszanie mięsa. 

2,000 fr. za odkrycie rośliny, którey Jiście, 
czy to świćże, czy suszone, a odmiękczone 
w wodzie, mogłyby służyć iedwabnikom na 
pożywienie w mieysce morwowych liści. 


26) 5,000 fr: za konftrukcye wodnego młyna, któ- 


ryby nietamował biegu wody i nieprzeszka- 
dzał na rzekach spławowi statków i tratew, 
tudzież aby niebył przeszkodą w zalewaniu łąk. 


27) 5,000 fr: iako pióćrwsza, a 1,500. fr. iako dru- 


28) 


29) 


ga nagroda za naylepszy skosób dobywania 
studzien, za pomocą świdra górniczego. 
1,200 fr: za uprawę roślin oleynych, lepszą 
si dotychczasowey. 

1,800 fr: za sadzenie północnych czyli korsy= 
kańfkich iodeł, zwanych pospolicie Laricio. 


[a 
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50) 1900 fr. za zasadzenie jodel szkockich ( pinus 


rubra ). 
Nagrody za rok 1822. 
Kunszta chemiczne, 


1,500 fr: za wydoskonalenie sztuki robienia 
stron muzycznych. 
500 fr. za pismo o korzyściach trykaczów 
hiszpanikich znayprzednieyszą wełną, i o gro- 
madach pochodzących zmieszania owiec swoy= 
fkich. 

Gospodarstwo ziemiańskie. 


4,000 franków za konftrukey a maa fe mie= 
lenia i do śrótowania, któryby za pomocą wia- 
tru mógłbyć obracany, i umiesczony na szczy-- 
cie każdego włościanfkiego dachu, lub też na 
stodole, ażeby wymielał bez doglądacza sam 
przez się, wsypaną ilość zboża, ile razy tylko 
wiatr stosowny zawieje; tudzież ażeby przez 
czas swoiego mielenia oddzielał otręby od 
mąki, a w niedoftatku wiatru ażeby z łatwo- 
ścią, za pomocą rąk ludzkich mógł być w 
poruszenie wprawióny. 


Jlość nagrody na rok 1820 57,100 franków, 
— —  — — 2821 01,200 — 
— —  — —- 1822 0,00  — 


Cała summa 74,100 franków. 
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Każdy uzyfkuiący nagrodę, może sobie! wy- 
jednać patent, ieżeli tego przedmiot dozwoli. — 
Wszyfłkie w téy mierze prace powinny być przed 
1 Maja każdego roku nadesłane. 

Cudzoziemcy także konkurować mogą. Gdy- 
by iednak z nich który miał otrzymać nagrodę, to 
towarzyftwo ma prawo do posiadania sposobu, ié- 
żeli on sam we Francyi nieuczyni kroków o pa- 
tent swobody i tamże sztuki swoićy wykonywać 
nie zechce.. ' 

Jnne warunki są zwyczayne. — Obszerniey- 
sze uwiądomienie znayduie się w Bulletin de la 
societć dencouragement pour Pindustrie natio- 
nale w roczniku 18, w Paryżu 1819. 


XX. 


Patentowana papiernia w Berlinie. 


D. nayważnieyszych i nayosobliwszych wynalaz- 
ków w wydziale udofkonalonćy induftryi, należy no- 
wy wynalazek robienia papieru, nie w arkuszach 
poiedyńczych, iak powszechnie wiadomo, ale za 
pomocą sczególnych mechanicznych sposobów u- 
podobanćy długości, grubości i szerokości. 
Piórwszy wynalazek tego rodzaiu uczynił był 
Didot we Francji. Już w roku 1801 robił on pa- 
pier za pomocą drutowćy kratki bez końca. Przed- 
siewzięcie iego we Francyi mnićy zważane było 


p 
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nieznalazło 'doftatecznego wsparcia, a ztąd nienay— 
lepićy się powiodło. Udał się więc do Anglii i założył 
w Londynie papiernią połączywszy się z innemi 
przedsiebiercami. Dnia 24 Lipca 1806 uzyfkany 
był pierwszy patent na ten wynalazek przez fa- 
brykanta papieru Henry Fourdrinier, a pod 
dniem 14 Sierpnia 1807 wydany został na fabry- 
kantów Henry i Seale Fourdrinier w Lon- 
dynie , tudzież John Fanible z Neots w hrab= 
stwie Huntlingdon na lat 14; od tych więc wła- 
Ścieieli rozszerzyły się te mechaniczne urządzenia 
po W. Brytanii. 

Jak łatwo wnosić można, że pierwszy z ką 
plikowany fkład machin w krótce doznał ifiotnych 
odmian i ulepszeń; i tym sposobem powstało te- 
raźżnieysze, zamiarowi odpowiedne i wielce dofko- 
nałe mechaniczne przyrządzenie, za pomocą któ- 
rego bez przyczynienia śię ręki ludzkićy, może być 
wyrabiany papier bez przerwy, w iednćy osnowie 
i w takim kształcie, że iedna sztńka papieru mogła- 


by mieć kilka mil długości, gdyby tego żądano. 


*. Można się było spodziewać, iż te odmienne i 
poprawne poflępowanie , dotychczasowy na nilkim 
ftopniu technicznćy dofkonałości zoftaiący sposób 
wyrabiania papieru, w tym przemyślnym kraiu, 
w krótce powszechną na siebie zwróci uwagę i da 
naycelnieyszych fabryk papierowych zaprowadzo= 
nym zofłanie, Co też właśnie i naftąpiło. Paten- 
towani pićrwsi' przedsiebiercy uftępowali za umó- 
wione wynagrodzenie, swoiego wyłącznie im na- 
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leżącego sposobu fabrykowania papieru „innym wła= 


] 


ścicielom papierni, i obecnie można liczyć w Anglii | 


przeszło 50 fabryk papierowych z podobnym me- | 


chanieznym przyrządzeniem, w których z naypomysśl- 


nieyszym fkutkiem wyrabiaią papier bez końca. 
Równie można było przewidzieć, że i ląd 


stały przywłasczy sobie pożyteczny ten wynalas 
zek. W Rossyi ifłnieie iuż tym sposobem urzą= | 


dzona fabryka, która idzie na rachunek cesarfki. 
Francya posiada podobnież iednę takę fabrykę po- 
dług nowego sposobu urządzona; trzeci zaś tego 
rodzaiu zakład na fłałym lądzie znayduie się w 


Berlinie. Papiernia ta, założona na rachunek ie- 


dnóy kompanii akcyonaryuszów, na któréy czole. 


stolą : bankier W. S. Beneke, tudzież Radca Sta- 
nu i Szef rządowy prezyduiący, P. Lecoq iako 
Dyrektorowie; oprócz tych zaś, kieruie technicznym 
zarządem fabryki P. Józef Corty. Jemu to nale- 
ży się zasługa, iż piórwszy z Anglii do Niemiec, 
ważny ten przywiózł wynalazek. 

Prufkie minifterium handlu, baczne na wszy- 


m EN 


fiko co się przyczynia do udofkonalenia kunsztów 


i wzniesienia przemysłu, uznawszy ważność i. u- 


. r5 rL . é 
Żyteczuość wprowadzonego do kraiu wynalazku, 


udzieliło P. J. Corty patent swobody na lat 15; 
zapewniając w prowadzicielowi korzyści wyłączne- 
go użytku. Ułożywszy się JP. GCorty z Towarzyz 
ftwem akcyonaryuszów, połączył się z takowem. 
W dawnieyszych czasach szły krocie ze fkarbu pu- 
blicznego na podobne zakłady , adoświądczenie nąu- 
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czyło, Że tak znaczne summy nigdy zamierzone= 
mu nieodpowiedziały celowi; przez udzielenie zaś 
patentu, zabezpiecza się nieiako kosztowny zakład 
przedsiębiercy, a rząd unika wydatku, niebezpie= 
czeńftwa firaty, i żadnych nieponosi ciężarów, 
Poczynione przez akcyonaryuszów urządze- 
nią wewnętrzne w pomienionćy fabryce, są wielce 
odpowiednie zamiarowi i godne widzenia; sczegól- 
nićy zaś wielka machina parowa, która wszyftkie- 
mu nadaie ruch, czyści szmaty, kraie, roztłacza, 
płócze, klei, słowem, powierzoną ićy robotę bez 
przerwy udofkonala, z iednego naczynia w drugie 
przenosi , dopóki ią niezafiąpi druga mnieysza ma-= 
china parowa, poruszaiaca właściwą: papierową 
machine , która duż gotowy zwinięty w ciągłćy 
sztuce wydaie papiór; z tego względu przewyższa 
ona co do wytworności i dokładności wszyftkie da- 
wnieęysze tuteysze papiernie. „Tak łatwo i zrę= 
cznie idzie ićy wszyfłko, iż zadana ićy robo= 
ta zdaie się być dla nićy igraszką; wydatek zaś 
na opał niemoże nawet iść w porównanie z ko- * 
rzyścią, iakićy to osobliwsze dzieło'sztuki użycza, 
Ta w każdym względzie wyborna machina, i 
przez właściwe ićy urządzenie uzylkany sposób fa~ 
brykowania,: wielkich udziela korzyści; robota pa- 
pióra odbywa się tak dalece bez zawiłości i szyb= 
ko, iż w ogóle 6 godzin tylko czasu potrzeba, aże- 
by z nayniepozornieyszych szmat, do których po= 
Nrozy, gurty, i tym podobne surowe dołączaią się 
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materyały, bardzo użyteczny wyrobić papier dri- 
kowy. 

Kształcenie papieru z massy szmatowóy nie- 
trwa więcćy nad minut 15; to podziwienie wzbu- 
dzaiące działanie, zdaie się. w oczach patrzącego 
być nieiakićm czarodzieyftwem, a nawet i biegły w 
mćchanieznych umieiętnościach znawca, zastanowi 
się nad- ziawilkiem tego rodzaiu, widząc miazgę, 
która pływa; w przeciągu iednóy ćwierci minuty W 
krótkiśy, kilku łokci odległości w.tak zbity i suchy 
zamieniona papier, iż na nim. walec, kilka funtów 
ważący wisząc, utrzymać się potrafi; niemożna nie- 
powziąść wysokiego szacunku dla męża, który w 
tak wysokim stopniu okazał dzielność rozumu ludz- 
kiego. Codziennie, to iesl: w 14 godzinach robo- 
czych, może to dzieło kunsztu wydawać 100 ryż 
papieru, w ogóle zaś ta gałęż przemysłu, która tu 
dawnićy nieiftniała, zatrudnia obecnie przeszło 80 
ludzi, 

Wyrobki tóy papierowóy fabryki są lepsze, 
przydatnieysze, i większą wartość maiące od wszel- 
kich innych tego rodzaiu kraiowych wyrobków; 
tóy mocy, regularności i równości nie iest w stanie 
ludzka udzielić ręka. W zwyczaynćy papierni nay- 
lepszy fabrykant zawisł od wody, od. pilności, zrę- 
czności i humoru swoich robotników. Machina 
zaś robi bez przerwy dzień podzień wydaląc bez- 
uftannie iednakowy papier. 

Dofkonała fkładnia mechaniczna tey głównóy 
udziela korzyści, iż z mnióy dobrych gałganów 
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lepszy ottzymnie się papier, niżeli z podobnych na 
innych zwyczaynych ' papierniach wyrobiony być 
może. 

Zyczyćby należało, ażeby i u nas zebrała się 
kompaniia z osób kilku, a złoży wszy potrzebny ka= 
pitał, założyła podobną fabrykę papieru. Zyłk 
z takowego zakładu wynagrodziłby starania przed— 
siębierców lepićy, niż gdziekolwiek lokowana sum 
ma, albowiem wszelkie lepszego gatunku papiery, 
których. niemała ilość rocznie z zagranicy do kra- 
iu sprowadzana bywa, u nas wyrabiane, zyfkowny 
znalazłyby odbyt. 


XXI 
O użyciu kartofli do malowania. 


W ciemnia fizycznym Delametherie znay= 
` duie się artykuł, napisany przez P. Cadet de 
Vaux, o nowym sposobie, który na zewnętrzne i 
wewnętrzne malowanie domów użyty być może, 
sposób ten zasadza sić na tem: iż zamiast kleiu sto- 
larskiego, iakiego do pokoiowego używaią malowa- 
nia, bierze się kley kartoflowy, — Ponieważ ofłat- 
ni iest daleko tańszy od karuku, i zaprawione nira 
farby maią być bardzo trwałemi, przeto wartoby 
i u nas uczynić próbę z kartofli, która chociażby 
się nieudała, niewiele straty za sobą. pociąga. 
Z pochwał iakich Cadet de Vaux swoiemu wy- 
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nalazkowi udziela, bardzo wiele spodziewać się 
można. _Mieni on być ten nowy malowania spo- 
sób osobliwością sztuki, mówiąc: że iest pięknym, 
dobrym, stałym i trwałym, nawet i nieprzykrym ; 
zdatny również do. wewnętrznego W pomiesz 
kaniach iako i zewnętrznego na doray użytku, po- 
mnaża suchość i zdrowość mieysca przezhaczone- 
go na wielką liczbę ludzi: i zwierząt; przyczynia 
się do utrzymania budynków; dozwala — wyła- 
czaiąc koszt na farby — obszernego bardzo zasto+ 
sowania, czy to w malowaniu zewnętrznóm dachów, 
budynków proftych, sztachetów , parkanów, czyli 
wewnętrznych pokoiów , sal, gabinetów sypialnych 
i dla małego kosztu zasługuie być wszędzie upo- 
wszechnionym. | 

Gdyby te wszyftkie obietnice po części i prze 
sadzone były, wszelako wnosić można, iż dla cze- 
ści kleiowych, iakie w sobie zawieraią kartofle, ma^ 
lowanie pomienione przy wielkićy swoićy taniości 
równie tak dogodne być może, iak malowanie z ka- 
rukiem, czyli kleiem stolarfkim. Przepis Pana 
Cadet de Vaux: do żaprawiania farby iest na- 
ftępuiący: ; 

Weź funt ieden kartofli, ugotuy ich w wo- 
dzie lub nad parą (co w wielkiéy ilości iest ła- 
twiéy i z większą osczędnościa ) obierz ich, póki 
jescze gorące, z łupiny, rozgnieć 1 naley dwoma 
kwartami gorącey wody, a rozkłuciwszy ie nale- 
Życie, przecedź przez sitko włosiane, aby żadne 
niepozofłały grudki. Jeżeli użytek w większćy 
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robi się ilości, rozrzadzona massa 'w lewa się na 
kociół i utrzymuie się przez kwadrans w stanie 
gorącym, blifkim zagotowania, przez co rozpuscze- 
nie staie się dofkonalszóm, W taką kartoflową po- 
lewkę, domiesza się białóy kredy, rozrobionóy w 
dwóch kwartach wody , a farba iuż iest gotowa do 
pobielania ścian drewnianych. Jlość wody nieko= 
niecznie ściśle brana być powinna. Drzewo czy= 
li mur, który iescze tą farbą powiekanym niebył 
połyka nierównie więcćy wody i dla tego więcóy 
rozrzedzonćy potrzebuie farby; powleczenie po- 
wtórne mnićy wody mieć może. 

Tym sposobem można, nietylko biało bielić, 
ale i malować w różnych kolorach, szaro, żółto, 
czerwono, i t. d. 


XXII. 


Z Jakim sposobem rozróżnić żelazo polero- 
wane od polerowanćy stali. 


W jadomo iest chemikom, iak sie stal cd żela- 
za rozróżnia, lecz niezawsze umieia to rozpozna— 
wać ci, którzy niesą obeznani z chemiią. Gdy z 
proby takowóy często się zdarza użytek uczynić, ú=- 
dzielamy ićy przeto dla wiadomości powszechny. 
Puściwszy na stał iedną krople rozlanego, to 
„ iest: wodą rozcieńczonego kwasu saletrowego (ser- 
waseru ), a po kilku minutach spłókawszy go wo- 
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da, to czarna pozofianie plama. Na żelazie podo- 
bnież kwas saletrowy uczyni plamę, lecz ta nie- 
będzie czarną, tyłko szarą. 

Czarny kolor plamy na ftali wynika że znay= 
duiącego się wnićy węgliku, który w zetknię- 
ciu sie z kwasem, przybiera własność zwyczayne— 
go węgla i wtym fłanie się okazuie ; przeciwnie 
zaś w żelazie, które prawie wolne iest od węgli- 
ku, ten sam fkutek mieysca mieć niemoże. 

Uwaga. Przez takową próbę przy nieiakićy 
wprawie, można rozróżnić, nietylko samą stal od 
Żelaza, ale nawet ftal od ftali. Naylepsza angiel- 
ika fial, bardzo prędko czarną pokaże plamę, gdy 
tymczasem na ftali poślednieyszćy późnićy dopić- 
ro czarny okaże się kolor. Na szczupłe bardzo pła= 
szczyzny (i np. na tylec noża ) nietrzeba wpusczać 
kwasu kroplą, tylko zmaczawszy ułomek szkła lub 
trzaszczkę drewnianą w kwasie i według potrzeby 
napuścić. Zawsze uważać należy, ażeby czy to ftal, 
czy Żelazo, które ma być probowane, ze rdzy iak 
naylepićy oczysczone było. Do rozróżnienia prób 
przedsiewziętych, trzeba kwas napusczony spłókać 
tylko wodą, ale go nieścierać, ponieważ wegiel, 
który iest przyczyną czarnóy plamy i w pofiaci 
subtelnego proszku na powierzchni osiada, mogt- 
by się razem zetrzeć. 


=> 
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O czysczeniu krochmalu ze zboża. 


Pon: wielce użyteczny dziennik dla chemii 

i fizyki professora Schweiggera niewszyftkim 

iest znajomy, przeto dla powszechnego użytku bę- 

dziemy czasem korzyftać z niego, udzielaiąc rzeczy 
mogących mieć większe w pożyciu ludzkim zafto- 
sowanie. 

W 14 tomie rzeczonego pisma na ftronnicy 

585 znayduie się rozprawa w powyżćy wfkazanym 

przedmiocie przez professora Kirchhoff w Pe- 

tersburgu. "Freść ićy iest naftępuiąca: 

a) Krochmal, iaki się zwykł wyrabiać w fabrykach, 
nieiest czyftym krochmalem , ale zawiera w so- 
bie iescze białek roślinny, iftotę włokniftą, ćo- 
kolwiek żelaza i manganezu. 

'2) Krochmal z kartofli niema w sobie białka, dla 
tego też lepszy i czyścieyszy 2 niego syrop niż 
ze zbożowego krochmalu. 

5) Ze przy fabrykacyi syropu z krochmału, a mo- 
że i przy innćm zafłosowaniu, wiele na tóm za— 
leży, aby krochmal był czyfły, przeto oczy- 
szczenie takowego z białka naftępuiącym dziać 
się może sposobem: Bierze się 5 funty pota- 
Żu, rozpuscza się w 100 funtach wody i przy= 
daie się do takowego 4 funty palonego wapna, 
co dobrze razem zmieszać należy powtarzaiąc 
czefto mieszanie w przeciągu 5 godzin; poczém: 
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zoftawić , aby się do czyfta usiadło. Wiele fun= 
tów krochmalu zamierza się czyścić, tyle fun- 
tów bierze się tego czystego gryzącego ługu, 
z którym się czaftkowo krochmal pomiesza 1 
4 w średnićy temperaturze przez dwa- lub trzy 
„dni w połączeniu zoftawia, w którym iednak 
przeciągu czasu częfto mieszać należy. Gry- 
zący ów ług po upłynieniu oznaczonego czasu 
nabiera brunatnego koloru, który w miarę za- 
wartych obcych w krohmalu iftot, mnióy lub 
więcćy się pomnaża. Ług zafarbowany wy- 
přókuie się do czyfta wodą z krochmalu, a po 
wypłókaniu osiadły na spodzie naczynia kroch- 
mal, może być albo zaraz na gotowanie sy- 
ropu (iak w części TF: I. umiesczono ) albo też 
na inny iaki użytek, wysuszony i zachowany. 
Tym sposobem wyczysczony krochmal niewy- 
daie w prawdzie lepszego klayftru od kroch- 
malu nieczysczonego , ale iest bielszego koloru, 
i czyścieyszego smaku, gdyż właściwy nieprzy- 
iemny smak krochmalowy ginie zupełnie przez 
oczysczenie. Z tego przeto wzgledu krochmal 
czysczony do delikatnego pieczywa ciast nay- 
przednieyszych i potrzeb kuchennych wielce 
przydatnym być może. ; 
4) Ponieważ krochmal ze względu obcych fkła- 
daiących go części, bardzo różnić się może 
przewyżka gryzącego potaziu, może rozpusczać 
krochmal, przeto radzi ofłróżność , ażeby fug 
gryzacy nim się czysczenie W wielkićy przed - 
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sieweźmie ilości, piórwey doświadczyć odrobi- - 
ną krochmalu. Krochmal kartoflowy ponie- 
waż żadnego w sobie niezawiera białka, nie- 
potrzebuie być czysczonym. 


XXIV. 


Rozkład chmielu, oddzielenie iego bliższych 
składowych części i ztąd wynikaiące u- 
wagi. 


b. po ięczmieniu z którego naypospolicićy wy- 
rabia się piwo, naftępuie chmiel, podobnież w bro- 
warach nieodbicie potrzebny. Znać iego własno- 
ści aż do: fkładowych części, iest równie tak po- 
trzebnóm, iak mieć znaiomość ięczmienia i słodu, 
który się zniego wyrabia. 

Z iednego funta chmielu , czyli samych głó- 
wek kwiatu, przez naypilnicysze oddzielanie od- 
łączono -z pochewek pyłkowych 8 łutów pyłku, 
który iest koloru żółtego i bardzo delikatny; w 
dmuchnięty na płomień świecy, pali się mocnym 
płomieniem. Pomienione ośm łutów pyłku chmie- 
lowego nalano 4 funtami wody i odciągnione przez 
deftylacye w alembiku do 2 funtów i 8 łutów, wy- 
dały mocnego zapachu wodę, na wierzchu któróy 
pływał lotny zapachu chmielowego oley, po od- 
łączeniu 54: granów ważący. Druga część tego 
właściwego chmielowego oleiu, według swoićy wła- 
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sności połączyła się z wodą, która dla tego była 
biaława i zawierała wszyfiek zapach chmielu. 

Pozoftały płyn w naczyniu, był brunatnego 
koloru, a odcedzony od fusów , po przylaniu tro- 
che świeżćy wody ieszcze raz wygotowany, gdy się 
wylał na miseczkę i wyparował, zoftawił 6 drachm 
(Głuta) extraktu przyiemno gorzkiego smaku. 
Extrakt ów wysuszony, na proszek utarty , lekko 
tylko przykryty w izbie, w krótkim czasie rozpu= 
Ścił się, W ysuszony powtórnie i mocnym nalany 
wyfkokiem, gdy zwolna przał na ogniu, rozpu- 
Ściło się z niego dwa kwintle. Pozofłała część, 
wydała suchy gorzki extrakt, a to, co się rozpu- 
ściło w wyfkoku, przyciągało wilgoć z powietrza i 
było mazifte. 

Pozofłały i wysuszony pyłek palay, był 
traktowany alkoholizowanym wyfkokiem a gdy 
z takowym wyprzał, po dwakroć wodą rozlany zo- 
fłał; po odciągnieniu wyfkoku pozoftało5 łuty, 5 
drachmy rzeczywistćy żywicy. :- Pozofłałość ta- 
kowa ważyła dwa łuty, iednę drachmę, lecz tóy 
żywiczney ifłoty, ani wyfkok, an woda rozpuścić 
niezdołała. 

Ośm łutów listków kwiatowych iuż bez wszel - 
kiego pyłku, nalane 8 funtami wody gdy się: de- 
stylowały, niewydały żadnóy mocy, albowiem o~ 
debrana do połowy woda, ledwo iakikolwiek za- 
pach chmielu "okazała. Potóm gotowano kwiat tak 
długo, póki gorzki smak niezniknął ; wygotowa- 
"na polewka była kleista, ślizga i mocno się: pieni 
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ïa“ Wyparowañńa do suchości, wydała 3 łuty gorz- 
„ kiego extraktu, który rozpłynął się na powiotrzu tak, 
“iak wyciągnięty z pyłku kwiatowego extrakt, zu- 
pełnie z wody oczysczony wyfkok rozpuścił z ta- 
kowego 5 drachm, 20 granów, niedziała iednak 
bynaymnićy na wygotowane listki kwiatowe. — 
Podług tćy próby zawiera w sobie 1 funt chmielu: 

8 łutów pyłku kwiatowego, które wydały rze- 
czywifłego lotnego, od wody odłączonego oleyku 
— fut: — kwint: 54 granów. 

Gorzkiego, tylko w wodzie rozpusczaiącego 
się extraktu — łutów 5, — kwint: 20 gran: 

W wyfkoku i w wodzie rozpusczaiącego się 
gorzkiego extraktu — łuk: 2 kwin: 40 gr: 

Zywicy — 5 fut: 5 kwint: — gr: 

Nierozpusczaiąca się pozoftałość , iftota włó- 
knifta — 2 łuty 1 kwint: — gr: 

Daley 24 {uty szczepiorek kwiatowych, tyl- 
ko w wodzie rozpusczać się mogącego gorzkiego 
extraktu łutów 5. * 

Fxtraktu rozpusczaiącego się w wyfkoku iw 
wodzie — łutów 4. 

AERO aląocy się e istoty włokniftćya łu- 
tów 15 

Albo wziąwszy razem zawiera 1 funt chmielu. 

Extraktu tylko w saméy wodzie rozpusczaią — 
cego się 2 uncye, 7 drachm,.20 granów. ` 

W wyfkoku i w Wade rozpisania się 
gorzkićy iftoty, 2 uncye, 2 drachmy, 40 granów. 

Zywicy 1 uncya, 7 drach: — gr: 
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W wodzie i wyfkoku nierozpuśczaljącćy się czę= 


ści (iftoty włókniftóy ) SR 
$ uncyi 5 drachmy — gr: 
Eterycznego oleyn; tudzież z wodą połączo- 
eh lotnych części i straty 


— uncya 1 drachma 6 gr: 


Razem 16 uncyi — drachm — gr. 


Albo, gdy 52 łutów, które po odtrąceniu 


żywicy i ifłoty włókniftćy, (iako nierozpusczaią- 


cych się w wodzie) naymnićy 10 łutów miesza- 
iących się i rozpusczaiących się w wodzie części 
zawieraią, przeto funt ieden wygotowanego chmie- 
lu zwyczaynym sposobem powinien ważyć tyłko 
22 łutów, albo 100 części chmielu powinny przy- 
naymniey ftracić 50 części przez wygotowanie Z 
wodą. (*) | 

Z wyłusczenia tych fkřadowych części chmie- 
lu wypływa, że takowy razem ze swoim pyłkiem 
tak bardzo się różni od wszystkich ziół gorzkich, 
iż nieznayduie się żadna inna roślina, któraby mo- 
gła z tym samym fkutkiem mieysce chmielu zaftą- 
pić. — Ztąd wynika nieodzowna potrzeba zwró- 
cenia większey uwagi na większe rozmnożenie i 


(+) Gdyby można wygotowanie, albo cząstkowe wyciągnięcie 
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chmielu w zamkniętóm destylacyinćm przedsiewziąść naczy- 
niu i w łakowóm znayduiący się gorzki extrakt zodeszłym 
balsamicznym oleykiem zmieszać i przydać go do słodowe= 
go extraktu, na tenczas smak chmielowy w piwie stałby się 
mocnieyszym i aromatycznieyszym, gdyż tym sposobem wszy= 
stkie łączące się z wodą składowe części z całego kwiatu po- 
łączyłyby się z całym płynem. 
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flancowanie kraiowego chmielu, któryby przywóz 
obcego mógł niepotrzebnym uczynić. Sama War- 
szawa iuż taką ilość obcego zakupuie chmielu, iż 
wydane za niego pieniądze wsparłyby w części te 
gałęż przemysłu. Podług przedsiewziętych do- 
świadczeń, nasz chmiel kraiowy nieróżnił się by- 
naymnićy od naylepszego czefkiego chmielu. 

Między wielką liczbą roślin, których główną 
istota iest gorzki pierwiaftek, co do ilości właściwey 
goryczy, chmiel sczególnićy celuie, dowodem tego 
iest: iż w chmielu iedna część rozpuscza się:W Wy- 
fkoku, pokazuie się mydlafta, i mocno pieniąca 
podczas kłócenia; dla tych więc własności dekokt 
chmielowy w połączeniu ziftotami zdolnemi do fer— 
mentacyi, może sztuczne wydawać drożdze, ile że 
połącza z sobą większą ilość powietrza, tak po- 
trzebnego do fermentacyi. Ponieważ pyłek kwia- 
towy chmielu zawiera właściwy lotny oleiek, któ- 
ry ze szkodą chmielu zmienia się i psuie przez 
kwasoród, niemoże być przeto oboiętną rzeczą, ia- 
kim sposobem chmiel sie zachowuie. — Ażeby 
wftrzymać od niego przyftęp powietrza trzeba go, 
ieżeli przez kilka lat ma być przechowywany, iak 
tylko być może naymocniey upakować, co się nay- 
lepiéy za pomocą prassy da ufkutecznić, ubiiaiąc 
w beczkach. 

Im więcćy zbiie się i sprassnie do kupy, tem 
dłużóy konserwować sie będzie, po kilku latach 
pokaże się w pofłaci twardćy massy, którą tylko 
kawałkami toporem odrąbywać można; przez co 
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bynaymnićy nic z dobroci'swoićy nieutraci. Uprze- 
dzenie: iakoby chmielu długo konserwować nie- 
można, dawno iuż przez liczne doświadczenia o- 
kazało się być fałszywóm, Piwowary umieiący 
z okoliczności korzystać, zakupiwszy zapas chmie- 
lu w czasie nifkićy iego ceny, przekonali się, iż 
chmiel dobrze zachowany od przyftepu powietrza, 
nietylko się niepsuł, ale zyikiwał w dobroci: po- 
nieważ balsamiczność pyłku kwiatowego, przez mo- 
cne 'fiłoczenie udzielała się i sczypiorkom kwiato- 
towym, tylko samą gorycz. zawierającym. Chcąc 
przeto zpożytkiem chmiel zachowywać, niemożna 
go. zsypywać iak zboże, lub w piócienne pako- 
wać wantuchy. l 

-Lotny oleiek kwiatu pyłkowego w sezypior= 
kach kwiatowych, ieft razem z znayduiącą się tam 
częścią żywiczną połączony, gdzie w grubo-płyn= 
nóy pokazuie się poftaci, tak właśnie iak balsam 
w roślinach. — Dla tego iest to znakiem dobrego 
chmielu, gdy wziąwszy garść takowego , po mo- 
cném ściśnieniu zbiie się w kupę, lub za potarciem, 
ręce nabierą lepkości. ; 

Jeden funt chmielu powinien naymniey 7 lub 
8łutów pyłku kwiatowego zawierać; sczepiorka 
kwiatowe za lekkićm dotknięciem, ieżeli zaraz 0- 
padają, iest znakiem, że chmiel iest za stary, tak- 
że u zupełnie doyzrzałego chmielu, właściwe ziar- 
ka nasienne wpadaią w fioletowo niebiefkawy ko- 
lor, są wewnątrz białe i oftrego smaku. 


e. 
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Niektóre gorzkie zioła , udzielaia piwu nieco 
przykrego smaku, iak np. w tak zwanym gorzkim 
piwie, piołun. Między innemi zasługuie tw na 
pićrwszenftwo Bobrek -trzylistny ( Menyanthes 
trifoliata) powszechnie znane u nas ziele; gorzki 
smak iego, naywięcóy się zbliża do chmielowego, 
6 łutów suchego bobrku na 15 garcy, są dofta- 
teczne do utworzenia przyiemnego i więcćy gorz- 
kiego piwa, niżełi ze zwyczaynym chmielem. 
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XXV. 


Poprawiony spód u wozu. 


R i Ernest Koloniusze wynaleźli w 
roku 1812 nowy sposób budowy wozów, od u- 
rządzenia spodu zależący, a który od zwyczaynych 
wtóm się sczególnićy różni, że przód i tył zu- 
pełnie teyże samćy są konftrukcyi, a przeto wedle 
okoliczności z obydwóch ftron oprzęgnionym być 
może; również tak przednia iak tylna część, mo- 
gą albo nieruchomie być umocowane , albo akre- 
cać się około sworznia; wszyftkie cztéry koła ró- 
wną maią srednicę i prawie pionowo osadzone 
dźwona; każde kolo ma swoią oddzielną w pia- 
ście utwierdzona oś żelazną, które chodzą w buk= 
szach metalowych, a te osadzone są w czworo- 
graniaftych ramach, całe koło otaczaiących, wśród - 
których takowe się obracaia. 
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Nowy ten sposób przynosi znaczne kórzyści 
w osczędzeniu siły pociągowóy ; w możności oprzę- 
gnienia ich z przodu lub z tyłu; w łatwości osa- 
dzenia innćy osi bez zatrzymywania się, na przy- 
padek gdyby się która złamała; w większóćy mo- 
cy i wytrwałości takich osi, w porównaniu z zwy- 
czaynemi, i niemożności: iżby takie osi przez u- 
żywanie spłasczyć się i krągłość swoią utracić mo- 
sły. i 

Dla pewnieyszego oznaczenia korzyści w o- 
szozędzeniu siły pociągowćy, przedsiębrane były w 
Wiedniu na pochyłćy, umyślnie do tego przyspo- 
sobionćy płasczyznie, naydokładnieysze doświad- 
czenia z ładunkiem, Z doświadczeń tych okazało 


sie: iż przy użyciu ròwnéy siły do wozu Koloniu= 


szów i wozu zwyczajnego; można było na wozie 
piórwszym, na równinie, więcéy iak dwa razy tyle; 
na pochyłości zaś trzech cali na sążeń, piątą 
część; a na pochyłości sześciu cali na sążeń, sió- 
dmą część więcćy prowadzić ładunku. 

Ponieważ zas naywieksza część dróg w Au- 
ftryi iest pod pochyłością trzech cali na sążeń, 
przeto komisya uznała, iż iako średni wypadek po- 
wyższych doświadczeń przyjąć można; że wóz 
Koloniuszów przy równym zaprzęgu, czwartą 
częścią ładunku więcóy, niżeli wóz zwyczayny 
obciążonym być może. 

Przedsiewzięte były także większe iazdy dla 
sprobowania sześciu wozów teyże saméy. konftruk- 


cyi dla ces; król: parków powożnych, wyfławio=. 
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mych. Pierwsza iazda odbytą zofłała z Wiednia 
na Klosterneuburg, Krems etc. do Linz i na po- 
wrót; trwała zaś od 6 do 26 Września r. 181g. 
Przy tém szły także dwa ces: król: zwyczayne tro- 
konne wozy od parków powóoźnych, z ufłanowio- 
nym dla nich zwyczaynym ładunkiem, 18 cetna: 
rów i trzema cetnarami obroku i rekwizytów; 2 
zaś wozy  koloniusowfkiey budowy z ładunkiem 
225 cetnarów i również trzema cetnarami dodat= 
kn.  Pomieniona przeftrzen drogi należy właśnie 
do naygorszych: gdyż idzie częścią przez błotnifte 
pola, długie i głębokie wąwozy z wielkiemi wy= 
boiami, po nad pochyłe urwifka, przez złe trytwy 
i naygorsze gacenia chrufłem i krąglakami; z resz- 
tą przez wiele gór, których pochyłość więcćy iak 
ftopę na sążeń, a czasem i dwie fiopy na ieden 
sążeńn wynosi. Mimo tych wszyftkich i innych na- 
der utrudzaiących okoliczności, cała dazda SŁCZĘ= 
śliwie zofłała odbyta, i wozy powróciły „w. fłanie, 
który wszelkie spodziewanie przewyższył.. 


NOZE 


XXVI. 


List z Paryża o wystawie płodów sztuki i 
(o. przemysłu w roku 1819. 
t Dnia 4 Września 1819. 


>, 


J  yftawa przeszło 4500 płodów kunsztu i prze= 


mysli f rancużzhiego w Luwrze iest tak osobliwszym 
10 


rg 


w swoim rodzaiu widokiem, iż trudno wiedzieć, od 
vżegó zaczynać. 

Tu biią w oczy przepyszne meble Tho- 
mira, Vacher i Remonda; tam bogate kobierce 
Aubussona: tu wabia piekne iedwabne wyrob- 
ki Lijońfkie ; tu lsknią się krzyształy z Monice- 
nis, tam porcellana z Severs i kleynoty paryzkie. 
Tysiąc pięćset dziewięćdziesiąt i trzech artystów 
i fabrykantów zasczyconych zofłało od sądu przy- 
sięgłych przyznaniem , iż dzieła ich godne są wy- 
ftawy ; zamierzone porównanie dzieł z towarami 
anpgielikiemi niemiało tym czasem mieysca. 

Przyimićy WPan choć rozrucone wiadomo- 
ści o takich- przedmiotach , które w krain iego 
mogą zaoftrzyć dowcip myślących artyftów : do- 
kładnego bowiem opisu sam czas udzielić mi nie= 
dozwała. Proszę iednak pomnieć, iż lubo to są 
izetelne doniesienia, wszelako zawsze tylko poie- 
dyńcze ułomki, które ze względu użyteczności 
rwoiey ocenione być maią. 

Wydofkonalona sztuka drukarfka była po- 
wodem do wydofkonalenia fabrykacyi papićru i 
lania liter. 

Z pomiędzy 55 fabrykantów papićru wyftawił 
P. Didot St Lieger papićr welinowy , który iest 
nieoznaczonśy długości, wyrabiany bez robotników, 
samemi machinami z taką szybkością, iż w iedney 
minucie 6o do 200 ftóp kwadratowych gotowego 
papićru wydaią machiny. 'Tenżesam Pan Didot 
wynalazł machinę, którą wiednymm dniu 20,000 
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liter odlewa. PP. Mole i Ziele wyfławili nowe 
litery i przyrządzenie, za pomocą którego nay- 
trudnieysze tabelle, iakie całodziennóy wyma - 
gaią pracy, w kilku minutach zrobione być mo- 
gą. Nawet i introligatory piękne wyfławili roboty. 

Naszym fabrykom fkór, brakuie jescze nie ie- 
dno do zupełnóy dofkonałości; fkór juchtowych 
dotąd iescze niewyprawiaią. 

Żelazne zaś nasze fabryki wzniesły sie wy- 
soko; iescze przed kilku laty ledwośmy 2 lub 5 
lichych fabryk stalowych liczyli, obecnie iest ich 
22, które wydaią stal nieuftępuiącą w niczóm nay- 
lepszćy angielikićy i niemieckićy fłali. 

Mamy 6 fabryk sierpów, g fabryk pilników, 
robiemy piły zesstali laney. i ciągnionćy ; PP. Ro- 
chet, Goupil, Stehelin, Cuvilier i inni umieią la- 
ne żelazo tak zdatnóm do wykuwania uczynić, iż 
z takowego wyrabiaia koła z zębami, zamki, klu- 
cze, ostrogi i inne inftrumenta. Płomień wycho- 
dzący bez użytku z pieców wielkich, obraca Pan 
Auberot z Vierson na wypalenie cegły i wapna. 
Panowie: Wurz i Schweighanser (*) że Strassbur- 
ga, emalinią wazy żelazne tak dofkonale, iak Angli- 
cy. Tylko w wyrabianiu igieł i blachy pobiela— 
nóy niemożemy im wyrównać; podobnież w tak 
zwanych towarach krótkich (Quincaillerie ) prze- 
wyższamy, ale tylko co do kształtu Niemców, 
Hollendrów, Hiszpanów. 

SARZE tagi niż) ady 1 ŻA RROORO 
() O którym w następującym artykule mówić będziemy. 
aA 
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Z naszych nożowników, 59 wyfławiło 5CZE= 
„gólnieysze noże, tudzież chirurgiczne iaftrumen- 
ta; a PP. Gillet i Sir Henry, wyborne brzytwy ; 
P. Huin wynalazł gięty pasek. do oftrzenia tako- 
svych, Pan, Gavet zaś podał nową metaliczną ką- 
piel, któróy temperatura reguluie się tak, iż każ- 
"demu inftramentowi równe i trwałe nadaie oftrze. 
Nasi zawołani fabrykanci broni Pauli, Lepage, Ju- 
lien-Leroy etc nic na wyfluwę niedali; sądzą oni 
zapówne, iż Louvre iest świątynią Janusa. 

Przędzenie bawełny; mianowicie w St Quen- 
tin, Lille i Chateau - Cambresis ( gdzie' sam Ferd: 
Ladrier 2500 robotników zatrudnia) niesłychane 
czyni poóftępy.  Wydaią tam teraz przędzę do nu- 
weri 150 ma osnowę, a 190 do 220 na -przerob= 
kę w pomieracy cenie. Podczas ostatniey w yfta= 
wy niemożna było ani pomy ślóć o'tak szybkim po- 
fępie. Fabryki w Alençon Taraire i w St Quen- 
tin wydawały muszliny podobne do nayprzedniey- 
szych 'szwaycarikich; nasze fabryki koronkowe, 
które 250 do -500,000 kobiet i dzieci zatrudniaią 
( pomiędzy tomi 8. B. Bonnaire w Caen sam 2,500 
utrzymuie ) opatruią połowę Europy w koronki; 
3 części ich wyrobków wychodzi za granicę. — 
Bellangć i Diimas-des-Combes, dom Paryzki, któś 
ry iuż od 180 lat ze sławą ifinicie, zaczął nay- 
pierwszy czynowate i gładkie tkaniny z ied wabiu i 
bawełny, tudzież czynowate ( w palmy przerzuca” 
ne) iedwabne i wełniane wyrabiać szale; podo- 
buicż naśladuie on z wielką dofkonałością od r. 181% 
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szale wśchodnio-indyifkie klo ka wyc! ' 

ogóle liczne téy fabryki artykuly 2 ie. 

wełny owczćy, z iedwabiu i wełny kaszenii: ihien 

albo ʻosnowy i przerobki razem, z wełny kasze 
mirfkiey , okazują wysoki stopień dofkonałości: == 

| Pomiędzy wyrobkami sukiennemi celowały seze- 
gólnićy owe Pana Danneta z Beaumont-le-Roger; 
odniosł on nawet palmę nad suknami Łouviera. 
Nowe nieprzemakaiące kapelusze, iedwabną 

p owlekane tkaniną, ze względu swoićy trwałości, 

piękności i taniości ( Sztuka po 8 do 12 franków) 
| zwróciły powszechną na. siebie uwage, a rząd za 
| myśla zaprowadzić “ie dla 2 zamiast zwy- 
czaynych kaszkietów. 

Zi platyny, dotąd mało uży wanego kruszcu, 
wyrobił Janetti aw Paryżu sztuece czyli sprzet 
do śniadania na sześć osób w wybornym guście ; 
lecz cena w fłosunku do aaa mełalów iest 
niesłychana; sprzęt bowiem ów, kosztuie do 5 „000 : 
franków. 

W towarach płatnerfkich (platowanych).Cha- 
telain i kompaniia z Paryża wyrównywa Angli- 
kom, 

'Utzschneider z Saargenund wynalazł taką 
paftę, która do naypięknieyszego podobna porfiru i 
przyymnie połysk iak marmór. 

Król oglądał z pilnością wyftawe w towarzy- 
ftwie miniftra spraw wewnętrznych i przysięgi ycje 
do examinowania członków. Sczególnićy zwró- 
ciły uwage iego farbowane materye P. Gross, Da- 
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villiers, z Wesserlingi Mühlhausen, które obiedwie 
fabryki między wszyfikiemi francuzkiemi tego ro- 
dzaiu zaymuią pićrwszenftwo ; niemnićy piękne po- 
dług nowego i dowcipnego sposobu farbowane tka- 
niny, kolorem czerwonym adrianopolitańfkim Pana 
Daniela Kóchlin z nad wyższego Renu. Nakoniec 
farbowane rzeczy z rękodzielni Jouy. — Potćm 
oglądał król morfkie zegary sławnego Bregueta; 
aftronomiczne narzędzia Lenoira ( wyłącznie do' 
mierzenia południka przeznaczone); inftrumenta 
optyczne roboty Lereboursa; narzędzia wsżelkiego 
rodzaiu, ozdoby i sprzęty, które wyrabiali ucz- 
niowie szkoły rzemieślniczóy w Chalons, w dosyć 
wysokim dofkonałości ftopniu; dęte bronzy, wazy 
etc. etc. sukna i kazimierki, Danneta, Neuflise, Gui- 
balla, Ternauya; koronki PP. Mercier i Docagne 
z Alençon, Fani 'Bonnair z Caen; blondyny Chan- 
tillego ; przepyszne axamity i iedwabne tkaniny 
Toursa i braci Grandow z Liionu i t. p. — Pan 
Piotr Didot podał Królowi przewyborną edycyę 
Henryady, która w przepychu i piękności prze- 
wyższa edycyę Kamensa. Król pochwalił co nay- 
lepszego, zachęcał przytomnych fabrykantów, i 
wiele z wystawionych zakupił przedmiotów. 


( Dokończenie późniey nastąpi.) 
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XXVIL 


Wiadomość o białey polewie czyli emaliowa- 
niu naczyń żelaznych. 


Ie tes aozć iest użyteczność trwałey polewy 
w naczyniach żelaznych; wyszła, ona z Anglii, Sta= 
rano się ten pożyteczny wynalazek, po różnych fia- 
dego lądu naśladować fabrykach, lecz z.nienaylep= 
szym fkutkiem; częftokroć bowiem kształtna na 
pozór na Żelazie polewa, bywa nietrwała, ulega 
zmianom, lub po krótkióm używaniu naczynia 
przez gotowanie, odsłaie ód żelaza 1 odpryfknie.. 
Na fabrykach w Sżląsku prufkim, a mianowicie 
w Gleiwitz gdzie wyborne żelazne odlewaią sprzę= 
y, iuż od lat kilku wyrabiaią emaliowane wewnątrz 
żelazne naczynia kuchenne, których polewa zale 
ca się trwałością. 

I we Francyi uznano potrzebę upowszech= 
nienia tego wynalazku; dla tego 'Dowarzystwo.za- 
chęcaiące induftryą kraiową wyznaczyło nagro- 
dę 200 franków, za naylepszy sposób emaliowania 
sprzętów z lanego żelaza; nagrodę te otrzymał nie- 
iaki P, Schweighiiuser 2 Strassburga, który teraz 
oświadczył gotowość udzielenia swoiego wynalazku. 

Ponieważ nieiest wydawcy wiadomo, czyli 
fabryki nasze kraiowe -o tym samym wynalazku 


maią iaką wiadomość, a może nieieden z prywat= 


nych właścicieli kuźnie, lub fabrykantów, życzył= 
by sobie ten pożyteczny posiadać wynalazek, prze- 
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to donosi o tem, podaiąc treść uwiadomienia go- 
danego wiary JP. Almarq budowniczego bawar- 
fkiego, który dla użytku swoich rodaków co na- 
ftępuie w pismach publicznych umieścił: 

„ Maiąc próby tych połewanych naczyń, mó- 
wi on, i uważaiąc jak w iednóy aptece tygiel po= 
Jewany żelażny przeszło $ roku bez przerwy u- 
Żżywany naymnieyszćy: niepopadł zmianie; prze 
konawszy się dalćy, iż ta polewa w porównaniu 
z wszelkiemi innemi iest naylepszą i z wielkim po- 
żytkier tak dla aptekarfkiego iako i gospódar- 
fkiego kuchennego użytku służyć może, a miano- 
wicie do kuchni osczędniczych, pośpieszam z o- 
głoszeniem przez samego wynalazcę udzielonego 
mi publicznego uwiadomienia z tą uwagą: że pole= 
wa ta iest zupełnie do porcellany podobną, kolo= 
ru nieco szarawego, wewnątrz naczynia gruba na 
1 część linii, trwała, o czem się sam przekona= 
dem; naczynia nią powleczone nietylko co do zdro- 
wia, ale i co do ceny. przechodzą wszyftkie mie 
dziane, cynowe, a nawet i gliniane.” 


Oto iest obwiesczenie samego wynalazcy: 


Z lanego żelaza polewane kuchenne 
naczynia. 

Ninieyszym oświadczam, iż wszyftkim Życzą- 
cym sobie, gotów ieftem'za słusznóm wynagro- 
dzeniem: udzielić sposobu powlekania naczyń la- 
nych żelaznych szmelcem' czyli polewą, ze 
który wynalazek "Towarzyftwo do zachęcenia kra- 
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iowey induftryi w Paryżu, w roku 1818 przyzna-. 
ło mi nagrodę 200 franków. 


Doświadczenie: iuż przekonało, iż te e- 
maliowane kuchenne naczynia dla domowćy go- 
spodarikićy potrzeby, sczególnie są użyteczne; al- 
bowiem przez takowe: unika się szkody, iaka ze 
stłuczenia glinianych naczyń pochodzi, niemnićy 
kosztów na nieufłanne pobielanie naczyń miedzia= 
nych. Toż samo w wielu mieyscach po aptekach 
zaczynaią być: lane żelazne polewane naczynia ze 
sczególnieyszćm zadowolnieniem używane. 


Zeby iednak wynalazek ten powszechnie uczy- 
nić użytecznym, byłoby dogodnie: ażeby w różnych 
kraiach lub okolicach, takowe wyrabiano naczynia, 
dla osczędzenia kosztów przewózki. 

Fabrykantom, którzy celem wyrabiania tako- 
wych naczyń w wynalezieniu tego sposobu wszel- 
kićy dokłądaią pilności, informacya moia osczę- 
dziłaby wiele kosztów i pracy. — Ktoby przeto 
doftatecznóy żadał informacyi, może się zgłosić do 
mnie przed 1 Czerwca (*) r. b. w frankowanych 
liftach. | 


[) . 
w Strassburgu w Alzacyi w Marcu 1820. 


Schweighiuser, M. Dr. 
Kalbsftrasse Nr 27, 


(*) Redakcya iuż po pierwszym Czerwca r. b. miała sposobność 
powzięcia tey wiadomości ; lecz niewątpi, ażeby JP. Schweig= 
häuser po upłynionym terminie niemiał udzielić syoiego 

| wynalazku porozumiawszy się znjm listownie. 
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O machinach parowych i browarach an- 
gielskich. 
(z podróży Amerykanina Gallo przez Angliią. ) 

iwowarnie londyńfkie sprawiedliwie między o= 
sobliwości liczyć należy; browar Barkleya i kom- 
panii iest nayznakomitszym. Machina parowa z si- 
łą 3o koni wprawia tam wszystko w poruszenie, 
i chociaż 200 ludzi i wielka liczba koni w tym 
browarze pracuie, wszelako wszyfiko to służy ie- 
dynie tylko do zewnętrznych zatrudnień. We- 
wnątrz tey ogromney fabryki niewidać nikogo z lu- 
dzi, niewidoma ręka wszyftkim kieruie. Wiel- 
kie grabie, podnosząc się i spusczaiąc, mieszaią nie- 
ustannie chmiel we wrzących kotłach, 6 łokci głę= 
bokich, a do 11 łokci średnicy maiących. Dzwi- 
gnie winduią codziennie na naywyższe piętro gma- 
chu po 1500 korcy słodu, który ztamtąd rozcho- 
dzi się różnemi kanałami na mieysca, gdzie ma 
być użyty. Beczki wytaczaią się same chociaż ich 
nikt nietyka. Machina parowa, która to wszyft-- 
ko działa, iest z taką budowana dokładnością, iż 
iak mało sprawuie tarcia, Że bez wszelkiey prze- 
sady można ią porównać do spokoynego zegara 

przy którym i spadaiącą możnaby usłyszeć igłę. 
Kadzie, w które się płyn po ofłatniey zlewa 
przyprawie, są olbrzymiey wielkości; naywiększa: 
zawiera 5000 beczułek, każda po 56 gallonów ra= 


205 


chuiąc 8 takich beczułek na iedne beczkę, równa- 
ią się okrętowemu ładunkowi o 575 beczkach, a 
takich kadzi iest 40 do 50, z których naymnieysza, 
ma 8go beczułek, przeto 100 beczek okrętowych 
zawiera. : 

Flotta ta pod iednym zofłaie dachem, spo- 
czywa czyli unosi się na rusztowaniu, pod któ- 
rém stoiąc, wszyftko widzić można. Naymniey- 
sza kadź, kiedy jest pełna, mieści w sobie piwa za 
5,000 funtów szterlingów (120,000 zł: pol: ) bio- 
rąc wtym samym stosunku drugie kadzie, to sie 
wykaże, iż sama piwnica zawiera kapitał 500,000 
funt: szterl: ( 12,000,000 zł: pol: ). Same tylko be~ 
czułki, w których się piwo rozwozi po mieście, 
kosztuią 80,000 funtów szterlingów (5,200,000 
zł: pol: )i według wszelkiego podobienftwa, cały 
ten zakład potrzebnie kapitału przynaymnićy do 
pół milliona funtów szterl:. Budowa iest bezpie- 
czna od ognia, posadzka bowiem iest z lanego że- 
laza, a mury z cegieł. Browar ten wydaie rocznie 
250,000 beczek piwa, którymby można naładować 
flotte ze 150 okrętów, każdy po 200 beczek. 

Sto koni potrzeba do rozwożenia piwa po 
mieście, odwiedzaliśmy ie w bardzo czyftych i wy- 
godnych fitayniach. Są to kolossy. Karmią ich o- 
brokiem drobno rzniętym, z suszonćy koniczyny, 
sieczki i owsa, aby złatwością ieść mogły, nawet 
i bez zebów. Niebyło między nimi żadnego cho- 
rego, chociaż bardzo częfło i po 16 godzin na 
dzień pracuią, a niektóre z nich były bardzo ftare. 


30% 


Ta piwowarnia opłaca roczńego podatku of 
piwa ogromną summę 400,000 funtów szterlingów 
( 16,000,000 zł: pol: ). Cały pobór Ziednoczonycie 
Stanów cła wchodowego od rumu, wódki, i innych: 
mocnych trunków z Antillów i z Europy sprowa— 
dzanych, czyni podobno 2 milliony dollarów. Tu 
ieden tylko browar na iedne. przedmieście: lon- 
dyńskie (gdyż w mieście liczą dwanaście takich 
głównych browarów, oprócz wielu. ińnych 'po- 
mnieyszych ) tworzy dla rządu przychód, który 
głównemu przychodowi wielkiego narodu wyró- 


wnywa. 


Pomimo fłopniowo podwyższanćy opłaty od: 
piwa, drożćy opłacanego robotnika, i materyałów,: 
co w pewnym czasie do 120 procentu uczyni, w. 


tym samym czasie niepodniosła się cena piwa, nad 
5o do roo procentu; tak to iest wielka korzyść: 


roboty na wielką miarę, i z dobrego machin po=: 


działu, sczególnićy zaś machin parowych. 


XXIX. 
O uprawie Tytuniuw. 
(Crąg dalszy) 


Daze korżyści Z Huna tytuniu są: 


5) Niewszędzie, a mianowicie gdzie pola com- 


rocznie zasiewane być muszą na Świóżo wygnoio= 


nóm polu, można z korzyścią ząsiewać zboże: gdyż, 


dla zbyt buyney ziemi chwast wszyftko zagłusza; 
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zapobiegaiąc przeto wybuiałości, i aby. grunt 
z zielika, które go wyciencza, należycie oczyścić, 
niemożna lepszego użyć sposobu, iak rolę takową 
zaflancować tytuniem. 

6) Nieieden rolnik niewydołałby swoim sprzę— 
żajem uprawić grunt pod zasiew. pszenicy, Żyta 
lub innego zboża, niemnićy -po ukończonych Żni- 
wach doftatecznego uczynić nawozu. Jeżeli zaś 
orok, na inaćy uprawionćy części swoiego pola, 
zallancuje tytun, łatwićy tego dokonać potrafi. 

7) Zasiewy zbożowe, z uprawą tytuniu ła- 
two pogodzić można: na wiosnę albowiem, w ten- 
czas się robota kolo tytuniu zaczyna, kiedy się zbo- 
że zasicię: podobnież i po zbiorach zboża, nafte- 
puie dopićro zbiór tytunia w iesieni. ` Niema po= 
*rzeby dalszych z flancowania tytuniu rozbierać 
korzyści, gdyż: te rozwiną. się same w gospodar 
{twie wieyfkióm i pokażą w iftocie. - Namienić tu 
należy raczey, ` iaki: kray nayfłosownieyszym być 
może dla zasadzania tytuniu, 

Już się wyżćy rzekło, Że w każdym kraiu, i 
w każdćy okolicy, tytua uprawiany być może, 
wszelako: przeczyć niemożna, iż wiele zależy od 
klimatu, i od wyboru nasienia; doświadczenia 
pierwey na mieyscu czynione okazą, iakie nasie- 
nie obce z którego kraiu, do iakićy okolicy naya 
przydatnieysze być może. W Szląsku przez 6'lat 
dobierano nasienia, doświadczaiąc rozmaitych ga= 
tunków z Ukermarku, Piuss, Falkonii, z Hollan- 
‘dyi, 4 Ukrain y, z Węgier, nawet amerykanikiego, 
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z Wirginii, z Honduras iz wyspy Sgo Krysztofaj 
lecz się okazało, iż dla Szląska żadne nasienie tak: 
ftosowne niebyło, iak z Ukermarku; a nawet i mię- 
dzy tóm, ten tylko gatunek, który ma gładkie, od 
głównćy łodygi nieco odstaiące ogonki, i nie iest 
kosmaty; ten bowiem nie gniie tak łatwo w roz- 
wieszaniu i wydaie bardzo dobre, grube, wagę trzy= 
maiące i oleyne maśne liście. 

Istotnie sa dwa główne gatunki tytuniu. Jeden 
wydaie podługowate od przodu kończafte ;— dru- 
gi zaś okrągławe liście w kształęie serca. Oba ga- 
tunki różnią się znowu między sobą. W pierw 
szym są rozmaite podgatunki, które częścią wiel- 
kie, długie i szerokie do łodygi wrośnięte, i dla 
tego niezwisłe, ale więcóy do góry wzniesione ; 
częścią zaś wązkie podługowate i więcóy koncza- 
fłej maią liście, które to ostatnie na dłuższych pła- 
fkich ogonkach odstaią od głównego pręta. — 
Wszyftkie, te podgatunki to maią z sobą wspólne- 
go, żeich liście są podługowate, pełne włókna 
blado zielonego koloru, lepkie, i iak gdyby oleiem 
nasmarowane; pręty ich'czyli łodygi, sięgaią wy- 
gokości człowieka, kwitną czerwono i maią po- 
długowate główki nasienne. 

WV drugim gatunku znowu iest tytun dwoia= 
ki, ieden maiący liście wielkie, szerokie, grube i 
kędzierzawe; drugi zaś małe, gładkie, grube i w 
małćy liczbie. Oba te podgatunki w tym sie Zso- 
ba zgadzaią, że liście ich są okrągłe, grube i cia- 
gte iak fkóra, ciemnego, brunatno zielonego kolo” 
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tu: rosną na grubych naywiecćy łokieć wysokich 
prętach, kwitną żółto, i zawieraią nasienie w krót= 
kich okrągłych główkach. 

Węgierfkie i wirgińfkie długie gatunki, wy- 
daią także nadzwyczay wielkie, ale cienkie i zie= 
lonawe liście, które chociaż iuż wyschłe zatrzy- 
muią dziki i trawiasty zapach. Ztąd wynika: iż 
gatunki z ciepleyszych okolic, w krainie zimniey- 
szey do zupełney niedochodzą doyzrzałości, pó= 
ty, póki się z wolna w naftepnych latach do kli- 
matu nieprzyzwyczaia. — Ze zaś i zmiana ziemi 
wiele się do tego przyczynia; próżną zatóćm byłoby 
rzeczą, zadawać sobie pracy dla otrzymania w o- 
kolicach naszych tćy samćy dobroci tytunin, iakim 
ieft amerykańfki, i chociażby się naylepićy po= 
wiódł, zawsze on zoftanie dobrym polfkim kraio= 
wym tytuniem, który za przedwcześny płód ame= 
rykańnfkiego uważać należy. Wątpić wszelako nie= 
można, ażeby z czasem i nasz kraiowy tytuń, nie- 
miał się wydofkonalić i zbliżyć wiele do amery— 
kańfkiego. Wszak to samo było i ż winem, któ- 
rego latorośle początkowie z gorących sprowadzo- 
ne klimatów do krain zimnieyszych; przez czas i 
trofkliwe pielegnowanie do takiéy posunęły się do- 
fkonałości, iż nietylko, że wyrównały owym pier— 
wiaftkowym winogronom, -z których pochodziły, 
ale nawet czasem i przewyższały takowe: 

Sądzą niektórzy, że gatunki wirginfkiego ty- 
tuniu w formie serca, dla tego, iż niewiele i to małe 
wydaią liścia, niezasługuią aby uprawiane były, ile 
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NA : 2. > we è oh 
że iescze tak są śczypiące ioftre, iż ich niełatwo znieść 


można. — Jednakże są okolice iak np. w Darm- 
fiadfkim, gdzie wirginfkiego uprawę nad wszyft- 
kie inne przenoszą, i utrzymuią, iż takowy nay- 
więcóy do tamteyszego ftosuie się klimatu. Tylko 
aby corok świże wirgińfkie zasiewać nasienie, al-- 
bowiem takowe w.kraiu zebrane-w drugim roku 
staie się gorszćóm, a w trzecim zupełnie się ma 
wypłeniać. — Wątpić iednak można, ażeby ta sa- 
ina okoliczność ćo do uprawy i nasienia, i w in= 
nym. lepszym keen od darmstackiego zachodzić 
mogła. 

Ktokolwiek manień zaprowadzać zamyśla i 
dobry przynaymniey kraiowy uprawiać tytun, po- 
winien wziąść za prawidło: iż tytun tém więk- 
szóy wpielegnowaniu wymaga troskli- 
wości, im ostrzeysze iestkłima, w któróm 
się uprawia. Chociaż podamy sposoby upra- 
wy tóy rośliny, iednakże niermożemy utaić : iż w 
tych ftronach, gdzie tytuniu nigdy iescze niieupra= 
wiano, i wszelkie ztakowćm póftępowanie iest ob- 
ce, trudno iest na samych poprzestać przepisach. 


Każdy niemaiący w tey mierze żadnych poprze 


dzaiących wiadomości praktycznych, lepićy uczyni, 
kiedy przyjmie człowieka z tych ftron, w których 
uprawa tytuniu iuż iest na pewnym ftopnii dofko- 
uałości, obźnaiomionego z całóm tem poftėpowa- 
niem, a wydatek, iaki z tego względu poniesie, wy- 


nagrodzą mu „inne korzyści, DD sam bez 


źnaiojności rzeczy nigdy osiągnąć niepotrafił. . 
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O zasiewaniu i sadzeniu. tytuniu, 


Ponieważ przy uprawie tytuniu, wiele -nā 
wczesnćm iego sadzeniu zależy; przeto rola wcze 
śnie przygotowaną być powinna. Każdy grunt 
do tego przydatny być może, byle niebył. cięż- 
ki i iłowaty: wprzód iednak dobrze ugnoiony być 
powinien. Jeżeli rola pod iesień nąwożoną i głę- 
boko przeoraną być niemogła, to wcześnie, na 
wiosnę dobrze ugnoić ią trzeba, przeorywniąc, ile 
być może, głęboko. Przed samóm sadzeniem po- 
wtórnie przeorać ią należy. 

Wielki ten błąd popełnia, kto dopićro przed 
samém sadzeniem wywozi nawóz na pole, przeo- 
rywa go, potćm radli, włóczy i pod rozsade przy- 
sposabia. Tym bowiem sposobem, rola niemoże 
nabrać doftateczney mocy do zasilania we wzro- 
ście rośliny, chyba gdyby stateczne sprzyiało cie- 
pło. Kopanie iest nierównie korzyftnieysze do o- 
rania: gdyż ziemie czyni pulchnieysza. 

Same gatunki nawozów wiele się przyczy- 
niaią do odmiany tytuniu. Doświadczenie nau- 
czyło, iż na roli owczym nawożoney gnoiem sa- 
dzony tytuń, niezmiernie wielkie lecz cienkie pę= 
dził liście, które tak były oftre i sczypiące, iż 
ich palić niemożna było. Przeciwnie tenże sam 
tytun na roli krowim ugnoioney nawozem, nie— 
wydał wprawdzie tak wielkich liści, ale takowe by- 
ły mięsitsze i nietak przykre w smaku i zapachu. 


14% 


270 


Nawóz przeto krowi zawsze tu ma pierwszenft wo; 
i tylko w zimnieyszych okolicach gnóy koniki iest 
pożytecznieyszy. — W wielu iednak okolicach 


* sam tylko owczy nawóz używany bywa; a iescze 


w innych, gnóy krowi z końfkim mieszać zwykli. 
Wszyftko to zawisło od wyprobowania: iaki na- 
wóz do tóy, lub owéy przydaie się roli. Nim do 
dalszego przyftąpiemy opisu, w krótkości iescze na- 
mienić należy o rozsadzie, która się w inspektach 
zasiewać powinna. W miesiącu Marcu, lub kiedy 
ziemia iuż kopaną być może, zakładalą się zwy= 
czayne ku południowi obrócone inspekta, które 
gdy się ukonczą, nasienie tytuniowe w letnićy co- 
kolwiek namoczy się wodzie na 24 godzin, poczóm 
się wydobędzie, włoży do małego woreczka lub 
zawinie w płótno i w ciepłóm iakićm mieyscu ú- 
trzymuie w wilgoci. Jle razy woreczek lub płót- 
no z nasieniem obeschnie, tyle razy zamacza się 
w wodzi. Uważać wszelako trzeba, aby, ieżeli za- 
piecem zofiawać będzie, piec niebył za gorący, 
boby nasienie, albo raptownie zeschnąć , albo się 
przypalić mogło, Kiedy iuż pękać zacznie, wsy- 
pie się do nasienia 10 razy tylo popiołu przesia- 
nego lub kredy miałkiey, aby go więcćy rozdzie- 
lić i przeszkodzić fkupieniu; tak przemicszane sie- 
ie się na przygotowanym inspekcie do dwóch. cali 
głęboko, poczćm przytrząśnie się równo piafkiem 
i łopatą przyplelka, aby się wszędzie zgładziło, ! 
nasienie lepićy połączyło z ziemią. Potem przy- 
trzaśnie się słomą, a dla osczędzenia wydatku na 
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okna, przykrywa się matami ze słomy lub trzci- 
ny. — Czas siania na inspekcie tytuniu, iest wła 
Ściwie w połowie Marca. 

Używają iescze i téy oftróżności, iż do nasie- 
nia narosczonego przymieszywaią niektórzy nasie- 
nia suchego, ażeby, w razie uszkodzenia zeszłey 
rozsady przez robactwo; późnićy wschodząca roz- 
sada, pićrwszey mie ysce zafłąpić mogła. Jeżli zaś 
robaki nieuszkodzą rozsady pićrwszey, nasienie dru- 
gie zagłuszone od pierwszćy rozsady ; nieżeydzie, i 
w takim razie prócz nasienia nic więcey się nietraci. 

Porozściełane maty niepowinny śię przez kil- 
ka dni zdóymować, co tylko podczas dni ciepłych 
w dzień, podczas słońca dziać się powinno; w no- 
cy zaś i w dniach zimnych; poprzykrywane być 
maią. Po zeyściu, gdy flance sięgaią iuż słomy ; 
wybierze się takowa ze wszyftkióm, a rozsada pod- 
czas ciepłéy pogody, ile tego trzeba, odwilża się 
z wielką oftróżnością; gdy zaś więcćy podrośnie 
Śmieley podlewaną być może. Dopóki zimnych 
nocy obawiać się trzeba, raz tylko na dzień i to 
tylko o godzinie 9 zrana podlewaią się inspekta : 
dopiéro kiedy flance iuż sporzey podrosną, trzeba 
ich dwa razy na dzień zrana i w wieczór podłeż 
wać desczową albo rzeczną wodą. Studzientia żaś 
tylko w tenczas używaną być może, kiedy czas 
nieiaki nasłońcii się wysto1.— Wiele pomaga dó do= 
brego wzroftu młodych flanców, kiedy się inspekt 
zwilża czasem sztuczną gnoiówką, zrobioną z tłil- 
ftego owczego; gołębiego, i kurzego gnoiu, krwi 
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wołowóy i nieco saletry, — Tym sposobem pie- 
lęgnowane flance rosną sporo i roskosznie. 

- Pilnie przeftrzegać należy, aby pomiędzy 
flancami niedać się szerzyć chwaftowi: dla tego 
co 8 dni takowe ofłróżnie pleć trzeba, zważaiąc 
aby korzonków flanców tytuniowych nienaruszyć. 
Zdarza się także częfto, iż małe ślimaczki obiada= 
ią młodą roślinę. Zapobiegaiąc temu uszkodże= 
niu, kładą się na noc młode gałązki bzu pospo- 
litego na około inspektu; że zaś te ślimaczki prze- 
noszą liście bzowe nad tytuń , przeto przechodzą 
w nocy na gałązki bzu, który z rana wyrzucić i 
razem ze Ślimaczkami znisczyć należy. 

Podrosłe do 5 cali wysokości flance, gdy iuż 
5 listków maia, zdatne są dò przesadzania. 


(Ciąg dalszy potem.) 


SoLL 


Się 82 | 
O wideńskim  politechnicznym instytucie. 


(Cigg dalszy.) 


Obecnie, gdy każdy prawie naród, celem uzy= 
fkania naywiększćy massy reprodukcyi, wszelkich u- 
Żywa środków, iakich mu tylko dzielność rozumu, 
praca i mieyscowość nastręczyć. mogą; obecnie; 
więcćy niż kiedy, iest czas, w uspieniu będącą 0% 
budzić siłę przemysłu, i przez rostropne przekszał- 
cenie rozlicznych płodów błogosławionego nasze” 
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go kraiu, nadać otrzymanym tworom wysoką war- 
tość i ile być może naywyższy dofkonałości sto- 
pień. Przez ten iedynie środek będziemy w sta- 
nie rozpostrzyć na ziemi naszćy korzyści przemy- 
słu i uchylić się od daniny; iaką obcey pracy i 
wydofkonalonćy. sztuce, nieposiadaiąc takowćy, o- 
becnie opłacamy ; tylko tym sposobem możemy 
być wfłanie, ufłalić poftronną konkurencyę na pło- 
dy nasze, i przez przezorną pilność ściągnąć do 
siebie cząftkę obcych doftatków. 

Jednakże ta wyższa w kunsztach zdolność, 
która wszelkim wydoływa usiłowaniom, bez nau- 
kowego usposobienia mieysca mieć nie może. 
Wsyftko co się w technieznóm odbywa działaniu, 
'ma doftateczne powody; samo obięcie tych powo- 

dów iest w stanie owe działania znaylepszym sku- 
tkiem do zamierzonego doprowadzić celu. Umie- 
iętności, które się z kunsztami stykaią 1 łączą, wy- 
ftawuią w porządnym związku zakres tych wszy- 
ftkich powodów i ziawisk, które rozmaitym kun- 
sztom za: zasadę służą: wlkazuią one wytrawione 
przez rozum, i na dłagićm doświadczeniu opar- 
te prawidła i sposoby do pewnego osiągnienia za- 
mierzonych fkutków. -Bez tych naukowych zasił- 
ków byłoby. niepodobieńftwem doprowadzić do 
wyższćy  dofkonałości twory kunsztów i rzemiosł. 
Większa część wprawdzie kunsztów przez sam em- 
piryzm dzisieyszą otrzymała pofłać: lecz wieleż 
to wieków potrzeba: było, aby tym wolnym po- 
ftępuiąc krokiem, przez. traf, niespodzianą okoli- 
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czność, i byftrość rozumu nagrodzić z nauk czer= 
pane zasady? Któż zdoła oznaczyć: na iakim fto- 
pniu znaydowałaby się dzisiay ludzka induftrya, 
gdyby owych wieków wysilona cierpliwość, pra- 
cą i rozmyślanie przez naukowe wykształcenie kie- 
rowane były? Angliia, która się tak wysoko wznio- 
sła we wszyftkich gałęziach przemysłu, winna śwo- 
ią wyższość rozlicznym naukom, iakie po swoich 
pozaprowadzała warsztatach: postępy, iakie Fran- 
cya w połowie przeszłego wieku, a mianowicie 
od lat przeszło dziesięciu w swoićy uczyniła indu- 
ftryi, wynikły z tych usposabiaiących inftytutów, 
w których miał każdy spasobność nauczenia się 
tego, co do iego sztuki potrzebnóm mu było, 
Matematyka i nauka rzeczy przyrodzonych, 
śczególnićy chemiia i fizyka, są to nauki, które. 
z natury swoićy zrzemiosłami i pożytecznemi kun- 
sztami tak ściśle są fkoiarzone , iż bez ich zafło- 


sowania naywyższe wzniesienie się induftryi, fia- 


ie się niepodobnóm. Zaftosowane części matema- 
tyki tyleż technicznych uftanawiaią kunsztów; nie- 
można zatóm macać w ciemności; gdzie matematy- 
cznych oznączeń potrzeba. W kunsztach mechani- 
cznych i kroku iednego z pewnością uczynić niemo- 
żna; a`co w takowych empirycznie zdziałano, to 
tylko dopięto przez niestosowną ftratę czasu, pie- 
niędzy i usilne natężenia. Jak np. człowiek nieo- 
beznany z prawidłami nauki mechanicznóy i ra- 
chunkiem matematycznym, który ićy służy za za- 
gadę, może być w stanie zpewnym i niemylnym, 
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fkutkiem wyfławienia młyna, iednego z nayużyte- 
cznieyszych i naypotrzebnieyszych machin? przyi- 
dzie mu oznaczyć i wyrachować ciężar i szybkość 
wody, naystosownieyszy podział kół , i naylepsze 
użycie będącego spadku, iakżeż to potrafi bez zna- 
iomości zasad hidraulicznych! Jak oznaczy ukośne 
w kołach zęby, kiedy o wyższćy ieometryi sły- 
szał tylko z imienia! Trzeba mu wyrachować sto- 
sunek siły do ciężaru, ażeby ile można naywiększą 
liczbę kamieni umieścić, ali$ci ledwo zna pierwsze 
mechaniki prawidła! * Niektórych empirycznych 
sposobów pomyślnie użyto w poiedyńczym przy- 
padku, którepo mozolney nauce, oddziedziczoney od 
maystra , nawet pomimo doświadczenia, niemogą tu 
mieysca umieiętności zastąpić! Wielorakie ina— 
chiny, które po fabrykach i technicznych zakła— 
dach iako pomocnicze środki iftnicią, i częścią do 
ułatwienia, częścią glo przyśpieszenia roboty, a ztąd 
do tańszego zbywania wyrobionych artykułów za= 
prowadzane bywaią, ieżeli konkurencya towarów 
naszych niema ponieść od obcey usczerbku, zapro- 
wadzone koniecznie być muszą — dalćy te rozmaite 
młyny, tartaki, świdrownie, szlufirnie, walcownie, 
hamernie, właściwe machiny fabryczne, machiny 
parowe i t. d. wieleż to potrzebuią dokładności 
i matematyczney rachuby, która oznacza ftosowne 
odmiany do mieysca, okoliczności , zamiaru, i 
materyału. Jeżeli wykonanie takowych machin 
dzieje się przez rzemieślników, li tylko praktycz 
nych, bez wszelkich teoretycznych nauk, wieleż to 
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trwoni się: corocznie pieniędzy na bezprzeftanne 
poprawki i.reparacye: oprócz tego zaś wielka część 
fkutku marnie ginąć musi przez złe użycie siły 
mechanicznóy. — Niedosyć na tem, przedsiębier- 
ca-oprócz łożonych ma samą machinę kosztów , 
musi iescze opłacać rozliczne próby nim przez em- 
piryczne -doświadczenia, machina do iakiegokol- 
wiek użytku doprowadzona zofłanie. Te powięk= 
szanie się niepotrzebnych wydatków, staiąc się u- 
ciążliwóm dla fabrycznego żakładu , odftrasza 
przedsiębiercę od dalszych ulepszeń. Nie ieft to 
dla induftryi z korzyścią, kiedy przedsiębierca dla 
osiągnienia . wiadomóy: iuż machiny, iest zniewo= 
lony opłacać koszta drugiego wynalazku. 
Niebrakuie nam materyałów wszelkiego ro- 
dzaiu; surowcu żelaza, Żelaza sztabowego i nay= 
lepszóy ftali; niezbywa na miedzi, mosiądzu, cy- 
nie; i rozmaitym drzewie — wszyfikiego : iest podo- 
ftatkiem: równie niezbywa nam na naturalnćy zdol-- 
ności, i liczbie rąk do wykonania. Gdyby przy- 


szło na to, moglibyśmy opatrzyć całą Europę w ko- > 


ła i mechanizm z lanego żelaza, 'w machiny pa- 
rowe, cylindrowe; w. walcownie, przędzielnie i 
tkackie warsztaty rozlicznego: gatunku! Lecz nie 
ftety! dotąd iescze kupuiemy machiny parowe w 
Anglii, cylindrowe w Szwaycaryi lub Frarcyi; ob- 
cy zaś artyści robią nam mechaniczne przedziel- 
nie | W tenczas dopićro zmieni się poftać rzeczy, 
kiedy mechaniczni nasi professyoniści w matema- 
tyczne umieiętności uposażeni zostaną. 
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Jak do wykonywania-wyższych mechanicznych 
rzemiosł, do których architektura i wodne budo- 
wnictwo należy, gruntowna matematyczna nauka 
nieodzownie iest potrzebną; tak równie do dokła- 
dnego i coraz więcćy dofkonalącego się wykona- 
nia wielkićy liczby rzemiosł, których rozmaite spo- 
soby fkoiarzone są z chemicznym działaniem, po- 
trzebną jest. koniecznie nauka chemii i fizyki. Ghe- 
miia techniczna, czyli: chemiia zaftosowana do po— 
trzeb życia towarzyfkiego, zawiera we wszyftkich 
swoich częściach wykład zasadnych działań nay- 
ważnieyszych kunsztów. Utwory rozmaitych wy- 
robków z gliny, z porcellany, „faiansu, kompozy= 
cyi kamiennćy: fabrykacya szkła i iego rozmai- 
tych gatunków; wyrabianie rozmaitych soli, któ- 
re tak w pożyciu ludzkićm, iako i na fabrykach są 
używane, zacząwszy od soli kuchennćy i saletry, 
aż do solanu potażu. przekwaszonego, i siarkanu 
potażu kwaśnego; wyrabianie rozmaitych farb 
z metalów, z ziem i roślin, iako to: laki, paftel- 
lów, tuszów,. farb oleynych it, d.; farbierftwo i 
drukowanie tkanin w rozlicznych sposobach ; bli- 
chowanie płócien i wszelkich tkanin, tudzież drze- 
wa, słomy, papieru, wofku i t. d.;- fabrykacya 
rozmaitych produktów za pomocą fermentacyi, ia- 
' ko to: wina, piwa, wódki, octu, wyrabianie kroch= 
malu, wydobycie cukru ' z rozmaitych istot roślin= 
nych, mydlarftwo; robienie rozlicznych kleiów ; 
wyrabianie i czysczenie oleiu, siarki; fabrykacya 
rusniczego prochu ; wyrabianie i czysczenie żywic, 
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sporządzanie pokoftów ; zwęglenie drzewa, ziem- 
nych węgli, torfu i otrzymanie ubocznych przy- 
tém korzyści, iako to: kwasu drzewnego, dzieg- 
ciów, smoły; skórnictwa rozliczne; robienie par- 
gaminu ; sposób dociekania ilości metalów w rze- 
cźach kopalnych; umieiętność wydobywania me 
talów z właściwóy im rudy, czysczenia i prze- 
rabiania ich; — wszyftkie te wfkazane przedmio- 
ty i iescze wiele innych, są takiemi częściami che- 
mii techniczney. Czyż podobna wszyftkie te kun- 
szta z wszelką dofkonałością i osczędzeniem wy- 
konywać, nieznaiąc iftotnych zasad na których 
się główne opieraią działania. 


( Dokończenie nastąpi, ) 


XXXI. 


Litografia w Warszawie. 


Wow czyli sztuka drukowania kamieniem 


wynaleziona przez Aloizego Sennefeldera bawar- 
czyka z Múnich, w piórwszych początkach swoich 
(1799) niewiele znaioma i tylko do drukowania 


nót muzycznych, napisów i biletów wizytowych. 


używana, późnićy dopićro szerząc się coraz Wwię- 
céy, przez samego wynalazcę do sztuk nadobnych 
zastosowaną zoftała. Użycie iéy ku temu celowi 
podniecaiąc usilność iego w coraz większćm ićy do- 
fkonaleniu, poczęło większą na ten wynalazek ścią* 
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gać uwagę. Zaczęto zamiast blach używać kamie- 
ni ina tych, czy to rylcem ryiąc, czy przysposo- 
bioną do tego kredą, czy chemicznym atramen- 
tem i piórem rysuiąc, czyniono odcilki podług 
przyrządzenia chemicznego tak dobre i dokładne, 
iakie z pod blachy lepsze wychodzić niemogły. 
Większa łatwość rysowania na kamieniu, mniey- 
szy koszt na materyał, tudzież, mnieysza w szlu- 
fowaniu praca, były dość mocne pobudki do u- 
powszechnienia litografii, która nadto te iescze łą- 
czy korzyść: iż przeniesione z papieru' pisma i ry- 
sunki z wielką szybkością bez żadnóy od orygina- 
łu różnicy, krociami kopiowane być mogą. Dla 
biór przeto rządowych, topograficznych, i szkol-- 
nych instytutów, litografiia wielce iest użytęczną. 
Sczególnićy dla szkólnych zakładów stała się do- 
broczynnym wynalazkiem, albowiem przez nią, 
czy to wzory do pisania, czy wzory do rozlicz- 
nych ręcznych i technicznych rysunków, z małym, 
jak dla szkół należy, kosztem, upowszechniane 
być moga. 

We względzie sztuk nadobnych niemniey iest li- 
tografiia użyteczną: za ićy bowiem pomocą, zmaniey- ' 
szym iak na blasze kosztem, przerysowane dzieła 
rozlicznych artystów, mogą upowszechniać gust i 
zamiłowanie w sztuce rysowniczóy. Litografila z 
którćy bądź uważana ftrony, zawsze należeć bę- 
dzie do naypięknieyszych wynalazków wieku na= 
szego. Szybkość, ziaką się po całóy rozszerzyła 
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Europie, oddawany publiczny szacunek wynalaz= 
cy, są ićy użyteczności niezaprzeczony m, dowodem. 


Kiedy iuż do roku 1816 rozmnożyły się pras- 
sy litograficzne, nietylko w Bawaryi, piórwszćy swo- 
iéy kolebce, w Wiedniu, w Londynie , w Paryżu, 
lecz i po wielu celnieyszych miaftach niemieckich; 
u nas małóy tylko liczbie czytaiącym pisma zagra- 
niczne, lub podróżuiącym, wiadoma była litogra- 
fia, więcóy atoli z imienia niż z iftotnych swoich 
pożytków . Pićrwsze ióy do Warszawy zaprowa- 
dzenie należy się czyftym patryotycznym chęciom 
Xięcia Henryka Lubomirfkiego, który się tyle do 
uformowania instytutu głuchoniemych przykładał. 
JPan Siestrzyńfki, teraźnieyszy professor w inftytu— 
cie głuchoniemych, kończąc w Wiedniu w x: 1816 
bieg nauki lekarfkióy, odmienił swoie powołanie; a 
połaczywszy się Z szanownym dzisieyszym Rektorem 
Inftytutu Warszawfkizgo głuchoniemych, bawią“ 
cym podówczas w Wiedniu, wezwany zoftał od 
Xięcia Henryka Lubomirikiego , który zachęcaiąc 
go do wytrwałości w nowo przedsiewziętym za- 
wodzie, oświadczył mu: że ponieważ dotąd w Pol- 
sce litografii niema, pożyteczną więc byłoby rze- 
czą: gdyby się JP. Siestrzyńfki tey sztuki nauczył, 
a zofławszy w czasie nauczycielem głuchoniemych, 
sposobił ich do tak użytecznćy pracy.  Nieprze- 
ftaiąc zaś na samém zachęcaniu, posłał Xiąże JPana 


Siestrzynikiego z Sekretarzem swoim do nieiakie- 
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go Pana Steinera trudniącego się podówczas 
w Wiedniu wyłącznie litografią : czyliby niepodiął 
się nauczyć kogo téy sztuki. Lecz gdy P. Stei- 
ner oprócz wiernego dochowania sekretu, za nau- 
kę 500 czer: złł: zażądał; udał się JP. Siefirzyn- 
fki do znanego professosa chemii P. Jaquin, który 
mu poradził, aby się w téy mierze udať do siedlifka 
i mieysca wynalazku tey sztuki, do Miinich. 
Gdy JP. Sieftrzyński o trudnościach, iakić 
w nauczeniu się litografii zachodziły, zawiadomił 
Xiążęcia Lubomirfkiego, niewahał się ten bynay- 
mnióy, wysyłaiąc Xiędza Falkowikiego do Miinich, 
i JP. Sieftrzyńskiego opatrzyć w środki potrzebne 
do nauczenia się tey sztuki w tak chwalebnym za- 
miarze. Udał się JP. Siestrzyniki do Miinich , a 
- niemaiąc tam żadnych ftosunków, musiał szukać za 
pieniądze nauki, która iuż w Miinich niebyła se- 
kretem. JP. Weishaupt, ieden z naylepszych dru- 
karzów litograficznych, za 200 złotych niemieckich 
podiął się nauczyć rozmaitych sposobów litogra- 
fowania JP. Sieftrzeńfkiego, któremu P. Baron 
Schilling, uczący się pod ten czas, dla Petersburga 
litografii, ułatwiał zachodzącę przeszkody. 
Powróciwszy JP. S. do Wiednia, zalecony 
Komissyi rządowóy wyznań religiynych i oświe- 
cenia, na początku roku 1817 powołany zofłał do 
założenia instytutu litograficznego w Warszawie 
z awansem 2,000 złł: pol: na drogę i sprawienie 


potrzebnych do litografii sprzętów. Ghociaż ta 
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kwota hoynością Xięcia L. pomnożoną zoftała; 
wszelako JP. S. gorliwie przedmiotem swoim za- 
ięty, aby tém lepićy zlecenia swoiego dopełnić , dla 
osczędzenia wydatków, puścił się piechoto do Mü- 


nich, a wydawszy tam na prassę kamienie i wzory 


pieniądze, w czyftóm przekonaniu dopełnienia wier- 
nie obowiązków, powracał piechoto na Czechy do 
Polfki. W Karlsbadzie iescze raz wsparty przez 
swego protektora Xięcia Liubomirsfkiego, puścił się 
celem zwiedzenia obcych instytutów głuchonie- 
mych w drogę na Saxoniią i Prussy, a powróciw= 
szy, zofłał mianowany nauczycielem przy inftytu- 
cie głuchoniemych w Warszawie. 

Chciał on zaraz urządzić litograficzny infty- 
tut przy szkole, w którćy był nauczycielem, lecz 


chociaż zapas kamieni przybył z Miinich; prassa 


dopićro w roku naftępnym 1818 spodziewaną być 
mogła. Tak więc przeszedł rok 1817 bez zapro- 
wadzenia litografii. $ ; 

=- W roku 1818 dowiedziawszy się Hr: Ale- 
xander Chodkiewicz, znany przyiaciel nauk: iż JP. 


S. niedawno przybyły z Bawaryi, posiada sztukę 


litografii, fłarał się dokładną od tegoż powziąść 
informacyą; a gorliwy o wzroft sztuk pożytecznych, 
kazał dla próby dwie ręczne sporządzić praski. 
Odbywały się próby pomyślnie i przyiaciele sztuk 
pięknych przykładali ze swoićy strony starania: 
Hrabia Zabiełło kazał sporządzić pralkę na pa- 
piór i do rysowania się przyczyniał; Pan Lele- 
wel nayfłosowniey rysunki na kamieniu wy- 
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konywał. Po sczęśliwie odbytych próbach roze- 
szła się wieść po Warszawie o użyteczności lito- 
grafii, sczególnićy: iż przez nią każde pismo bez 
różnicy od oryginału, w krótkim czasie wielokro- 
tnie kopiiowane być może. — Okoliczności, brak 
mieysca, tudzież: że zamówiona w Miinich prassa 
iescze nienadeszła, niedozwoliły JP. Sieftrzyn- 
fkiemu urządzić u siebie litografii. Niechciał ie- 
dnakże. Hr: Chodkiewicz, aby czas bez. dalszych 
. w tóy mierze doświadczeń upływał, i nimby swo- 
ie kamienie sprowadził, na będących uczynił do- 
świadczenia. JP. Sieftrzyńiki, tymczasem side 
zaawansowane od Komisyi rządowej wyznań re- 
ligyinych i oświecenia publicznego 4,000 zł: pol: 
kazał należytą sporządzić prassę. Nadeszła i w 
Miinich zamówiona, lecz: dla niedoftatku mieysca 
obie w bezczynności przez zimę roku 1818 zofta- 
wać musiały. Niebył więc P. S. tak sczęśliwym, 
aby mógł wtym roku rozwinąć działania litogra- 
fii swoićy, iako owoc tylolicznych swych ftarań i 
usiłowań, dla których nieiedną poniósł ofiarę. 

W tym samym roku Komissya rządowa 
woyny, chcąc. urządzić litografiią dla bióra topo- 
graficznego, sprowadziła z Miinich JP. Mettenlei- 
tnera, który zabawiwszy: przez iesien i zimę w 
Warszawie, powrócił na wiosnę do Bawaryi, Uspo-j 
sobił on zdatne w zawodzie topograficznym oso- 
by do litografii, i sprowadził z Wrocławia druka-| 
rza. Litografia ta wyłącznie zaymuiąc się dzie- 
dami urzędowemi, zaleca się pod trofkliwym kie- 
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runkiem swych naczelników dokładnością robot, 
które w niczóm tego ródzaiu zagranicznymi nieu- 
ftejigi ag maen So 

- JP. Siestrzynfki usposobiwszy sobie drukarza, 
dla sczupłości mieysca, zaczął wróku 1819 na 
iednćy: wytłaczać prassie rysunki kredą; a pó- 
źnićy i igłą robione. Dokładne wycifki iego lito= 
grafii, były rękoymią iego doftateczney w tóy mie- 
rze biegłości. 

-Lecz chociaż cały sekret litografii zasadza się 
na stosownóm przygotowaniu kamienia do farby; 
tudzież materyałów rysunkowych i dokładności 
w wytłoczeniu , bez czego naylepszy rysunek wyż 
dać się niepotrafi; przecież bez sztuki rysowania 
i potrzebney wprawy rycia igłą i rylcem, niebyła- 
by litografiia tém dla sztuk pięknych, czóm ieft o- 
becnie 'w Wiedniu; w Miinich, Paryżu: i Berlinie. 
U nas mała liczba poświecaiących się wyłącznie 
rysunkom i sztuce sztycharikiey, niedozwala ies- 
cze cieszyć się to rozmaitością rozlicznych robot, 
iakie litografiia wydawać iest zdolną. . 

W: roku 1820 zaczęła litografia JP. Sieftrzeń- 
fkiego więcóy być czynną i wydawała roboty kre- 
dowe, piórem i atramentem chemicznym, tudzież 
igłą bardzo porządnie i pilnie wyciikane. Obec- 
nie zaś gdy i litografija obszernieysze otrzyma” 
ła mieysce, i trzecią nową prassą pomnożona 70- 
ftała; może być w fłanie wszelkie od publiczności 
żądane ułatwiać roboty, ile że oprócz należnćy 
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dokładności, zaleca się słuszną i bardzo umiar- 
kowaną ceną. 

Hrabiego Chodkiewicza litografija iest dla wła- 
sney prywatney potrzeby, lecz Hrabia lubiący 
wspierać rozwiiaiące się ziomków swoich talenta, 
pozwolił iey użytku JP. Sliwickiemu, trudniącemiu 
się obecnie wydaniem ogłoszonych przez siebie 
portretów wsławionych Polaków. 

JP. Letron pilny i zdatny rysownik, którego 
dzieła znane są z pracowitości, i który wpadł na 
sczęśliwą myśl założenia fkładu sztuk pięknych w 
Warszawie, zaraz po ogłoszeniu wydawać się ma- 
iących wizerunków. sławnych w narodzie mężów, 
przedsięwziął założyć litografią: iakoż w krótce u= 
kończone prassy zatrudnił sztychowaniem nót mu“ 
zycznych ( w czóm iftotną uczynił przysługę ) i 
wybiianiem przez siebie i przez P. Sonntag ryso - 
wanych . portretów. Przedsiębiercza JP. Lotrona 
czynność każe się spodziewać, iż niepoprzeftanie 
na samym kredowym manierze i rozwinie zakres 
działań swoich, posuwaiąc się do przeobrażen sztuk 
celnieyszych artyłów , w czóm by mu prywatne w 
Warszawie galerye, wielce pomocne być mogły. — 
Ta to iest czwarta w rzędzie litografija, a miło iest 
tuszyć sobie, iż młodzież sposobiąca się w tutey— 
szym Uniwersytecie w sztuce rysunków i sztycho- 
wania, litografią na ziemi oyczyftćy z czasem na 
wyższym poftawł sczeblu. 


15 
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XXXII. 
Lekkie i tanie dachy. 


Ne wszyftkim zapewne czytelnikom naszym zna- 
iome będzie dzieło J. C. La udona o urządzeniu 
folwarków, podług zasad gospodarftwa szkockiego 
etc. z 40 rycinami, które nasz szanowny Agronom 
Aloizy Prosper Biernacki z angielskiego na 
polfki i niemiecki ięzyk wyłożył. Pismo politechni- 
_ czne baw arfkie: dziennik kunsztów i przemysłu do- 
nosząc o tym dziele wyraża: ;, może ono dać wyo- 
„ brażenie o wielkości angielikich przedsięwzięć i 
naprowadzić nie iednego zamożnego Niemca na 
„ nowe myśli i ulepszenia ”; ponieważ zaś daléy 
* udziela tenże dziennik wyiątku dotyczącego się 
lekkich dachów, zalecaiących się małym kosztem, 
wytrwałością i ozdobną powierzchownością, prze- 
to sądziemy, iż przedmiot ten, sam przez się Wa- 
żny, na powszechne zasługować powinien uwagę. 
Oto iest rzeczony wyiątek. 
Dachy takowe są bardzo płytkie i zamiast sło- 
my, kamienio-łopienia etc. są pokryte papierem 
napoionym kilkakrotnie mieszaniną ze smoły i Ży- 


2) 


wicy. Papier każdego gatunku do tego przydat- 


nym być może, wszelako tęgi, którego guzika- 
rze używać zwykli, zdaje się być nayużyteczniey- 
szym. Do przyrządzenia papieru w arkuszach 1 
łokcia długości, a 20-calów. szerokości , potrzeba 
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kociołka obszernego na 13 a głębokiego na łokieć; 
któryby na wolnóm mieyscu mógł być zamurowany. 
W kocioł taki, daie się smoła albo z węgli ka- 
miennych, albo z drzewa, i żywicy; biorąc $ części 
smoły, a 4 część żywicy. Skoro tylko owa mie- 
szanina zakipi, maczaią się arkusze ieden po dru- 
gim i wykładaią na defkę do osuszenia, należy ie 
iednak przekładać, aby się niepozlepiały. Po 2 
dniach macza się ten papier powtórnie w owóy 
massie, a fkoro tyle przeschnie, iż go w ręce brać 
można, zdatny iest do użytku. i 
Dachy tego rodzaiu daią się pospolicie přa+, 
fko i po krokwiach obiiaią się cienkiemi 4 calowe= 
mi defkami, które się gwoździami należycie przy= 
moeowuwaią, aby przez spaczenie takowych, w za= 
gięciach niewftrzmywała się woda. Na takowe 
pobicie przybiia się papier podwóynie, chociaż i 
poiedyhczo byłoby doftatecznie, tak iednaki iż 
rzędy zakładów pićrwszego pokładu, powinny się 
zakrywać całkowitemi arkuszami drugiego papie= 
rowego pokrycia. Pokrycie zaczyna się od dofu 
do góry. Rząd oftatni (od okapu ) zagina się pod 
spód i przybiia się na drugićy ftronie defki: Do 
każdego arkusza potrzeba 4 na cal dlugich gwoż= 
dzi z szerokiemi główkami. Po przybiciu papie- 
ru, należy go powlec mieszaniną z dwóch części 
smoły, iednéy części żywicy, z dodatkiem tłu= 
czonych węgli i wapnia z piafkiem. W tenczas wła- 
śnie kiedy massa iest: we wrzącym fianie, sma- 
suie się kwaczem, poczóm sama równo się zleie, 
15A 
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prędko ftwardnieie i wszyftkie szpary zatopi. Po- 
sypawszy massę takową poki jescze ciepła, pia- 
fkiem lub tłuczonym żŻuzlem, staie się bezpiecz- 
nieyszą od ognia, i wytrwalszą na fkwar słone- 
czny. 

Lekkie te i tanie dachy, wszędzie nadały się 
pomyślnie, gdzie tylko niepotrzeba po nich cho-: 
dzić lub widłami lub czóm ostrćm dotykać. Wła- 
sność tey, że tak powiem pokosczoney powierzch- 
ni, daie tu iftotną twwałość dachu, chroniąc go od 
działania powietrza. Oprócz ołowiu przewyższa 
co do trwałości żywica, wszelkie inne istoty. Do- 
wodem tego są po wielu mieyscach od wielu lat 
tym sposobem pokryte budynki, iako to: kościół 
w Dumferlinie, którego dach od 40 lat ani ra- 
zu poprawianym niebył i dotąd reparacyi niepo- 
trzebuie; toż samo ma się rozumieć o dachach 
składów na towary w Grenock, Deal, Dower, Can- 


terbury it. d., które stoją po 10 i 20 lat. W Szko- 


cyi iest wiele domów mieszkalnych dla dzierżaw- 
ców, tym sposobem pokrytych. Pan Harris z Ox- 
fortu kazał pobudować młyny i folwarki, pokry- 
waiąc ie takiemi dachami. Zdania iego w rzeczach 
budownictwa są niemylne, a zasługi w tóy sztu- 
ce są tyle uznane, iż sam przykład iego iest do- 
fiatecznym do ocenienia tego dotąd używanego 
materyatu. 

Wieksza tych dachów płafkość (ieden cal wy- 
sokości na pół łokcia wyniosłości budynku ) tu- 
dzież mało od budynku odmienny kolor, niemniey 


SST s 


229 


znaczna okapu wyftawa od ścian, nadaią im iftotną 
lekkość i przyjemną, choć prostą powierzcho- 
wność. 

Dwa tylko przeciwko budowie tych dachów 
mogłyby być czynione zarzuty ; pićrwszy, iż nie- 
trwałe na burze: drugi, iż niebezpieczne od ognia, 
Pićrwszemu łatwo budowniczy zaradzić potrafi, a 
co do drugiego zdaie się: iż dach papierowy po- 
wyżćy wfkazanym, urządzony sposobem, nie tak 
łatwo iak dach gontowy lub słomiany zapalić się 
może. Ziywica z żuzlem i piaskiem zmieszana, cho- 
ciażby ią słaby dotykał płomień, niezaymie się 
tak łatwo, iak ze słomy i gontów; wszelako prze- 
czyć niemożna: iż dach takowy; kiedy się zaymie, 
prędzóy i z większą pali się siłą, niżeli dach sło- 
miany. Jednakże w Szkocyi niesłychać było o 
przypadku, aby podobne dachy podlegały niesczę- 
Ściu z ognia. W assekuracyi ogniowey zaciągnio— 
ne są do rubryki, niebardzo niebezpiecznych ad 
ognia. 

W Gilberta rocznikach fizyki w iedenastym 
poszycie z roku 1819 znayduie się w tym samym 
przedmiocie, co naftępuie: 

Pan Pictet, ieden z członków szwaycarskiego 
towarzyftwa nauk rzeczy przyrodzonych w St Gal- 
len, udzielił wiadomości o doświadczeniach, iakie 
zpłaskiemi dachami, preparowanemi ze smołą 
zie ni czyniono. Przysposobione to przykrycie 
używane było zamiast dachówki wypalanéy, łupka 
lub blach metalowych. Za pomocą tey stwardnia- 
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tey tłustości ziemney (*) iaka się znayduie pod 
Górą Jura, w okolicach Genewy i Neufchatel etc. 
może napoiona nią bibuła zamienić się w dychto- 
Wirty; wodą nieprzesiękaiący pakowy papier, Z któ- 
rego może być wyrabiana żywiczna tektura, trwa- 
ła i nieprzeżyta. Kompaniia wschodnio=Indyifka 
powszechnie iey teraz używa. 

Pewny Anglik założył teraz w bliskości Ge- 
newy fabrykę takich nieprzemakaiący ch materya- 
łów i kitów z których Pan Piktet kilka prób oka- 
zywał. i 


XXXII. 
O robieniu wódki i octu z iagód iałowco- 
wych i bzowych, przez P. Lukas w Er- 
_ furcie. 


Criociaż wynalazcy wódki, iako i wynalazcy pro- 
chu, żadnego za ich odkrycia nie wzniesiono po- 


(*) Taka sama tłufitość ziemna, czyli czarny wofk ziemny, znay= 
duie się w Galicyi pod karpackiemi gorami, w eyrkule Sam- 
borfkim, pod Drohobyczą w Borysławiu, Tufianowicach w 
Trufkawcu i wszyfikich tych mieyscach, gdzie dobywaią z 
fkał-oleic, tam zwane ropą i kipiączką. Tiuftość ta po- 
dobna do dziegciu, i ma swóy właściwy przykry zapach; uży= 
wana iest w tamtych okolicach'do smarowania wozów i fkór. 
Dobywanić tćy ziemney tłuftości iest profie i łatwe. Tam» 
gdzie w mieyscach mokrych często. i po; desczu zwykła po- 
kazywać się tłustość, kopią niewielki dół, który napełni się 
woda; tłustość zazwyczay w 12 godzinach wychodzi na wierzch 
którą z czerpuią ofiróżnie.  VWofk zaś czarny ziemny nie- 
zdaie się być nic innego, iak tylko tą samą, w ziemi zgęfiwio= 
ną tłufiością, 
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mnika, ale raczćy obwiniaią ich: że się przyczy- 
nili do zguby tylu tysięcy ludzi, a mianowicie przez 
piórwszy więcćy niż ostatni, ile że tysiące trun- 
kowi oddanych za półumarłych uważać należy: 
wszelako oba wynalazki wielką mają wartość tak 
w lekarfkim, iako i technicznym względzie; a ie- 
żeli dzieie się nadużycie komuż go, ieżeli nie sa- 
memu człeku przypisać należy? Obecnie, gdy iuż 
wódka tysiącom ludzi fłała się tak iftotnie potrze- 
bną: iż wyrugowanie ićy iest iuż niepodobnem, nie- 
będzie przeto rzeczą zbyteczną zwracać uwagę na 
takie produkta, za pomocą których, przy droży- 
znie zboża, możnaby takowego w części iakićy o- 
sczędzić: bo że wódką chleba niezastąpi, iest da- 
wno dowiedzioną rzeczą. 

Między wielu innemi płodami, iagody bzowe 
i iałowcowe wydaią znaczną ilość wódki. Z wielu 
czynionych doświadczeń. przekonałem się, iż ło- 
Żona w tóy mierze praca zawsze się wynagradza. 

Jagody iałowcowe, które iuż kilka lat maią i 
iuż doyzrzałe zbierane były, zawsze są lepsze i 
wydatnieysze od świćżych. Zdaie się, iż z czasem 
tworzy się w nich i pomnaża iftota, cukrowa. 

Sposób móy był naftępuiący: naypierwćy do- 
świadczałem ilości znayduiącego się w nich cukru. 
Na ten koniec ćwierć iagód w fłępie utłuc kaza- 
łem, a roztłoczone w spore wyłożywszy garki, ty- 
le na takowe nalałem wody „iż była wyżćy o kil- 
ka calów nad iałowcem. Po wyfłaniu się przez 
dobę, wsypałem do kliniaftego worka, iak do syrów 
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używaią, póki sok słodki do podfławionego nie- 
Ściekł naczynia. Zlawszy płyn odcedzony razem 
do iednego kotła, kazałem go parować do gefto- 
ści rzadkiego syropu. Sok ten rozrzadziłem nie- 
wielką ilością wody wapiennéy i dodałem do nie- 
go nieco'rozbitego białka, a z mieszawszy należy- 
cie, kazałem pofławić na ogniu, kilka razy zago- 
tować, przecedzić i do gęfiości zwyczaynego syro- 
pu wyparować. Takim sposobem otrzymałem 
wybornego słodkiego soku 15 funtów. Z tego wy- 
robiło się nieco cukru dosye w twardóy massie, lecz 
nietak białego. Do reszty syropu wynoszącego fun- 
tów 12, rozlanego 6o kwartami wody gorącćy, po 


oftudzeniu do 25 ftopni R. dodało się 5 funty 


gęftych wymytych drożdży. Mieszanina ta stała 
w lecie przez kilka dni w umiarkowanćm cieple; 
a gdy ńabrała zapachu młodego robiącego piwa, 
zacząłem ią destyllować i zwyczayną otrzymałem 
wódkę, ale bardzo słabą mesówkę, nieco mleczne- 
go koloru. Gdy się ześ takowa powtórnie nabiła na 
garniec, razem z dobrze wyżarzonemi i tartemi wę- 
glami, (*) otrzymałem 6 kwart bardzo tęgićy do 
rumu podobnćy gorzałki. 

Ta sama mieszanina, z syropu, wody i droż- 
dzy, nalana na flaszki i pofławiona na firychu w 
oknie, w kilka niedziel zamieniła się w tak dobry 
ocet, iż co do smaku itęgości mógł się równać z 
naylepszym. Pozoftałość odcedzona, z worka doby- 
(©) Lepićyby było, aby osobno czysczona była,i nie dystylowałą 


się z węglami. 
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ta, gdy się na alembik nabiła i przedyftylowała, 
wydała 20 łutów zupełnie czyftego oleyku. Praw- 
da: że pozoftała część w alembiku na karmę dla 
bydła, użytą być niemoże, lecz tę wynagradza u- 
zyfkany oleiek, — W okolicach gdzie podofłatkiem 
iest iałowcu, który marnie i bez użytku ginie dla 
tego, iż klassa biedna ze zbierania onego Żadnóy 
dla siebie niewidzi korzyści, można tym sposobem 
niemały mieć pożytek. Z tych samych iagód moż- 
na i innym sposobem pędzić wódkę. Pogniecie się 
iałowiec wyżćy opisanym sposobem, wsypie do a- 
lembika i naleie wodą na kilka calów wyżey. Po 
oddyftylowaniu oleyku, wysypuie się reszta na kosz 
wielki, w którym na dnie uściele się troche słomy 
i płótnem przykryie. Gdy PB słodki ściecze; 
trzeba go do 4 części wyparować, potóm rozlać wo- 
dą, zadać drożdży i w ftosowney do fermentacyi 
uftawić temperaturze i tym samym iak w pierw- 
szym razie pofłąpić sposobem. Tak otrzymana 
wódka równie iest dobra, wszelako daie się. czuć 
cokolwiek iałowcem, czemu iednak można zapo- 
biedz przez dodanie wódki żytnćy podczas dru- 
giey deftylacyi. Są iednak niektórzy, co lubią smak 
iałowcowy; a wielu gorzelników w mniemaniu: że 
więcóy otrzymaią wódki, sypią znaczną ilość ia- | 
. foweu. 

Podobnież i ze świćżych iagód bzowych mo- 
Żna wyborną pędzić wódkę, która przewyższa pićr- 
wszą co do przyiemności smaku i obficie wydaie. 


Jagody rozgnietą: się dobrze, a po przylaniu 
do nich nieco gorącey wody, w stosownym sto- 
pniu ciepła dodaie się drożdży. Niech tak stoią dni 
kilka, albotyle czasu, ile temperatura, i mieysce do 
fermentacyi wymagalą, a potóm postąpi się tym sa- 
mym sposobem iak przy iałowcu. = 

Jeżeliby kto zarzucił, iż dla braku znacznóy 
ilości jagód, tudzież sposobu dłuższego tychże prze- 
chowywania, niewiele korzyści spodziewaćby się 
można, niech zważy: iż bzu nieiest tak mało, w 
naszym kraiu, jak się zdaie, że ta ilość, która co- 
rocznie bez wszelkiego ginie użytku, niemały przy- 
niosłaby pożytek. A gdyby wreszcie i w samóy 
rzeczy nieznaydował się bez w takićy obfitości, ła- 
two rozmnożonym być może, Jest to roślina, któ- 
ra żadńym nie wzgardzi gruntem i mieyscem, pred- 
ko się krzewi i wydaie owoc. Co zaś do przecho- 
wywania : te iagody niepodpadaią tak prędkiemu 
zepsuciu, iakby się zdawać mogło.  Zbieraiąc ie, 
irzeba ubiiać w fafki i w chłodnem uftawiać miey- 
scü, gdzie niejaki czas ftać mogą, póki w dogo- 
dney pórze wyrobić się niedadzą. 

Chociaż wprawdzie, mówi Pan Lukas, „ nie- 
jeftem tak wielkim wielbicielem krzewu bzowego; 
jak ów Jegomość , który przechodząc wedle krza- 
ku iego, zawsze przez uszanowanie kapelusza ti- 
chylał: wszelako trudno tóy roślinie nieprzyznać 
wielkićóy użyteczności we wszelkich iey częściach, 
czy to z kwiatu, czy z jagód, czy z liści lub ko- 
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ry. Sąd zę nawet, iż wartość tego krzewu dotąd 
iescze doftatecznie ocenioną nieiest. 

Ponieważ czynione przezemnie doświadcze- 
nia tylko w niewielkich działy się ilościach; prze- 
to dokładne wyrachowanie mieysca mieć niemo- 
że. Każdy bowiem, komu bieg fermentacyi iest 
znajomy, wie, iż fkutki niezawsze śą równe, i że 
na wielką miarę w cale inne rezultata wynikać 
mogą.” 


XXXIV. 
"O atramencie. 


W e wszyftkich pisemnych zatrudnieniach nie- 
można się obeyćć bez atramentu; a Że wiele na 
tem zależy, aby każde pismo dokładnie widziane 
było, niemnićy ieżeli tego wymagaią okolicznosci; 
żeby nie pełzło i trwało na zawsze, przeto słusz- 
nie uważać należy, aby i atrament był czarny, 
trwały i żadnóy, a przynaymnićy szkodliwóy nie- 
podlegał zmianie. Częftokroć niedbale lub nieu- 
mieiętnie robiony atrament, którym ważne pisa- 
no akta i dokumenta, z czasem zpełzły, stať się nie 
iednego zamieszania w interessach familiynych przy- 
czyną; Ludzie uczeni uznali ważność tey tak ma- 
łćy na pozór rzeczy, iaką iest robota atramentu, 
a dochodząc naylepszóy onego fkładni, podali ró- 
żne do robienia iego przepisy, Gorliwość do tego po- 
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sunęła się stopnia, iż osobne książki o samym a- 
tramencie pisano. 

Lewis był pićrwszy, który oznaczył części 
fkładowe atramentu iich proporcyonalny między 
sobą stosunek. Wszyftkie inne przydatki które po 
nim dołączono niebyły zdolne przyczynić się do 
piękności lub trwałości atramentu. Brał on za- 
zwyczay do 2 funtów wody, 6 łutów gallasu, 5% 
kwintlów siney bryzelii, 2 łuty gumy arabfkićy i 
2 łuty siarkanu żelaza ( koperwasu ); robota odby- 
wała się przez gotowanie. 


Atrament, który się robi nie przez gotowanie 


ale przez nalanie wodą i wymoczenie na zimno z 
zielonym siarczanem żelaza, iest rzadki, wodnisty, 
blady przy pisaniu, niebiefkawy, ale z czasem gdy 
wyschnie na papierze czernieie. 

Przeciwnie zaś atrament nie przez moczenie 
ale przez gotowanie robiony iest czarnieyszy, gęst- 
szy, wyrazifty na papierze, ale brudno sinego ko- 
loru. Przez gotowanie bowiem wyciągną się z gal- 


F . . LAY) i 
lasu wszyfłkie rozpusczalące się części, przez wy- 


moczenie zaś, sam tylko kwas gallasowy, i klei, 
tudzież cokolwiek extraktu czyli -garbniku. 

W gotowaniu za nadto z niedokwasza się że- 
lazo siarkanu Żelaza; extrakt i garbnik z niedo- 


kwaszaią sie przez kwasoród atmosfery. Mocno ` 


z niedokwaszone żelazo razem z garbnikiem i kwa- 
sem gallasowym, bardzo czarny wydaią atrament. 


Czarny więc kolor atramentu uważa się po-- 


spolicie iako fkutek dziąłania kwasu gallasowego, 


294 
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z użytego gallasu, na niedokwas żelaża, z wziętego 
siarkanu żelaza. Wszelako późnićcy PP. Vauque- 
lin i Deyeur przekonali się przez doświadcze- 
nia, że garbnik, który razem z kwasem gallaso- 
wym czyni część fkładową gallasu, podobnie przy- 
czynia się ze swoićy ftrony do utworzenia czarnćy 
farby w atramencie: co się okazuię z różnych ie- 
go własności wynikających ze spósobu. iakim był 
wyrabiany atrament, czy to przez wymoczenie, czy— 
li przez gotowanie iak się iuż wyżćy namienifo. 


2) Czarny atrament podług przepisu PP. 
Kauqueliu i Deyeux. 

PP. Vauquelin i Deyeux udzielaią naftępuią- 
cego przepisu do robienia dobrego atramentu: pół 
funta tłuczonego gallasu nalewa się pół garcem ` 
wody, potém dodaie się 4 łuty siarczanu żela- 
za, który przez wolne prażenie na łopatcę żela- 
zney czerwienieiąc, mocno z niedokwaszony zoftał, 
tudzież 4 łuty przetłuczoney gumy. Tym sposo- 
bem zrobiony atrament, świćżo nim napisawszy 
ciemno-czerwono wygląda; lecz w krótce gdy na 
papierze wyschnie zupełnie czarnego nabiera ko~ 
loru. 3 


5) Czarny atrament podług przepisu Dok- ` 
tora Bankroft w Londynie. 

Gotuy 24 łuty tłuczonego gallasu, z 12 Ťuta- 

mi siney bryzelii w wodzie czyftóy rzecznćy lub 

desczowóy, tak długo, póki się wygotowywać nie- 
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zacznie ; co gdy naftąpi, dolewać trzeba wodą po- 
kilka razy tak, iż gdy się odgotuie i przecedzi a= 
by płynu 4 kwart albo spory garniec pozofłał. Do 
tego dekoktu przyday 10 łutów siarczanu Żelaża 
(koperwasu ) toż samo 10 łutów arabfkićy albo 
senegallkićy gumy «ze 4 łutami lodowatego: cukru, 
ażeby się wszyftko' należycie rozpuściło. Poczem 
gotowy atrament do dalszego zachoway użytku. 
Chociaż PP,Vauquelin i Deyeux dodatek siney bry- 
zelii dla tego odrzucaią, iż to drzewo udziela a- 
tramentowi brunatnego koloru, wszelako w tym 
roku czynione doświadczenia w Bawaryi okazały, 
iż atrament nawet bez gallasu itylko z siney bry- 
zelii robiony być może. 


? i). Sposòb robienia atramentu czarnego po- 
dług, Chenigia, 


Ośm łutów tłaczónego gallasu z 4 łutami si- 
nóy bryzelii, trzeba gotować przez godzin dwie w 
10 fumtach czyli 5 kwariach wody, dolewaiąc cza- 
sem tyle, ile wyparowało. 

Potóm rozpuścić w ciepłćy wodzie tyle gu- 
my, ile się tylko rozpuścić może. — Toż samo 
osobno wyprażonego do czerwoności siarczanu że- 
aza, równie ile się da rozpuścić, i przydać pół łu- 
lta siarczanu miedzi (koperwasu niebiefkiego ).— 
Gdy te wszyftkie płyny iuż przygotowane będą, 
rozpocznie się mieszanina w spośobie naftępuią- 


eym: 
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6 sporych kwart wygotowanego gallasu- z si- 
nemi trzafkami; 

4 kwarty rozpusczonéy gumy; 

4 kwarty rozczynu siarkanu żelaza 
zlewaią się razem i dobrze zmieszaią. 'T'ym spo- 
sobem ma sie dobry i czarny zrobić atrament, któ- 


ry żadnego nieformuie osadu. 
LJ 


5) Czarny atrament podług Richtera, 

Na pół funta gallasu nieco grubo potłuczo- 
nego; nalać półtory kwarty zimnćy desczowy wo- 
dy; niech moknie przez trzy doby; przez który to 
czas, kilka razy zakłucić trzeba.  Odcedziwszy 
płyn, przydać 6 łutów utartćy gummy; poczćm 
wsypie się 8.łutów siarkanu żelaza ( koperwasu ) 
zdodatkiem 5 łutów kwasu drzewnego. Atrament 
ten, iest wyborny i niepsuie się, albowiem kwas 
drzewny zachowuie go od pleśni. Wszelako iest 
za kosztowny w porówaniu z drugiemi, dla małćy 
ilości użytćy wody. a 


6) Atrament czarny, który znisczony być nie- 
może podług przepisu Basseta. 


Wiadomo, iż każdy atrament przez kwasy, 

a osobliwie nadkwasy solne, łatwo znisczony być 
> 52) JĄ > . 

może; ostróżność przeto wymaga, aby się przeciw- 
ko takiemu nadużyciu zabezpieczyć, co tylko przez 
stosowny atrament osiągnione być może. , Wiele 
iest przepisów na taki atrament, my tu kładziemy 
z Basse. 
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2 łuty fernambuku gotować w 24 łutach wo- 
dy z dodatkiem 1 łuta ałunu; powinno się wygo- 
tować tyle, aby płynu 16 łutów zoftało, poczćm 
gdy się przecedzi, przydaje się 1 {ut gumy arab- 
fkićy z 2 łutami miałko tartego czarnego niedo- 
kwasu manganu ( Braunsztein ). 
Uwaga. Nieiaki Pan Braun w Bawaryi prze- 

konał się w roku 1820, iż wielce iest użytecznie, 
iftotę farbowną tak z gallusu iako i brezylii wy- 
ciągać przez wódkę, którą po wyciągnięciu ko- 
loru, roztworzyć wodą i zaprawiać gumą i siar- 
kanem żelaża. Tym sposobem ledwie niepo- 
dwóyną ilość atramentu zyfkiwać można. Ze- 
by zaś atrament mnićy był płynny wymoczo- 
ną w wódcę pozofłałość, w wodzie wygotować 
i potóm razem zlać można. 


7) Atrament ezerwony podług Brauna. 


Na dobry fernambuk (brazylię ) nalać mo- 
cnéy wódki, która gdy z drzewa należycie farbę 
wyciągnie, przecedzi się. Dalóy osobno w wodzie 
rozpuści się guma z ałunem i zmiesza się z czer- 
wonym extraktem, a atrament gotowy zachowa 
się na użytek w zatkanćy flaszce. Zamiast ałonu 
można wziąść rozlanego wodą kwasu siarczanego. 

Uwaga. Ktoby zaś chciał zwyczaynym spo” 
sobem gotować brazylię w wodzie na atrament 
czerwony, powinien sczególnićy uważać, aby 
gotowanie odbywało się na bardzo wolnem 0- 
gniu, gdyż naymnieysze przypalenie szkodli-- 
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wy wpływ ma na piękność koloru. Łepićy 
wyparować go potem nad gorącą wodą na mi- 
seczkach, niż wygotowywać. Dodatek weinsztei-- 
nu nieszkodzi. — Od powietrza trzeba go za- 
bezpieczyć, gdyż z czasem nabiera fileotowego 


koloru. 
8) Atrament niebieski. 


Jeden łut naylepszego z Guatimalo Indych+ 
tu utarłszy na miałki proszek, wsypać do moż- 
dzierzyka szklanego, lub porcellanowę miseczkę, a 
odważywszy cztéry razy tyle , to iest 4 łuty dy- 
miącego się kwasu siarczanego, wlewać go cząfi- 
kowo do utartego indychtu, mieszaiąc trzonkiem 
szklannym; w dwóch godzinach powinien się wlać 
wszyftek kwas siarczany, a choćby i dłużćy nie- 
co, szkodzić niebędzie, byle nie w krótszym czasie. 
Sczególnióy uważać trzeba, aby w mieszaniu mo- 
cne nie naftąpiło rozgrzanie, gdyż przez takowę ü- 
traciłaby farba ze swoićy piękności. — Rozczyn 
ten, powinien stać spokoynie przez 15 godzin w 
miernóy temperaturze, po którym czasie rozlewa 
się wodą, wlewaiąc nie. wodę do rozczynu, ale roz- 
czyn do wody, i to w małych cząftkach, aby się 
niezagrzało:  Jlość wody.zawisła od koloru iakie— 
- gorsobie kto Życzy.  Mniey wody, będzie kolor 
ciemnieyszy, od większey zaś ilości będzie iaśnicy= 
szy: Zwyczaynie bierze się 40 części wody na ie- 
dną część rozpusczonego indychtu. 


SOT 
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Tak roztworzona farba iest iescze za ostrą i 
ptzegryzałaby papićr, trzeba ićy więc odiąć zby- 
teczny kwas pfzez dosypywanie miałko tłuczonóy 
kródy. A że po wsypaniu takowćy, z burzy się 
płyn cały, trzeba przeto brać nieco obszernieysze 
maczynie. Kréda powinna się dopóty dosypywać, 
dopóki wbardzo miałkićm proszku na wierzch po- 
sypana, żadnych bulek wydobywać niebędzie. 

Po operacyi z kredą, poftawi się w spokoy- 
ńości przez 24 godzin, poczóm zleie się oftróżnie, 
przecedzi przez bibułę i iako biękitny atrament za- 


chowa się na użytek. 


g)' Zielony atrament. 


~ We flaszeczkę z obszerną szyiką nalać tęgie- 
go i czyftego octu winnego, a wftawiwszy takową 
w garnek wodą: nalany rozgrzewać aż do zagoto- 
wania, poczćm wsypywać po trochu miałko tar- 
iego deftyllowanego griinszpanu wiele się tylko roz= 
puścić może. Jłości griinszpanu naznaczyć niemo- 
Żna, gdyż to zawisło od tęgości octu; lepićy, ie- 
dnak więcéy niż mniéy. Coby się ża$ nierozpu- 
ściło, pozoftać może na drugi raz. Odlawszy czy- 
fią zieloną tinkturę, wsypać do nićy tartóy gumy 
arabfkićy i wfiawiwszy powtórnie do wody roz- 
grzac, aby się rozpuściła; ten środek iest potrze- 
bny dla przeszkodzenia kryftalizacyi griinszpani 
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O źrzódle słonóm w Woiewództwie 
Mazowieckićm. 


Kaa, nowo wynaleziony lub dawniey odkryty 
płód w łonie ziemi naszćy, fkoro może się stać 
użytecznym kraiowi i iego mieszkańcom, wart iest 
uwagi każdego, kogo dobro ziemi oyczyftćy inte- 
ressuie. 

Do pićrwszych potrzeb życia, bez których i 
naybiednieyszy człowiek obeyść się niemoże,. na- 
leży sól; niemamy ićy dotąd; a że wielkie summy 
na zakupienie ićy z kraiu za granicę wychodzą 
przeto tém dolegliwiey czuć się daie brak tego w 
kraju artykułu, przy wzmagaiącym się niedofłatku 
gotowizny. 

Wątpić niemożna, ażeby w łonie błogosta- 
nćy ziemi naszćy nieznaydowały się te obfite fkar- 
by, szacownieysze nad brazylfkie kopalnie złota i 
dyamentów; lecz dotąd wynalezione niezoftały. 
W wiekach przeszłych nikt się o to nietrofkał, bo 
warzelnie i kopalnie soli we własnych granicach, 
doftateczne były na kraiowy użytek. Po odpa- 
dnięciu tych nieprzebranych fkarbów, zaczęto za 
Króla Stanisława Augusta czynić dość kosztowne 
doświadczenia w Krakowikióm, które gdyby nie 
zmiany polityczne, możeby dotąd pomyślnym fku= 
tkiem uwięńczone były, 

Trofkliwy nasz Rząd terażnieyszy © to wszy 
ftko , co wewnętrzne kraiu bogactwa pomnożyć 

16* ; 
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może, i tego ważnego przedmiotu niespuscza z t- 
wagi swoiéy. Oby te dobroczynne usiłowania po- 
żądany otrzymały fkutek! t 

Podług mniemania niektórych badaczów na- 
tury, w pewnćy głębokości cała kula ziemfka ma 
być massą soli oblana, lecz ta solna ikorupa nie 
wszędzie w iednakowóy od powierzchni ziemi 
znayduią się odległości. Powierzchnia soli pod 
fkorupą ziemi okryta, równie iest podoba do po- 
wierzchni ziemi, na któróy na przemian, raz wy- 
sokie góry, drugi raz głębokie znayduią się prze- 
paźcie, potóm idą równiny i rozległe niziny. Do- 
mysi ten opieraią na słoności wód oceanu, które 
się o massy takowe opłókiwać muszą. Slady wznio-. 
słych nad sczyt ziemi solnych bałwanów w ogro- 
mnych massach, tudzież wewnątrz ziemi znaydu- 
iące się, i wielka liczba żrzódeł słonych, zdaią się 
te mniemanie potwierdzać. Jakoż wnosić niemo- 
żna: ażeby źrzódła słone zkąd inąd nabierały sło- 
ności, iak od pokładów soli wewnątrz ziemi ukry- 
tych, o które się opłókuią. Lubo Fichtl opisu- 
iący łańcuch pokładu solnego, od ziemi, Siedmio- 
grodzkićy przez Węgry aż do Bochni i Wieliczki, 
iest tego mniemania: iż sól pod Wisłę iuż nieprze- 
chodzi; wszelako okazuiące się tu i owdzie źró- 
dła słone na lewóy fłronie Wisły, inaczey prze- 
konywać się zdaią. (*) 


(*) VVykazane są w szacownóm dziele: O Ziemioroztwie karpa- 
tów mieysca wszystkich zrzódeł słonych na całćy Polskity 
ziemi, tudzież i zlewego brzegu WVisły ~- Rozprawa yin 


stronica 511. 
U 
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„Oprócz bliżćy Wieliczki będących, ma- 
ią być w kraiu naszym inne słone Źrzódła, lecz 
między temi, celuie żrzódło znayduiące się w Wo- 
iewództwie mazowieckićm w Powiecie radzieiowa 
fkim we wsi Ciechocinku iuż od lat 16 zna- 
iome. 
Dowiedziawszy się o nićm wydawca, słysząc 
przytóm wiele o dobroci soli, prosił iescze w mie 
siącu Czerwcu dziedzica wsi Ciechocinka o przy- 
słanie na próbę wody z owego słonego źrzódła, 
tudzież ziela, które nigdzie więcćy, tylko przy 
źrzódle słonóm rosnąć miało. 

W kilka niedziel odebrał wodę i ziele z na- 
ftępuiącym liftem : 
: ; Ciechocinek dnia 21 Lipca 1820. 

` » Dopiero ieftem: w ftanie dopełnić żądania 
W MPana względem przesłania wody słonćy, że 
zaś w niewielkićy ilości to ufkutecznić mogę ; tru- 
dność transportu dla odległości mieysca iest tego 
przyczyną. — Pewny będąc: iż próba przez środ- 
ki chemiczne czynioną będzie, winienem zwrócić 
uwagę, na nafłępuiące okoliczności: 
| 1) Ze w naczynie drewniane sól powszech- 
nie w siąka (*) 

2) Ze dla desczów ciągłych, iakie w naszych 
codziennie padaią ftronach, woda zafkórna do Zró-. 
dła się ściąga i z nią się miesza, gdyż doświad- 
czyłem: iż w czasie suszy i tęgich mrozówswięcćy 
iak 0 czwartą część ta woda soli wydaie, 


(*). Dla bezpieczeństwa w drodze, woda w małey dębowey barye- 
teczce przysłaną była. 


W dalszóy odpowiedzi na "uczynione mi py- 
tania, mam honor oświadczyć, iż obfitość wody 
tak iest wielka, iż na iednę minutę przeszło 15 
garcy warszawikich upływa. — Rząd pruski powie- 
rzył był kieruek tey założyć się maiącćy. fabryki 
nieiakiemu panu Starke, który po wydobyciu 
żrzódła na mieyscu ze stopy sześciennóy wody, 
wywarzył dwa funty berlińskie' soli, zczego bar- 
dzo był kontent, i te sól do Berlina odesłał. — 
Rząd ów miał zaraz założyć fabrykę warzelni, 
lecz ten zamiar z przyczyny woyny w ryku 1806 
nieprzyszedł do skutku. > "© minin 

Wszędzie zioła, a nawet i trawy, które w o- 
kolicy tego żrzódła rosną, są słone, tam zaś gdzie 
same iest źrzódło, około 10 prętów kwadratowych 
rośnie żiele, które posyłam ; iest ouo słone i gdy 
doyrzeie Żadne nietyka go bydle. 

Wywarzenie soli z tey wody tylko w nączy- 
niach żelaznych i płaskich naylepićy się udaie. — 
Woda zaś w źrzódle iest tak czysta,-iak zdroio- 
wa warszawska, ztąd też konkludowano, iż baf- 
wan solny z soli szybikowey białey się składa. — 
Prósacy bili więcćy pomp, odkrywaiąc źrzódła, lecz 
w punkcie teraz .exyfiuiącym znaleźli wodę nay- 
mocnieyszą, dla'tego tęż byli tego zdania, iż w po- 
blizkości tego punktu bałwan solny znaydować się 
mnisi. 

Dopełniwszy żądania WMPD: miło mi za- 

pewnić etc. etc. 
Zawadzki. 
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Po otrzymaniu téy wody, upraszał' wydawca 
o rozbiór onćy zacnego Profesora chemii przy tu- 
teyszym Uniwersytecie, od którego w krótkim cza= 
sie następuiącą odebrał zawiadomienie. 


Do W. Wydawcy Jzys P olskiey. 


s 


E zadosyć życzenia WMPana, poddałem. 
badaniu chemicznemu wodę słoną żrzodłową z 
Ciechocinka (*) nadesłaną, którą mi w opie- 
czętowanćy dębowóy baryłce obiętości garca ie- 
dnego poruczyć raczyłeś. Odebrałem wraz z tą 
wodą, list“ właściciela włości W. Zawadzkiego, 
tudzież roślinkę słoną, obficie w pobliżu Źrzódła 
owego znaydować się maiącą, iako artykuły mo- 
gace posłużyć do wyiaśnienia natury tey wody sło-- 
ney. Lubo odkrycie tego źrzódła nie iest nowe, 
bo iuż od kilku lat znaiome; sól wszakże iako przed- 
miot powszechaćy użyteczności, a zbyt fkąpy w 
naszym kraiu i z wielorakich przyczyn droższy, 
dziś u nas iak u wszyftkich naszych sąsiadów, iest 
tak wielkićy wagi, że każdy krok niosący pocie- 
szaiącą nadzieię zmnieyszenia iego ceny, oboiętnym 
być miepowinien.  Bliższa wiadomość fkładu che- 
micznego onćy nie była. dotąd, ile mi się zdaie u- 
dzielona publiczności, zaiąłem się niezwłócznie ićy 
rozbiorem, korzystaiąc z chwili wolnego: CZASU, A 
p. + (OOZUWAMRACNIĘTENEBZERINÓWELY | 0 
(*) Ciechocinek w VWoiewództwie Mazowieckiem, powiecie Ra- 


dzieiowfkim = wieś nad wisłą położona w dolinie przy miam 
steczku. Nieszawa; gdzie główna komora.. 
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wypadki tóy moićy pracy "nam zasczyt udzielić 
W. WMpPanu z prożbą, abyś one w swym szaco- 
wnym dzienniku uniieścić zechciał. 

Sto tysięcy części tey wody co do wagi, za- 
wieraią w sobie: 10d Æ g,027 części istot nielot- 
nych po odparowaniu wody pozofłałych, 

7635 soli kuchenney, - 
575 soli glauberfkićy, 
225 solanu magnezyi, 
205 —. Wapiennego, 
62 węglanu magnezyi, 
'29  — wapna, 
274 materyi organicznóy (*), wraz ślad 
gipsu i krzemionki, 
200 straty, 


“v 


9027." 
p 4h Gazy, których badanie dla niżćy położo- 
nych przyczyn, było oboiętne. 
are. Sześć kwaterek tćy wody ważą 1025 fu- 
dys” AE 
Winienem dodać, że te wypadki za przybliże- 
nie tylko do prawdy uważać się maią;' aby one by- 
ły Ściśleysze, potrzeba na mieyscu samóm przed- 
sięwziąć rozbiór; albo przynaymnićy w mocnych 
PS ESSE SP R IE 
(*) Jftoty organiczne natury zwierzęco roślinney pochodzą zape- 
wne z beczułki, może niedobrze wyczysczonćy, woda znićy 
bowiem była żółto-czerwona i męina, miała” nawet mały o= 
sad brndny, gdy tymczasem według świadectwa właściciela, 


w źrzódle iest woda przezroczysta bez koloru, lub maiąca nie- 
co żółtawy ledwie postrzedz się daiący. 
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dobrze zakorkowanych i należycie żywicą 'obla- 
nych butelkach, nie zaś w naczyniu drewnianćm» 
które na kolor zapach i ciężkość gatunkową wody 
konieczny wpływ mieć musi, nadesłaną. 

Co do roślinki przyłączonćy, iest to Salicor- 
nia herbacea Linn: zwykle w podobney solą prze- 
iętóy ziemi rosnąca (*) 

Proszę przyiąć wyraz mego etc. etc. 

A. M. Kitaiewski. 


Warszawa, w pracowni chemi- 
cznéy Uniwersytetu dnia 15 Sićr- 


pnia 1820. 


* * 
x 


Z przytoczonego powyżéy chemicznego rozbio- 
ru okazuie się, iż woda ta w słotnym brana cza- 
sie, wydałaby soli g funtów, ze sto funtów wody. 
Ze zaś podczas posuchy o czwartą cześć więcćy 
wydawać może, popiera to doświadczenie, wszę- 
dzie iftnieiących ban solnych; zatóm bez desczów 
114 funta. Mogłaby więc równać się z naysłab- 
szemi galicyifkiemi zolami.  Naymocnićysze bo- 
wiem zawieraią soli, (podobnie zinnemi częściami 
z mieszaney ) 25 funtów w 100 funtach; iest to 
CERA "e 3 . ET . 
iuż ilość naywyższa, więcóy woda rozpuścić nie- 
może. ; i 
(*) Roślina ta podobna nieco do nierozwiniętego wrzosu, iest ko- 
loru czerwoniawego i rozgryziona wydaie smak słony. Nie- . 
uważałem czyli znayduie się w Galicyi przy źrzódłach sło- 
nych pod karpatami. Ani Kluk, ani Jundziłł nieczynią o 
nićy żadnéy wzmianki. -- Podług VVilbr anda rośnie o0- 
na na brzegach morskich, ieżeli zaś znayduie się w dalekićy 


odległości od morza; iest pewnym znakiem źrzódeł słonych. 
Roślina ta wydaie wiele sody“ Wydawca. 


Gdyby iednak przy założeniu żupy solnćy w 


tém mieyscu użyto gradyerni wonalazku P, Senff 


Inspektora żupy sólney w Friedrichshall przy. 


Koburg, który nadzwyczaynę dotąd wyprowadził 
fkutki, możnaby pomienioną zolę wzmacniać o 
drugie tyle a przynaymnićy iżby zawierała 20 w 
fito, coby iuż wielką i wszelkie koszta nagradza- 
iącą przynosiło korzyść. 


XXXVI. 
PRozmaitóści politechniczne. 
1) Przepis do lepszego wyrabiania tak zwa- 


nego Opodeldoku (Balsamum sapon campho- 
ratum) czyli lotnego mydlaunego balsumu. 


Pa dziwnóm i niby wiele znaczącem nazwifkiem 
Opodeldoku otrzymaliśmy przed 20 laty nay- 
pićrwey z Anglii od tamteyszego iakiegoś klecili- 


ka środek zewnetrzny; który miał wszyftkie dobre 


znamiona maści lótnćy, a przeciwnie żadnóy nie- 
przyiemnóy nieposiadał własności. W późniey- 
szym czasie zaczęły wychodzić mnićy więcóy do 
siebie zbliżone przepisy do robienia tego balsamu, 
między któremi wydany dla aptek prufkich nay- 


lepióy celował; iednakże według pomienionego- 


przepisu sporządzony, iest nieco za twardy, i przy 
roztarciu, dla znacznćy ilości mydła wiele się roz- 
mazuie po ciele; toż samo przepomniano o mie- 


251 


których sposobach dodaiących mu większego po- 
dyfku. „ ja 
Przepis podług którego zawsze iednoftayny 
otrzymać można preparat ieft naftępgiacy: Roz- 
puścić cztćry łuty suchego i na proszek starte- 
go dobrego domowego mydła, ( które wyrabiane 
złoiu, ) razem z 4 częścią ‘futa karuku rybiego, 
w 15 fłutach deftylowaney wody, w cieple doftate- 
cznem, aby się łatwićy rozpuścić mogło. Dopó- 
ki ieścze ciepłe, przymieszay 6 łutów rozgrzane- 
go spirytusu i przecedź te mieszaninę przez fil- 


trę; równie na ciepło dolćy gryzącego płynnego 


EOS 


ammonium ( Spiritus salis ammoniaci causticus ) 
z Tuta tymianowego a z futa rozmarynowego o- 
leyku. Ponieważ zaś obydwa ołeyki, a mianowi- 
cie tymianowy bywaią po naywiększey części za- 
farbowane, przeto dobrze będzie przedyftylować 
takowe. Dopóki ten balsam iescze iest wpłyn- 
nym fłanie, nalewa się na flaszeczki po 1 lub dwa 
Tuty miesczące, w których gdy oftygnie, nieróżni 
sie wniczóm od-pierwiaftkowego swoiego wyna- 
lazku. 
2) Wino z gruszek kraiowych. 


Przyiemny ten i do wina szampanikiego zbli- 
żony napóy, w każdym domu, gdzie podoftatkiem 
ieft gruszek, robiony być może. Nayprzydatniey- 
szemi są do tego takie gruszki, które są słodkie 
i wiele zawierają soku. Gruszki powinny być w 
zupełnym stanie doyzrzałości i słodkie, gdyż z ma= 
ło słodyczy maiących i wino iest mnićy dobre; trą 
się one na tariku, a po utarciu wyciika się miaz- 
ga, Sok zlewa się albo do barełki, albo do ob- 
szernego gąsiorka ; otwór lekko przykrywa się płat- 
kiem. "Tak nalany po 2 lub. 5 dniach zaczyna fer- 
mentowaąć, burzy się i piana wyftępuie na wierzch, 


` 
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Gdy to wsżyfiko ufłanie i tak uspokói, iż piana nī- 
knie lub na dół opadnie, trzeba: czy to barełkę, 
czy gąsiór, innym iuż wyrobionym sokiem, który , 
powinien być w zapasie, dopełnić ; a zatkawszy o= 
twór, iak tylko można naylepićy, pofławić w chło- 
dney. piwnicy przez 4 lub 6 -niedziel w spokoy- 
ności. Po upłynionym czasie , wypuscza się wy- 
klarowane wino kurkiem w kręconym we dno na 
4 cale od spodu, ofttróżnie, aby nienaruszyć la- 
gru, zlewa się w butelki, korkuie, obwiązuie dru- 
tem, i zalewa się smołką. 

Wino takowe iest bardzo przyiemne, dosyć 
mocne i mussuiące, tak, iż ma podobianstwo do 
wina szampanikiego. „A : 

Ktoby zaś chciał, aby to wino w beczce zu- 
pełnie wyrobiło, może go zofławić przez rok w be- 
czułcę, a tym sposobem utraci własność musso- 
wania, czyli burzenia się, a stanie się winem zwy- 
czayném, które podobne iest do wina młodego 
vin de grapes. = 


5) Papier do polerowania stalowych i żela— 
znych rzeczy. 


Już od lat kilkunastu żnaiomy iest sczególnie 
przyrządzony papier, to żółtego, to brunatnego, 
tub czarnego koloru, który także pargaminem ka- 
miennym nazywany do polerowania zardzewiałych 
Żelaznych i ftalowych rzeczy, nożyków etc. uży- 
wany bywa. Papier ten, który naywięcćy przy- 
chodzi z Anglii iest dosyć tęgi, a iedna iego ftro- 
na służąca do polerowania ma ostrą powierzchnią. 

Do robienia tego papieru, bierze się bardzo 
miałki, pławiony Szmirgiel, iakiego po fklepach 
korzennych i po aptekach dofłać można.  Szmir- 
gel ten rozciera się z pokostem oleynym na rżad- 
ko, i takowym za pomocą pęzla, powleka się papier, 
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który iuż nieco tęgi być musi. Gdy arkusz prze- 
schnie, naprowadza się po drugi raz tą massą, a 
po wyschnięciu walenie się, co i na maglu ufku- 
tecznić się może, dla wygładzenia powierzchni. 

` Ponieważ proszek szmirglowy prędko się o- 
siada w pokoście, przeto trzeba zawsze mieszać, 
*aby się równo rozdzielał. — Jeżeli powierzchnia 
tego papieru ma być żółtego koloru, trzeba do- 
dać okry żółtćy, ieżli zaś czerwona, ziemi czerwo- 
néy angielfkićy (terra Anglica) a ieżeli czarna, 
troche sadzy angielfkićy; bez przydatku tych rze- 
czy, będzie koloru szarego. 

Papier ten służy do chędożenia i polerowa- 
nia zardzewiałych rzeczy z Żelaza i fłali, iako to: 
luf u strzelb i piftoletów, munsztuków, ftrzemie- 
ni, oftróg, kociołków, lichtarzy, nożćów. etc. etc. 


4) Sztuka wyciskania listków i kwiatów na pa- 
pierze podług natury. 


Rozłożywszy na ftole pół arkusza białego pa- 
pieru, wsypać na niego trochę sadzy angiellkićy, a 
w puściwszy kilka kropel oliwy, rozetrzeć wszyft- 
ko złożonym papierem, aby się cały półarkuszek 
zafarbował czarno, na tak zafarbowany papićr, - 
kładą się liście z drzewa lub roślin ftroną tylną, 
uważaiąc, ażeby się w rozkładaniu niezaginały i 
niemarsczyły. Na tak rozłożone liście, kładzie się 
inszy papier, który się zwierzchu pociera i przy- 
ciika, aby listek równo się poczernił, poczóm z 
deymuie się oftróżnie, kładzie na papierze bia- 
tym, na którym ma być wycisk; przykłada się pa- 
pierem i znowu zwierzchu pociera się i nacifka, a 
tym sposobem odbiie się naydokładnieyszy rysunek 
listka podług natury. za 

Z kwiatami podobnie się poftępuie, tylko 
Żeby tak, iak i liście cokolwiek przeschły, gdyż 


inaczćy nieprzyięłyby farby; niepowinny zaś być 
za suche, boby się pokruszyć mogły. — Tym- 
samym sposobem można różne rośliny i kwiaty, 
nawet i na płótnie, muszlinie i kitayce wycifkać. 


5) Sposób naśladowania wina szampańskiego, 


Gdyby to wszyfiko wino, które się. w han- 
dlu po calćy Europie pod, imieniem szampańskie- 
go znaydnie, było istotnie szampanskim , trzeba - 
by ażeby szampaniia, była. dwadzieścia razy tak 
wielką iak iest istotnie. Lecz wszechwładna sztu- 
ka wszystkiemu zaradzić potrafi. Mnićyby to 
"wprawdzie „znaczyło, że kto piie wino zaprawne. 
za ifłotne szampanskie, fkoro tylko iest w tem 
mniemaniu, iznayduie smak dla siebie przyjemny; 
gdyby tylko sposoby fabrykacyi niezawierały rzeczy 
nieczystych, iak to gnoiu kurzego i innych zdro- 
wiu szkodliwych dodatków.  Zaradzaiąc oboygu, 
podaiemy tu bardzo niewinny sposób fabryko- 
wania szampańskiego wina, które ledwo rozpo- 
znane być może przez naylepszego znawcy, i 
które w każdym domu zrobione być może. 

Do beczułki 15 garcowey ustawionćy. sztor= 
cem, nie lezącóy, daie się 16 funtów białego cu- 
kru, cztóry cytryny ze skórką w talerzyki po- 
kraiane, 8 futów naylepszego gatunku rodzynków 
z ogonków obranych , które pierwćy palcami po= 
rozdzierać trzeba; na to wszystko nałóy wina 
białego francuzkiego (np. Maut- Sautern albo 
Haut - Bursac) pelna beczułkę aby tylko na 2 
cale od dna 'wierzchnego niedostawało, tak niech 
stoi przez 5 lub 6 godzin, aby się cukier róz- 
puścił: Zaszpuniuy otwor, wywróć beczułkę i 
taczay przez pół godziny, aby się wszystko do- 
brze zmieszało. 

Potem stawia się beczułka na powrót sztor=. 

-cem iak byla w mićyscu miernćy temperatury 14 


"a 
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stop: Reaumura, otwor w dnie wyższym zatyka 
się korkiem, w którym przewiercona dziurka; 
w takową zakłada się rurka zagięta szklanna w=- 
formie lewarka. Tak wszystko urządziwszy ocze- 
kuie się fermentacyi, która gdy ustanie, (co po- 
znać można potem że mocna para rurką iuż nie 
ulatnie , ) szputuie się otwór dychtownie aby nic 
nie wietrzało, i iak: może być w naychłodnićy- 
szey stawia się piwnicy na 12 niedziel. Potym 
czasie można u spodu kurek wkręcić i wino ścią 
gnąć na butelki, które się zakórkuią opletą drutem 
i zaleią smołą. 

Po 8 niedzielach wyftania się w butelkach, 
podobne iest zupełnie do naylepszego szampańfkie- 
go'wina, które należycie przytóm mussuie. 

6) Sposób: domowego farbowania na trwały 
niebieski kolor płótna, nici, przedzy, tudzież 
bawełnianych i wełnianych tkanin. 

Jeden funt siarczanu żelaza ( koperwasu) wsy- 
pac do niepolewanego garnczka i pofławić tako- 
wy na miernym ogniu. Z początku będzie się to- 
pić koperwas, lecz późnićy zacznie się w suchą 
żółtą-bialawą zamieniać massę, którą wydobyw- 


szy z garnczka, potlue itpowiórnie na piecu po- 


fiawić trzeba. "Doe prażenie przy  nieuftannćm 
mieszaniu tak długo trwać powinno, póki siarczan 
żelaza czerwonego nienabierze koloru i przy- 
kréy pary wydawać niezacznie. Poczćm prze- 
tlucze się raz iescze, a nalawszy na takowy 65 kwart 
wody, gotować przez pół godziny w garnku, po- 
tóm odfławić, wychłodzić , i poczekać poki się 
niewyfłoi, x 

W odlanym czyftym płynie namoczy się płó- 
tno czyli inna rzecz iaka farbować się mająca iwy= 
gniecie się należycie na letnio. Skoro te rzeczy 
sarniego nabierą koloru, wycisną się dobrze, roz- 
wieszą na dworze i wysusza 


Po tém rozpuscza się 5 łutów prussianu po- 
tażu (*) w 4 kwartach wody, dolewa się ieden łut 
kwasu siarczanego, 1 w to macza się rzecz w roz- 
czynie siarczanu. zafarbowana, która po téy opera- 
cyi pięknego niebiefkiego nabierze koloru. Wyząć 
ia czyli wycisnąc, wysuszyć a po wyschnięciu wy- 

łókać na rzecę. z - i 

Kolor ten iest bardzo piękny i trwały na po- 
wietrze, descz, słońce i kwasy, wszelako niewy- 
trzymaługu i mydła; iednakże w praniu uży- 
wszy otręb przennych za miast ługu i mydła, 
to kolor bez zmiany trwać będzie. j 

Chcąc zaś rzeczy wełniane tym samym kolorem 
farbować, tak sobie pofłąpić należy: Rozczyń z 
prażonego siarczanu żelaza ( koperwasu ) rozlać 
więcóy wodą, dodać do niego dwa łuty Wein- 
szteinu,“wlożyć wen farbować się maiącą tkani- 
nę, wygnieść ią należycie i przez półgodziny w 
miedzianym gotować kociołku, przyczóm nieu- | 
stannie ` rękami przeciągać /należy , poczóm się 
wykręci i w wodzie- przepłócze. Dapić- 
ro rozpuści się w 10 do 12 funtach wody, 6 
łutów prussianu potażu, przyda 13 łuta kwa- 
su siarczanego, przemieszą się naylepićy i dopóty 
rzecz farbuiącą się w płynie namaczywa, dopóki 
śię błękitny kolor niepokaże; poczćm wycisnąwszy, 
wysuszy się na powietrzu, a potém przepłócze. 
I ten kolor trwały iest na słońce i powietrze, ale ` 
nie na ług i mydło. Ufarbowawszy zaś te niezgeł 
biefką: tkaninę w odgotowanym Janowcu lub 
Rezedą farbierską żułto z ałonem, to na- 
bierze zieloriego koloru, gdyż z połączenia się nie- 
bieskgo z żołtym kolorem janowcu irezety; 
wynika kolor zielony. 

P ESSA 

Tabl: XVIII wystawia wzór terażnieyszego kocza, dla rze- A 

mieslnikòw na prowincyi, mogący być przydatny. , 
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